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CENTRALNEGO ZARZĄDU ZŁĄCZONYCH KOMITETÓW
PIŁSUDSKIEGO W AMERYCE

Do Komitetów lokalnych, organizacyj, towarzystw, zrzeszeń
i do wszystkich Polaków i Polek dobrej woli, pragnących

służyć Postępowi i Demokracji w Polsce i na
Wychodźtwie
 

ĄBYWATELE! -

Wolą Zjazdu reprezentantów Postępu [Demokracji wychodź»

twa polskiego w Stanach Zjednoczonych, który się odbył w dniach

13 { 14 czerwca r. b. w Detroit, Mich. wybrani na zaszczytne sta-

nowiska urzędników Centralnego Zarmdu złączonych, Komitetów

Piłsudskiego w Ameryce, zwracamy się do Wag z krótkim wyja

śnieniem zadań powierzonej nam organizacji I wezwgmem do
współpracy. Zadania nasze zawarte (w Statucie przyjętym na

dzie, są następujące: ›
216111115”: finslzfiovfl i Demokracji, dając moralne i mntęrjalne

poparcie odpowiednim czynnikom w Polsce i działając w tym kie-

emigracji.

Nuka” ';?olmegljzniyemy za jedynego naszego Przewodnika i_W0v

dza, Głównego Budowniczego Nowej Polski, Józefa Piłsudskiego.

Jemu jednemu postanowiMśmy przesyłać pieniądze składane w

Komitetach Jego imienia, wiedząc, że użyje je na pożytek sprawy

demokratycznej i tym samym dla dobra Ojczyzny gauze) Polski.

Tutaj na wychodźtwie, Złączone Komitety Piłsudskiego, bę-

dą pracowały w kierunku oświatowym, Zakładanie szkół i uniwer-

sytetówludowych, względnie pomoc organizacjom, które ten dział

prowadzą, to główny punkt programu baszego w stosunku do wy-

chodźtwa. Zł Kom. Piłsudskiego będą popierały wszelkie dążenia

tych zrzeszeń, grup, czy organizacyj, które będą miały na celu

rzeczywiste dobro Polski 1 Wychodźtwa. .

Uważamy za nasz plerwszy i najważniejszy "obowiązek sze-
rzenia idel pąstępu i rzeczywistej demokracji, wśród naszych braci
na emigracji, rozumiejąc jednocześnie, że uobywatelenie Polaka
w Stanach Zjednoczonych, nie może w żadnym razie oznaczać
raniedbania bbowiązków jego wobec Polski.

Tak w głównych zarysach przedstawia się program naszego
działania. Nie zawiera on w sobie żadnych celówukrytych, żad-
nych dwuznsezników, Opieramy go całkowiciena ideałach, które
stworzyły Legjony w roku 1914, które wyzwolenie przyniosły Pol-
uce i które dzięki Naczelnikowi Piłsudskiemu, podstawy demokra-
tyczne Rzeczypospolitej Polskiej, na zawsze założyły.

Pod sztandar, na którym wypisane są te ideały, pod sztandar,
na któryńt widnieje złotem! zgłoskam/ zapisana uchwała Sejmu
„zasłużył się narodowi", Was wszystkich wzywamy. ;

Stawajcie z fiami do pracy! |
Organizujcie Komitety Lokalne. Pięć jednostek dobrej volt

1 świ-domy?» zadań, jakie mają spełnić, mogą zawiązać Komitet
1 należeć do Organizacji imienia Komendanta.

Każdy Komitet otrzyma z Biura Centralnego Statut, Regula-
min, Legityniacje i odzndki organizacyjne, po nadesłaniu do Za-
rządu Centralnego podatku członkowskiego, wynoszącego rocz-
nie 2 dolary. Pięczęcić z numerem Kofitetu, papier i koperty, do-
starczy na zamówienie Centrala.

Wzyway wszystkie Komitety, jak również wszystkie zrze-
szenia postępowe na wychodźtwie do urządzania Obchodów Ro-
cznicy Sierpnfowej. Gdzie Obchodównie można urządzić niech ko-
mitety zwołają zebrania członków i w dzień rozpoczęcia wojny o
niepodległość Polski zarządzą pogadanki o Czynie wiekopomnym
1 Twórcy tego Czynu, Józefie Piłsudskim. ?

Z wiarą w powodzenie Sprawy, ;'umoścłą w Wasze siły,
energję i ofiarność, których daliście dowody w thwilach najcięż-

dla Polski, pracę nam poleconą, rozpoczynamy, Wiemy, że
niełatwe podejmujemy zadania, sądząc głosów naszych przeciw-
ników. Wiemy, że wiele trudności trzeba zwalczyć, zanim posta-
winy organizację na poziomie, na jakim ona stać musi, używając
imienia Pierwszego Obywatela Nowej Polski.

Lecz tak samo, jak wierzylśmy jw ostateczne zwycięstwo
Strzelców Piłsudskiego, wśród zaciekłej propagandy wrogów ro-
dzimych i obcych Niepodległości Polski, wierzymy obecnie w swo-
je własne siły | w ostateczne zwycięstwo Demokracji, którą re-
prezentuje Piłsudski. w
OBYWATELE!

Stańcie z nami w szeregach. Do walki was wołamy. Ale nie
do walki innej, jak ta, której bronią jest serce, mózg 1 uświado-
mienie.

Uczciwa to i zaszczytna walka. Taka jedynie musi być pro-
wadzona pod hasłem Tego, który Polskę do zwycięstw wielkich
prowadził i ją jako państwo potężne wolą swą pomiędzy wolne
państwa postawił Idźcfe z dumnem i czystem czołem do swych
braci, ulegającym wpływom ciemnym złowrogim, z wołaniem:

Niech żyje Polska Wolna i Ludowa
Niech żyje jej Pierwszy Obywatel Józef Piłsudski!
Niech żyją Złączone Komitety w Ameryce!
- '. * | -T. Siemiradzki, prezes P

|. .A. Ziemski, wice-prezeg. !
| J. Wojtaszek, wice-prezes.

|

W. Bojan-Błażewicz, sekr. gen." »
M. F. Węgrzynek, skarbnik *
Z. Bogdański. < " z
W. Gruberski,

«0-6| .
Adres: Biura Centralnego: Złączone Kamifety Pihvxdsluego,

24 Union Square, New ork, N. Y. 
 

Korespondencja własna "Nowego Świata"

|_ W Poniedziałek, 6-g0 Lipca

| „SAMOOBRONA PROWINCJP

pisze E. Warzycki z Krakowa

  

   

BOLSZEWICY MÓW
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Polska straż nadgraniczna miała napaść na bol-

szewicki poster nadgraniczny
-_ ___

NIEMCY MARZĄ O KORZYŚCIACH NA WYPADEK Wy.

BUCHU WOJNY PO

MOSKWA, 4 lipca. - Niebez-
pieczeństwo wybuchu _wojny
polsko-rosyjskiej, jest jedną z
największych obaw wśród dy-
plomatów europejskich, starają-
cych się o doprowadzenie do za
warcia paktu gwarancyjnego,
jak ogłaszają bolszewickie ko-
ła rządowe, w. a

Przedstawiciele bolszewickie-
go rządu twierdzą, że oddział
polskich wojsk nadgranicznych
pod wodzą dwóch oficerów do-
konał napadu (?) na bolszewie-
ki posterunek nadgraniczny w
pobliżu miejscowości Lepeszow-
ka w okręgu Szyliki
Oddział „wojsk polskich miał

napaść na posterunek bolszewi-
ckl, spalić go | ranić jego ko-
mendanta. .

Oddział -żołnierzy -polskich
miał być złożony z dwóch od-
działów plechoty 1 kawalerji
Oddział piechoty składał się ze
126 żołnierzy, a oddział kawa-
Ierji z 20 jeźdźców. Starcie po-
między polskim i bolszewickim
oddziałem trwało pół godziny. /

Żołnierze polscy mieli się o-
kopać | przygotować pozycje
dla armat | karabinów maszy-
nowych.

 

Niemcy marzą o korzyściach
w razie wybuchu wojny

rosyjsko-polskiej

BERLIN, 4 lipea, - Niemcy
-przewidując, że Anglia mote
być zawikłana w wojnę z bol-
szewicką Rosją, przygotowują
się do wycli dla siebie
jak największych korzyści z han
dlu zagranicznego,

Oświadczenia lorda Birken-
heada o zerwaniu stosunków
  

LSKO-ROSYJSKIEJ

dyplomatycznych Anglji s Ro-
sją, potwierdzone przez dekla-
rację bolszewickiego komisarza
dla spraw zagranicznych, stały
się głównym tematem rozmów
W europejskich kołach rządo-
wych o możliwości wybuchu
wojny polsko-rosyjskiej, w któ-
rej Anglja stanęłaby po stronte
Polski dla odciągnięcia Rosji
od propagandy bolszewickiej w
Chinach 1 Indjach.

Niemcy ostatnio odbyły sze-
reg rozmów z bolszewicką Ro-
sję, która sprzeciwia się zawar-
clu paktu gwarancyjnego po-
między Anglję, Francją i Niem
cami.

Niemiecki ambasador do bol.
szewickiej Rosji za wszelką ce-
nę sprzeciwia się przyłączeniu
Niemiec do paktu gwarancyjne»
go z powodu planowanego przez
niego zawarcia pomiędzy Niem-
cami i bolszewicką Rosją nowe-
go przymierza zaczepno-odpor-
nego.
Wobec tego, iż Niemcy

dla siebie możliwość znacznych
korzyści kosztem Polski w wy.
mymiu bolszewiekiej -Rosji
przeciw Anglji, prawdopodobnie
postawią alfantom bardzo cięż-
kie warunki za przyłączenie się
Niemiec do paktu gwarancy}-
nego.

(Powyższa wiadomość jest
znamienna wobec oświadczenia
przywódców niemieckiej partji
nacjondlistycznej, którzy mają
się bezwzględnie sprzeciwić po-

u uznaniu wer
traktatu pokoju i dążeniu do po-
kojowej zmłany warunków tego
traktatu, rozumie się kosztem
Polski. P. R.),
 
 

NAJNOWSZE

 
WIADOMOŚCI

  Amundsen witany, jak rwy-
cigzca

Galo, Norwegia. - Powracający: dostolicy zo swej w połowie udanej wy.Drawy powietrznej do bieguna północnego Roald Amundsen wraz ze sweml towarzyszami witany jest jak na.
rodowy bohater.  śmóałego pódróni.
km 1 jego towarzyszy król norweski
Haskon zaszczycił przyjęciem na spo.
”2,22” uozele urządzonej na jegocześć, -

TurySci wyjeidiajgcy do Szwe-
\ cji nie opłacają wizy

Washington St ZJedn. - Turyściamerykańscy wyjeżdżający do SzwecJl nie opłacają wizy z dniem 4 lipea.Umowa odnośnie zniesienia opłaty zaizy jeśt wzajemna. Szwedzcy tury.ści. wyjeżdżający do St. Zjed. rów.
nież ną wolni od opłaty wizy,

  

Duchowni angielscy za dowol.
nem tłumaczeniem biblji *

Londyn. - Podczas gdy Bt. Zjedę,#4 podzielone w sprawie DIblJL 1 Ewo.lucji, duchowni anglolscy postanowi.II. dopuścić dowolne tłumaczente bi.DI, by zatrzymać w szerogach orga.
néznc}i rosztki. młodziey,

rych Nteralne tłimaczenie jeszczenie. porbawiło zupełnie wszelkiej wię.
I, w. biblię,  

Domagdją się uproszczenia for.

malności: paszportowych

Brukacla, Belgja, - Przedstawiete.
le: stowarzyszenia turystycznego ze.
brani na odbywającym się tutaj kon-
wroste postanowili zwrócić się do rzą.
dów wszystkich państw z żądaniem
zniesienia

_

paszportów przynaj.
mniej uproszczenia przykrych formal.
node paszportowych.

Generat Pershing gotowy

Santiago, Chile. - Rząd: republiki

Chlle został oficjalnie powiadomiony,

to gonerał Persblng wyznaczony na

przewodniczącego komisji plobiscyto.

wej, która ma przeprowadzić piebi.

reyt w prowincjach Taena 1 Arica. w

Północnej części republiki Chile obej.
mle swoje obowiązki na miejscu, w

dniu gamma. 3.3

Włochy znoszą upaństwowienia

telefonów

Rzym. - Po dwudsfostu latach u.
państwówien/s telefonów rząd włoski
przyszedł do przekonania, że prywa-
tny zarząd teletonam! będzie z
szą korzyścią dla społeczeństwa ! rzą.
du, który zamiast deficytu będzie
mógł otrzymać odpowiednie opłaty za
koncesje na budowę nowych nii te:

›
 

in, at

Czy nowy Konsal?

Wczoraj wieczorem, na po-

kładzie parowca  „Berenga-

ria", przyjechał były radca po

selstwa polskiego w Washing-

tonie p. Kwapiszewski. Naz-

wisko _p. -Kwapiszewskiego

jest wymieniane na liście kan

dydatów na stanowisko kon-

sula generalnego Rzeczypos-

politej w New Yorku.

Oficjalnie, przyjazd p. Kwa

piszewskiego jest połączony z

przyjazdem dnia 14go b. m.

do Ameryki, ministra spraw

zagraniczny.-Th. p. A. Skrzyń-
skiego,

NIEMCY NIE DOWIE-

~ RZAJĄ FRANCJI

BERLIN, 4 lipca: - Przed-
stawiciel niemieckiego stronnie-
twa rządowego w wywiadzie z
korespondentami prasy zagra-
nicznej, wyraził przekonanie, iż
Francja nie ma szczerych za-
miarów względem paktu gwa-
rancyjnego. Francji, rozchodzi
się przedewszystkiem o uregulo
wanie swoich trudności finan-
sowych, jak ustalenie waluty i
ułożenie się w sprawie długów
należnych St. ZJ. 1 Anglji. Go-
towość jej do przyłączenia sig
do paktu gwarancyjnego jest tyl
ko pozorną, bo jako główny
warunek podpisania paktu gwa-
rancyjnego dyplomaci wskazują
na konieczność uregulowania
francuskich finansów przy po-
mocy B€*Z" Anglii, którym
Francja jest winna olbrzymie
sumy. -.

WORLD
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Sesond Claas Matter: atarch stat.
New Tork Post Office, Kew Tork, N. T. CENA 5 CENTOW

ogłosiły woj
nę celną przec

iwPolsce -

PEWNYCH TOWARÓW Z. POLSKI

Nainne nałożyli: wysokie opłatś', by utrudnié
' ich sprowadzanie z Polski >

W ODWET ZA RZEKOMY BOJKOT TOWARÓW NĘMIEE-
KICH PRZEZI POLSKĘ *-*

   

BERLIN, 4 lipca. - Rząd niemiecki ogłosił dzisiaj osta-
tecznie od dawna zapowiadany bojkot długiej listy towarów
sprowadzanych z Polski przez ludność niemiecką, a równo-
cześnie podniósł opłaty na tale towary sprowad:
z Polski. Ogłoszony bojkot towarów polskich wchodzi w ży«
cie w poniedziałek, 6-go lipca i ma być odwetem rzekomego
bojkotu towarów niemieckich zarządzonego już przez Polskę.

POLSKA POPRAWIŁA SWÓJ PRESTIGE -

w Smkak -.'

Polska przychylnie usposobiona do dazen narodowego
z > odrodzenia ludności żydowskiej

 

 

 
WARSZAWA, 4 lipca. - Rząd

polski, który w ostatnich cza-
sach zawarł umowę z przedsta-
wicielami licznie zamieszkałej w
Polsce ludności żydowskiej w
celu znieslesia pewnych ogra-
niczeń prawnych, obecnie w
sposób dobrowolny przyznał lu-
dności żydowskiej-jak najdalej
idące ustępstwa, usuwając nie-

chęć finansistów żydowskich do
Polski, której "prestige" i stano-
wisko międzynarodowe znacz-
nie się poprawiło.
Fakt ten jest podniesiony w

wiadomości nadesłanej do Na-
chuma Eokołowa, przewodniczą
cego międzynarodowej organi-
zacji sjonistycznej przez mini.
stra spraw zagranicznych hr.
Skrzyńskiego; który doprowa-

 
 

Stany Zjednoczone pomo

gąfinansowo Europie

Jeżeli pakt gwarancyjny zost
merykańscy udzielą pożyczek na powojenną odbudowę

CAMBRIDGE, Mass., 4 lipca.
- Prezydent Coolidge, przema-
wiając wczoraj z miejsca, na
którem Washington przed 150
laty objął naczelne dowództwo
nad armją amerykańską wygło-
sił do niezliczonych /tłumów
przemówienie niezwykłej donto-
słości w którem przyrzekł mo-
ralne poparcie St. Zj. państwom
europejskim dla zawarcia paktu
gwarancyjnego celem zabezpie-
czenia pokoju w -Europie i po-
moc finansistów amerykańskich
w formie pożyczek finanso-
wych na odbudowę powojenną,
pod warunkiem, że państwa ou-
ropejskie zdobędą się na naj-
większe poświęcenia jakich. bę-
dzie wymagać sprawa utrzyma
nia pokoju.

Nawołując narody" starego
świata do utrwalenia powszech
nego pokoju, prezydent Coolidge
wskazał na smutny fakt, iż pań-
stwa europejskie próbowały woj
ny, dla uzyskania swych rze-|
komych świętych celów i sro-
motnie się. zawiodły,
Jedyna droga do uszczęśliwie

nia narodów 1 pomyślności świa
ta leży w pokoju i sprawiedli-
wości -- stwierdził prezydent w
dalszym ciągu swego przemó-
wienia. „Zadne inne zasady -
nie odpowiadają wielkiemu prze-
wodnikowi narodu amerykańskie
go, żadna Inna polityka nie jest
godną ducha amerykańskiego,
żadna Inna droga nie rokuje po-

dził do porozumienia pomiędzy
przedstawicielami Iudności ży-
dowski¢] i rządem polskim,
"Polska z wielkiem zaintere

sowaniem śledzi wysiłki 2ydow-
skiej organizacji sjonistycznej
dla odrodzenia narodowej świa-
domości i kultury żydowskiej",

&
GROZBA GENERAL
NEGO STRAJKU WEGLO-

WEGO W ANGLII

LONDYN 4 lipca. - Przed-
stawiciele górników angielskich
zebrani z całego kraju na pry-
watnej konferencji postanowili
sprzeciwić się propozycjom u-
chwalonym przez przedstawicie-
li kopalń przewidującym obni-
żenie zapłaty i przedłużenie pra
cy z siedmiu do ośm godzin, --

Przedstawiciele górników po-
stanowili ogłosić strajk general-
ny na wypadek gdyby właścicie-
le kopalń złamali zasadę „mini-
mum" płacy uchwaloną przy za-
wieraniu obecnej umowy pomię-
dzy federacją uniinych

tanie zawarty - Finansiści a-

 wodzenia dla odrodzenia ludz-
kości.

Prezydent Coolidge zawezwał
narody europejskie do zawarcia
wzajemnego paktu gwarancy}-
nego dla wzajemnego zabezpie-
czenia się, przyrzekając, że ta-
kie zobowiązanie wzajemnego
zebezpieczenia będzie miało mo
ralne "poparcie opinji całego
świata. ' -

St. Zj. nie mogą się przyłę-
czyć do tej wzajemnej umowy
z powodu swej swoistej drogi
postępowania od początku pow
stania St. Zj., ale finansiści ame
rykańscy (mający pewność u-
trwalenia pokoju w Europie,
chętnie udzielą państwom euro-
pejskim potrzebnej dla nich po-
mocy finarisowej dla dokonania
powojennej odbudowy życia go-
spodarczego wszystkich państw
w Europie. ten 2  cicieli kopalń.
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Rozpoczynamy drukowanie. serji: artykułów: o pamiętnej.
wyprawie armji polskiej na Kijów w roku 1920.
Wspomnienia o tej wyprawie pisze dr. J. MEHLMANN, były

naczelny lekarz 7-go pułku artylerji polowej i major wojsk
polskich. te ~

Dr. Mehimann. niedawno przyjechał do Ameryki i mieszka
obecnie w Now Yorku. „Wspomnienia oparte na własnych
przeżyciach autora, traktowane obiektywnie przez świadka
słynnej wyprawy, niewątpliwie zainteresują czytelników.
 

DZISIAJ!
X Y DZISIAJ! DZISIAJ! --

"PRASA AMERYKANSKA 0 POLSCE"

Nadzwyczaj ciekawe artykuły, tłumaczone z pism
amerykańskich,

A
Zwracamy uwagę czytelników. na artykuł poważnego

czasopisma „The Outlook".

 

 

  

 

ków, a przedstawieielami właś- ,

  

Chłopiec polski dkiarq 4
wściekłego. automobilisty

 

  

     

   

~ BAvONNEW, 1, 1 lipca, - Po:
Icja miejscowa poszukuje ta szo.
ferom automobilu, który przeje:
chat pięcioletniego Stanisława Nie-
dziołkę 18 W. 16
ulica. _Chłopiec doznał ciężkich
obrażeń zewnętrznych 1 znajduje
się w szpttnlu w krytycznym sta.
nie.

 

 
 

* JUTRO! JUTRO! JUTRO!

Komitet Sokolny Piłsudskiego No. 1

Posiedzenie członków i zarząduodbędzie się w Do-
mu Narodowym, o godzinie 8:30 wieczorem.

- Goście mile widziani. <<-, Tarąd
     I
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WEATR et%

UZYKA
  

"Porywcza Młodzież" w Co- !
lony Teatrze

Ciekawy temat wybrał sobie
p. E. Grubb Aleksander do filmu |
wystawionego w Teatrie: Colo-
ny. załytułowanego "Passionate
Youth", ("Porywcza Młodzież").
John Rand, pogardzający karje-

acką, poświęca życie
swe pastoratowi, temsamem unie.
możliwiając rodzinie swej, skla»
dającej się z żony
prawniczki i córki dorastującej
wygody

 

   

jakie życie
wymaga. /Rezultatem jest kato-
strofa rodzinna Żona, widząc
możność: samodzielności.
dzi się z mężem i poświęca ad
wokaturze Posiada ona wtedy
wszystko co pieniądz dać m
Jeździ Rolls Roycem, żyje w per
nym dostatku materjalnym, lecz
szczęścia nabyć nie
może -prozaieznemi -dolara
Mężczyzna, który się jej spod›
bał, woli córeczkę jej. młodszą i
nadobniejszą -Prowadzi to io
tragedii. -Zazdrość jest przyczy-
ną burzliwej sceny, podczas któ
rej mężczyzna poda trupem od
kuli rewolwerowej. Córka staje
przed kratkami sądowemi, oskór
Bana › zbrodnię, lecz podczas
rozpraw kobieta, która utrzymy
wala stosunek miłosny z 7
mordowanym, przyznaje się do
czynu Corka |z0-
staje z odpowiedzialności zwol-
niona, matka zaś wraca do roze

Poliorą się

rarmo-

rodzinnego

wywrotnego

wiedzionego męża
powtórnie. lecz czy będą w przy-

to pytanie na
M

 

szłości: sze
które :odpowiedzieć
Publiczność z zainteresowani
gedziła wypadki przedstawione

i porównywała treść dramatu t*-
go życiowego z życiem gorzkiem
nierzadko mszezgcem się nad ie:
go aktorami wymagającymi 7
wiele na tym padole płaczu
Panna Beverly: Bayne, której

dawno już wkinematografie nic
widzieliśmy.

-

gra

-

rolę

-

Marji
Rand, pastorówej. z rzadkiem
skupieniem i inteligencją

-

Mła
niespodziankę sprawiła namp2D.
na Paulina Garon, w roli córki
tej ostatniej. Prześlicznie wygli-
dała | wykonanie jej pełne by:
ł6 finezji artystycznej.

-

Bryant
Washburn, jako Bruce Corbin.
ułubieniec matki i córki, posiada
chwile intensywnie dramatyczne.
Program tygodnia

-

bieżycek"
Teatru Colony jest nader uro-
majcony

-

Oprócz

-

"Porywczel
Młodzieży"

-

która się
spodobała

:

wyświetlonym został
obraz komiczny "O'Bridget"", pod=
czas którego widzowie pękali zł
kmiechu,

-

Sytuacje są
czne i niezwykle pomysłowe

nie

 

  

 

ogólnie  

UWAGA KLOKMAKRZY!
W poniedziałek, 6 lipca, o 7.30 |

włoczorem w lokalu pn. 315 E
10 ulica, odbędzie się zwykłe po-
siedzenie członków

-

Rusko-Pol-
skiego Oddziału.
KALENDARZYK ZABAW

th Lipce Wycieczka na pazowc „Orwinlng do Moten hint, Conn OnI w Brome: o 4 30

z £Chopina z Brome. w Pukprota ts pre i Ave. w College Polnt
W v

NAUKA 1 KAZANIA
"„Trzy Przestrogi Jezusa"
W niedzielę, dnia 5-go lipca

Początek o 10-) rano
Wstęp: wolny!104 Becond AvenueBur 10. otter

mwmw Swięte
Ka. A A. Zlarke:

ounce ThEATRE
Wieczorami /ow veluanione we, creata

wiyona .komedia
1

miejsc» po 41.

i
o p SRAWS

CAŁAM
Dobre

ware
on >

 

skończonej

twatter Parks |

Wer, ume. ot
118. |Prisdstavieaia

Część -muzyczna -wybornie
przystosowana została do treści
głównego obrazu. Panna Rand
przepąda rw Jazzem dlatego też
wyłącznie .orkiestra -wykonywa
melodje lekkie, mile w ucho wpa-
dające. Szczególnie „Wenecka
Fantazja Jazzowa" przypadła pu-
bliesnosci do gustu.

Nie od rzeczy będzie zauw
że program przy
Colony Teatru składać się będzie
+ "Cyrano de Bergerae", Edmyn-
da Rostanda, w którym kiedyś
widzieliśmy -w- Warszawie, -w
Roztnaitościach" M. Frenkla i

1. Śliwiekiego dublujących rolę
tytułową. Sztuka ta odnibła nie-
zwykły triumf w świecie cywi-

 

yć.

  

 

 

lizowanyim i z niecierpliwością
wyczekujemy -premiery -filmo-
wej

EDWARD NOWINSKI

„Szczęśliwy djabet"

Wbieżącym tygodniu w tute}>

szym teatrze Rivoli

-

wyświetla-

nym jest film .The Lucky De-

vil". (Seczqéliwy. djabel).
* W obrazie tym -Richard Dix
odgrywa rolę szofera w wyście

   

kach automobilowych.

-

a

-

partnerką jest Esther
-

Ralston.

Sceny są niezwykle

-

zajmujące

i tryskają humorem
W bieżącym tygodniu dyrek-

tor téatru .Rivoli p. Hugo Rie

senfeld na
wystawi drugą część klasyczne-

go Jazzu, który cieszył się to-

kiem wzięciem w ubiegłym tyK0-

dniu

-

Program ten rozpocznie

się -sztuka

-

zatytułowaną "Mu

sie amd Visualizations",

.

.

którą

| wykona p. Margaret Severn ze

swą (rupą przy akompanjamen=

cie na fortepianie p. Jeanne Pon.

selle. Składać się ona będzie ze

szeregu tańców podzielonych na

trzy
Oprócz tego p. Riesenfeld wy-

również farsę "Jazz Ma-

niacsj*

„Biała pustynia"

W Teatrze Capitol od niedzieli

wyświetlany: będzie piękny: film

"Tho White Desert" (Biała Pu-

stynia).
robiony dla ekrantiz popularnej

| bardzo powieści Courtney'a Ry-

Cooper'a. a treścią jegojest

| walka z przeciwnościami drogi ze-

(laznej przeprowadzona w celu

wykopania tunelu przez Góry

Rocky Mountains.

:

Wfilmie tym

 

przez eksplozję w tunelu: niszczy

| obóz konstrukcyjny 1 robotnicy

pozbawieni żywności torują sobie

| drogę

-

wśród

-

zawiei śnieżnej.

Przepiękne są tam widoki śnie

! nych równin w stanie Colorado,

zwanych Białą Pustynią. Kryty-

cy twierdzą, że Windsor Clatre

odgrywa swą rolę w tym filmie

lak kwietnie, jak w żadnym in-

nym. Niezrównani są również

| Pat O'Malley | Robert: Frazer.

iwnóminją się także doskonałą

| are następujący artyści i artyw

| tki Prank: Currier, Mathew Be-

ty, Trixie, Friganza, Snitz, Ed-

wards. William Eugene, Sidney

Bracey, Priscilla

|

Bouner, Roy

Laidian, David Dunbar, Sojin,
| Milton Ross i Bert Sprote.

-
/

1" Tentrze Capitol oprócz tego

wyświetlane sy w bieżącym ty-

| modniu następujące filmy: "In

Other Lands" (W Innych Kra:

jach), "Southern: Europe" (Po

łudniowa Europa) i widoki bie-

żących wypadków na całym świe-

cie.

   

Pod Dyrekcją Hugo Rissenfeld

RIVOLI THEATRE

Broadway -przy 49-ej ulicy
| NAJCHŁODNIEJSZE

W MIEŚCIE

 
u i

przyrządy do ochładzania zostały
zaprowadzono -kosztem 450000

ro utrzymują temperat
Fawsze przy stopniach.
w ~w. +

PS N
„Szczęśliwy Diabeł

Obraz Paramount
£ RICHARD DIX

Program muzyki |Jazz
z Ben Bernie i orkiestrą

Przedstawienia od południa
do 11:80 wiecz.

Bilety od 36: do Ste

Wkrótce będzie pokazywana

„EBWOLUCJA"
Wiedne pytaąie świate.

   

  

złego tygodnia |

Obraz ten został prze- |

śnieżna oberwana z gÓr |

 

  

 

NOWY SWIAT NIEDZIELA,5 LIPCA

TRZECH BANDYTÓW

OBRABOWAŁO APTE-

Trzech uzbrojonych bandy-
tów wtargnęło wczoraj wieczo-
rem do apteki, mieszczącej się
p. n. 1273 przy Madison ave. 1
obrabowalo ją z $30 znajdują›
cych się w kasie

Bandyci zmusili właściciela
apteki Morris'a Cybner'a i jego
córkę do udania się do tyluej
ubikacji i zabrawszy gotówkę,
odjechali w niebieskim automo
bilu po Madison avenue w kie-
runku. północnym

 

Miljon nowojorczan przepę-

dził dzień wczorajszy

| poza miastem

mieszkań-
przepędziło
Lipca poza

Przeszło miljon
ców New -Yorku
Dzień Czwartego
miastem.

Urzędnicy dróg _żelaznych
sprzedali przeszło 500,000 bile-
tów kolejowych i twierdzą, że
drugie tyle osób wyjechało za
miasto w automobilach

Utonęła w czasie kąpieli

Piętnastoletnia Mary Kelling,
zamieszkała p. n. 504 przy 1
ave. udała się wczoraj do. kg-
pieli centrale) filjl Stowarzy-
szenia Młodych Kobiet Chrze-
ścijańskich mieszczące) się pn

zy Lexington ave i pogrą
ywszy się w wodzie, więcej nie
ukazała się na powierzchni
   

Dozorczyni pośpieszyła jej z
pomocą lecz wydobyła z głębi
już tylko martwejej zwłoki. Le

| karze wciągu godziny usiłowa-
II przywrócić ją do życia, lecz

w im to sig nle udało. Śmierć spo
wodował anewryzm serca

 

 

 

IULY 3), 1995,

W SPRAWIE PRZYJĘCIA MINISTRA SKRZYK

SKIEGO W NEW YORKU

We środę, dnia 8-go lipca rb., o godzinie 8-ej wieczo-

rem, w Domu Narodowym, 19 St. Marks Place (8-ma ul.)

odbędzie się zebranie, na którem będzie omawiana sprawa

przyjazdu ministra spraw zagranicznych p. A. Skrzyńskiego

do Ameryki i przyjęcia dostojnego gościa przez Polonię z

New Yorku i okolicy.

Na zebranie powinni się stawić prezesi i sekretarze,

względnie reprezentantki organizacyj, towarzystw i frre»

szeń polskich, w celu wybrania odpowiedniego, reprezenta-

cyjnego komitetu.
 

SIEDENASTOLATKA TARGNELA SIĘ NA

SWE ŻYCIE NB
 

Zycie straciło caly swój po-
wab dla pięknej siedmnastole-
tniej Gertrudy Autrup z chwilą
gdy serdeczna jej przyjaciółka
Marion .Trainor _postanowiła
wyjść za mąż. Przyjaźuiły się
one od wielu lat i Gertruda t
la pewną, że nikt nigdy nie sta
nie pomięd niemi.

Przyjaźń jest rzeczą bardzo
poważną gdy się ma lat siedin-
naście, a szczególnie dla takiej
panienki, jak Gertruda, która
nie dbała wcale o kawalerów...

Panienki pracowały razem w
sklepie z obuwiem Blyn'a pn.
2891 przy 3 ave. i nie rozłącza
ty się nigdy. Naraz jedna z nich
zaręczyła się

Gertruda stanowczo nie mo-
gła pogodzić się z myślą o roz-
łące z przyjaciółką...

Udała się ona ze swego mie-
szkania p. n. 371 przy East 159
street do sklepu, w ktorym
pracowała, lecz po drodze wstą-
piła do apteki 1 kupiła flakonik
z trucizną.

Wkrótce potem jak zaczęła
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| Notatki Kronikarza

  

|_ Humanitaryzm cywilizowa-
nych ludzi, ten publiczny i urzę

w dowy, objawia się niezwykle in
| teresulgeo 1 zagadkowo w. pew
nych wypadkach.
Mamy np. towarzystwo, któ-

rego zadaniem jest niesienie po
| mocy biednym i nieszczęśliwym
, sierotkom, albo głodnym To-
warzystwo to, ażeby zdobyć fun
dusze a czasami i dlatego, zeby
pokazać się publicznie i zare-
klamować jak przoduje ono gor
liwie na polu humanitarnem, u-
rządza zabawy, bale i inne we-

: sołe przedsiewzięcia. Biedne
sierotki, albo głodni, ani się do
myślają jak wesoło bawiły się
tysiące osób na ich benefis.
Tłumaczy się takle towarzy-
stwo, że gdyby nie urządzało ba
low, to nie zebraloby pieniędzy
na pomoc bliźnim.

Jeśli. tak się sprawa przed-
stawia, to całkiem osobliwie
przedstawia się nasza cywiliza-
cja, która humanizm wtedy tyl
ko uznaje, skoro z niego dla sie
bie korzyści wyciąga, pośrednio
tylko myśląc o nieszczęśliwych
- slerotkach, kaiekach, cho-
rych, biednych i głodnych. Ale
są rzeczy lepsze,

Przed paru dniami pewne za-
cne organizacje włoskie, czy też

ł włosko - werykańjkle, pra-

Niech dziecko

nie odczuwa

skutków upału

upały ają

 

 

 

   

 

   

 

onle a
23h zapobiec temu nie

stan    

we Arydek
niemośięcy
aov'6 07
Dajcie awe-
mu daiecki trochę teg ye z w

1 nierzkodliwi g/
razy w tygodniu

ć będzie szczęśliwe,

waze Joy i o
matesię, te doskonaje zgadza stę z

organizmem mego dziecka We

 

 

| guge zdobyć (fundusz na sepi-

tal, urządziły w stadjum Polo

Grounds, bokserskie walki. Za-

cny i godny zawsze poparcia

cel

Ponfeważ tak jest w naszym

cywilizowanym świecie, że opie-

kę nad mniej fortunnymi oby-

watelam! płacącymi podatki naj

rozmaitsze, roztaczać musi

nie licząc na państwo, samo spo

łeczeństwo, organizatorzy za-

pasów w Polo Grounds, nie mo-

gąc w inny sposób dotrzeć do

humanitarnych uczuć i kiesze-

ni ogółu, postawili na arenę

pierwszorzędnych pyskotłuków,

ażeby publiczność ściągnięto.

I publiczność na widowisko

przyszła, Sześćdziesiąt tysięcy

ludzi wyło i ryczało w niebo-

głosy, gdy czarny olbrzym Wille,

bezlitośnie 1 okrutnie thud na

miazgę swego słabszego prze-

ciwnika. Sześćdziesiąt tysięcy

ludzi straciło poprostu przytom

ność gdy szampjon Walker

krwią się zalewał, a młodziutki

Hattery 2 Buffalo drgał konwu!

syjnie na arenie, leżąc powalo-

ny.

I takie widowisko urządzili

ludzie bumanitarni, na cel hu-

manitarny.

Co za ironja!:

Humanizm rzeczywisty, opar

ty na prawdziwej miłości bHż-

niego, jest tylko fikcją. Ludzi

mamy garstki, a barbarzyńców

legjony. Może i mają słuszność

uczeni, którzy twierdzą, że ludz

kość z wierzchu tylko jest wy-

polerowana, a wewnątrz, jest

okrutna, nienawidząca bumani-

zmu i dzika,

Ta okrutna masa nie idzie na

zabawy i bale żeby pomóc bied-

nym 1 głodnym.

Idzie, abysię zabawić.

Ta okrutna masa nie idzie na

widowiska takie jak na Polo

Grounds z myślą, że na szpital

da ofiarę, lecz pragnie oglądać

gdy jeden człowiek łamie dru-

giemu człowiekowi -nos i wybi-

ja zęby.

Pragnie oglądać krew...

, Ostatecznie biorąc, jeżeli In-

stynkty barbarzyńskie muszą

być masycone, to niech sobie

ludzie odpowiednie widowiska

urządzają.

Dlaczego jednak znieważać i

degradować Humanizm - uczu

cla wzniosłe i piękne, te któremi

w teorji szczyci się I pyszni na-

sza kultura 1 cywilizacja,

 Dlaczego?

 

pracować, -subjekt -Dominik

Fuscaldo usłyszał jęki wydóby-

wające się z magazynu, miesz.

czącego się w tyle sklepu. Wtar-

gnawszy do magazynu, Fuscal.

do znalazł Gertrudę leżącą na

podłodze w stanie nieprzytom-

nym, a obok niej stał pusty fla-

konik.

Subjekt sprowadził policjan-

ta Johson'a. Gertrudzie wlano

w gardło kwartę mleka i pół tu

zina surowych jajek 1 to jej po-

mogło, gdyż gdy przybył we-

zwany ze szpitala Linkoln dr.

Rosen, to z miejsca zaopinjo-

wał, że Gertrudka nie umrze.

ZAZDROSNIK ZASTRZE-

LIL WDOWE I POPEL-

NIŁ SAMOBÓJSTWO

Zazdrość _skłoniła _John'a

Lang'a, wdowca, zamieszkałego

p. n. 119 przy East 120 street,

dozastrzelenie pani Ewy Marks,

wdowy, zamieszkałej p. n. 247

prey Rast 119 street. Dawszy

do niej dwa strzały i polotyw-

szy ją trupem dwoma kulam!,

które obie utknęły w piersiach

Lang sam popełnił samobój»

stwo

Strzelanina zgromadziła wiel

ki tłum ludzi. Z chwilą gdy po-

licjant John Wallace znalazł się

na miejscu wypadku. Lang i pie

ni Marks już nie żyli.

Pani Marks była właścicielką

małego sklepiku z cygarami 1

cukierkami. Osierociła ona cór

kę Teresę.

 

 

Cztery chrzty odbędą się w

niedzielę, 5-go lipca, o 12-j, za-

raz po sumie w kościele św. Ja-

na.

Ks. W. Trzepierczyński.

lge

u a

 

 

 

Niechaj zacietrzewienie za długo

i nie zatrawa Waszych serc!

t Wiemy, że Wy chcielibyścietam być z nami przy otwdrcia Ochronki, bo

Was wołają te dzieci sieroce, które tam zamieszkają, wzywa Was serce Wasze. -

Jakież mogą być przyczyny Waszej nieobecności?

  

wsparty        

   

HOROBA 1 bieda nie znają
czasu NIe uwzględniają o-

kogo Przychodzy zazwyczn) nie
spodetanie i szczęśliwym jest
ten, kto na takie wypadki jest

| przygotowany. -Najpewniejszym

środkiem w świociej by
\ takim .wypadkom -sta-

wać czoło, to konto w .

\ Citizens Savings Banku
Wasz najlopszy przyje [

ciel -Wasza -KSIĄŻKA

BANKOWA jest zawsze

do waszej -dyspozycji

Wasze pieniędze, pozostawione
| w Bumku, pracują dla Was 1 ros.

madzony 42, doliczany kwartal.
nie

   

 

 

Prędko! Zawołajcie lekarza !:

 

na w depozytach, przez , ank - poco zwlekać -- Zo-
Jeden Dolar Otwiera Konto |

CITIZ

Przez więcej. nia 65 latSawugs: Bank pomógł tysiącomludet na drodze ku uzyskaniu materjalnej niezależności. -Powyżej, 30 tysięcy ludai, którzysą dopozytarjuszami te.go Banku, mają spokoj.ną głowę: ponieważ wie.dzą, że o ile zajdzie 90| trzeba dodatkowych ple.niędzy, mogą wyciągnąćtakowe ze swego kontaw Banku. Jeżeli nie jesteściejeszcze deposytarjuszem w tym

 

stańcie nim dzielaj.

ENS
       

ZAWIADOMIENIA|
 

YONKERS, N. Y.
Staraniem" Klubu Obywatel-skiego Tadeusza Kościuszki, od-będzie się w niedzielę dnia 5-golipca letnia wycieczka do laskuw Dunwoodie na Aqueduck, naktórą zapraszamy całą PolonięYonkerską. Razem w gieniudrzew możemy mile przepędzićczas 1 jednocześnie poprzeć do-brą sprawę, ponieważ czystydochód z wycieczki przeznaczo-ny jest na powiększenie kapita-łu budowy Domu Narodowego,(w razie niepogody, wycieczkaodbędzie się w następną nie-dzielę, tj. 12-g0 lipca).Za komitet:S. Kordzikowski, sekr.
W niedzielę, dnia 5-go lipca,1925 r., o godzinie 11-ej przedpołudniem, w kościele św. Janaw Yonkers, N. Y. odbędzie sięnabożeństwo. Przy tej sposobności wypowiem naukę na temat:„Biada gmachowi; w któregomurach dużo jest cegieł, a małocementu. Wstęp wolny.Mile wszystkich zapraszaKs, W. Trzepierczyński. 

OBRAZEK - NOWOJORSKI

Dnia 12-go lipca nastąpi otwarcie POLSKIEJ OęHRONKl D.ZIĘNNFJ.

Będzie to jeden z najpiękniejszych obrazków nowojorskich, znak życia i ofiar.

ności Polonii nowojorskiej.

Nareszcie urzeczywistniły się nasze plany i marzenia.

W dniu 12-go lipca uroczyście otworzymy bramy tego przytułku dla opusz-

czonej, osieroconej dziatwy polskiej.

Wspólnemi siłami dokonaliśmy tego.

Praca ta była tylko myślą i marzeniem. ,

Teraz stała się rzeczywistością, która nam wszystkim będzie zaszczytem.

Bądźcie świadkami tej sceny otwarcia Ochronki.

Szczególnie wy, którzy datkiem przyczyniliście się. do z_ałoź.mia l_ei

Ochronki, a i Wy Rodacy, którzy wątpiliście i urągaliście, przyjdźcie w dniu

tym i podajcie nam ręce. -> ~

W dniu tym powinniście się spotkać wszyscy u bram tego domu. Jak ladzie,

którzy potrafią zwalczać się w imię przekonań, ale też jak ludzie, którzy potra-

fiq do wspólnej pracy stanąć z czołem odkrytem.

Zapraszamy Was więc WSZYSTKICH do Ochmnki na przyszłą niedzielę! |

 WŁÓCZĘGA-

- LIGA KOBIET --

. WNEW YORKU

_ _, -Bliższe :zcźegóły otwarcia podane będą w naugfinychnnmcmch
Świata" i „Telegramu Codziennego".

 

trwające nie paraliżuje rąk: Waszych

WIELKI, A WESOŁY PIENIK
 

Parafja Narodowa urządza w
sobotę i niedzielę, dnia 4 i Sgo
lipca, b r., Wesoły Piknik w A-
quaduct Parku, koto stacji Dun-
woodie. Dojazd z Getty Square
tramwajem Mount Vernon do
stacji Dunwoodie.
Komitet -zamiast -wielkich

przyrzeczeń, iż wszyscy obecni
doskonale bawić się będą, co W
zupełności i zawsze zależy od bio
rących udział, zaręcza, że na-
strój swobodnyi atmosfera wza
jemnej życzliwości, jaka zawsze
panuje między ludźmi postępo-
wymi, w połączeniu z dobrze wy-
branem miejscem i temi przy-
gotowaniami, jakie zrobi, będą
dostateczną gwarancję ogólnego
zadowolenia.
„Wszyscy, bez różnicy, są pro-

szeni. :
Komitet Pikniku.
 

POSIEDZENIE LIGI KOBIET
 

WYDANIE NIEDZIELNE

Posiedzenie Ligi Kobiet od-'
będzie się we wtorek, 7-50 lipca
o godzinie 8:15 wieczorem w
Domu Narodowym p."n. 19 przy

Sekretarka.

rd

„Nowego
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WIADOMOŚCI Z NEW JERSEY
 

JERSEY CITY

N'xnlejszem podaje się do wia-

domości, Iż z dniem 5-go lipca,

w kościele Polsko-Chrześcijań-

skim przy Jersey Ave. | 4-e) ull-

cy, wchodzi następująca zmia-

na czasu zebrań: W niedzielę:

nauka religji dla dzieci | star-

szych o godzinie 10-ej do 11-ej

rano. Główne nabożeństwo z

kazgniem o godzinie 11-ej rano

P. 8. Uwaga Rodzice! Z dniem

5-go lipca otwieramy we wła-

budynku Szkółkę Waka-

cyjną z następującym progra-

mem: śpiew, opowiadania histo

ryczne, zabawy (w dnie chłod-

ne), gimnastyka i wiele innych

niespodzianek dla dzieci. Jeżeli

Matko chcesz głowę mleć spo-

kojną i zdala swe dzieci od ze-

peucia ulicznego, to posyłaj je

regularnie do szkółki o godzinie

9-ej rano. Nauki udziela się bez

płatnie. Również będą wysyłane

dzieci na farmę na dwa tygod-

nie I

Ks. M. Pawloski,

637 Jersey Ave

Zawiadomienie

Niniejszem zawiadamiam sz

towarzyszy i towarzyszki, 1ż po-

siedzenie administracyjne  Od-

działu im. L. Waryńskiego Z. S.

P. odbędzie się dnia 6-go lipca,

o godzinie 8-ej wieczorem w sa-

Ii Domu Polskiego

Na porządku dziennym są

ważne sprawy do załatwienia,

między innemi sprawa konte-

rencji, która odbędzie się 12-go

lipca, i inne sprawy.

Obecność towarzyszy jest sta-

nowczo pożądaną. Punktualność

nie zaszkodzi.

 

 

Sekretarz

PASSAIC

Tow. Sprawaim. Jana Galla
  

T-wo: Splewu im. J. Galla z |
Passaic urządza wycieczkę w |
niedzielę, 5-go lipca, do Parku
ob. John Plog's, 235 Piaget ave.,
Clifton, N. J.

Komitet wybrat jedno z naje
lepszych miejsc, mało znane do-
tychczas.

Wycieczka odbędzie się bez
względu na pogodę ponieważ jest
w miejscu obszerna sala do tań-
ca oprócz tego będą różne gry i
zabawyi wiele innych niespodzia
nek. Na miejscu będzie bufet
zaopalrzonv w dobre napoje, a

fiasze panie kucharki urządzą od

powiednią kuchnię ażeby sza:

nownych gości w zupełności za-

dowolić.

Do tańca przygrywać będzie do

borowa muzyka,

Uwaga! Dojazd r Passaic, jak

1 Paterson: brać Jetney Main

ave. wyslght na rogu Piaget av

1 i86 do miejsca zabawy. Odjazd

Jetney z Passalc punkt. przed

południem o godzinie 11-j i po

połud. o godz. 2:30. Zbiór |

ka na Monroe i corner Parker

ave. obok polskiego kościoła.

Wstęp od osobyz przejazdemtyl.

ko 50 centów

O gromadne przybycie szano-

wnych gości z Paseaic i okolicy

uprasza

KOMITET.

* NEWARK

 

Zawiadomienie

Niniejszem podaje się do wia-

domości wszystkim członkom A-

merykańsko-Polskiego Republi-

kańskiego Klubu Obywatelskie.

go, iż z powodu wielu zamierzo-

nych wycieczek, posiedzenie mie

męczne, w meduelę, dnia 5-go
lipca nie odbędzie się.

W. Wiechnicki, sekr.
 
 
Tujeton. Waverty 4881

Dr. Jozef Michalski
Były Major.Lekarz Wojek Polskich

14 Belmont Avenue
NEWARK, N. 3

Telefon Rezydencji, Mitcheli 440%  
  

Wycieczka Związku Przyjaciół

Jakie to życie miłe wśród Po-
lonji 'w Newarku, zapewne nie-
jeden sobie pomyśli. I nie dziw.
nego, bo daleko trzeba szukać
tak wesołego i urozmaiconego
życia towarzyskiego. Zabaw, pik
ników i wycieczek mamy w tym
sezonie bez liku. Związek Przy-
jaciół także przyczynia się ku
rozwaseleniu życia Polonii, urzą
dzająt wspaniałą wycieczkę do
Butler-Cold Spring Lake wnie-
dzielę, dnia 12go lipca.

Komitet od dawna opracował
piękny program niespodzianek
Wszyscy się ubawią jak nigdy
przedłem, Wyjazd z Klubu O-
światowego o zaduma 9ej rano.

Jedźmy wsz !

 

  

 

Wielki Roczny Piknik

Urządza w niedzielę dnia 5go
lipca Klub Polski J. B. H., grupa
36 Zw. Nar. Pol.

odbędzie się w pięknym
parkuj Nungessers Orchard Gro-
ve, Fairview, N. J
Do (ańców przygrywać będzie

muzyka związkowa, Będzie wiele
różnych niespodzianek, jakich do

nie było na żadnym je-
szcze pikniku w naszych stro-
nach. Rozdawane będą również
cenne premje. Wstęp 50c. od o-
soby
Kto przyjdzie - nie pozatuje.

KOMITET:
Jakób Koźmor,

Jan Cieśla.
A. Baliński.

 

KLUB ŻYCIA

W dniu 11-go Lipca towarzy»
stwo kawalerskie pod nazwą
„Klub Życia" urządza Wielki le-
tni Piknik w Polskim Parku na
Speedway Ave. Irvington.

Jest to dobra sposobność -dla
młodzieży zapoznać i zabawić
się w kole koleżeńskiem. Komi-
tet postarał się o najlepszą mu-
zykę ma ten wieczór. Dojazd

| tramwajem „Market" do końca,
potem iść 3 bloki prosto do miej
sca zabawy. Wszystkich na ten
włęczór zapraszamy.

|, Za Komitet,
R. A. Borkowski.

KALENDARZYK ZABAW
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POSZUKIWANIE

Amerykańskie Biuro Informa-
cyjne Foreign Language Infor.
mation Service), 222 Fourth Ave.,
New Yórk, N. V. otrzymało listy
z kraju z prośbąo odszukanie
następujących osób:
GLASS Teodor, urodzony w roku

1865. w roku"1887 wyjechał do
Brazylii.

WONDOLOWSKT Roman, poszu.
kiwany przez matkę Stanisła»

~

 

w
FIGIEL
N. Y,‘ poszukiwany przez bra-

ta.

DUMY? Filip, ostatnio w Hart-

ford, Conn., poszukiwany przez

Kons@l?t Generalny Rzeczypo-

spolitej Polskiej w New Yorku.

STEFANOWSKI Antoni, podob-

no zamieszkiwał w Detroit,

Mich) › t \

  

 

Telefon: Keansburg 316

G. Piekarska i R. Sad

W pobliżu Board Walk

OCEAN VIEW HOTEL

Pierwszorzędna Restauracja i Kuchnia Polska - Pokoje do wynajęcie

na dzień - tydzień lub sezon - Sala dogódna na zabawy I tańce

PINE VIEW AVENUE

i Otwarto cały sezon!

owska (właścicielki)

 

l Keansburg, N. J.

  

 

Antoni. ostatnio w Forks, .

 

Znana aktorka kinematograficzna znalazła się w niemałym kło-
pocie, gdy mdwokat zaskarżył ją o $60,000 tytułem należytości
za pomóc prawną w rożnych poprzednich tarapatach. Aktorka
zeznała w sądzie, że posiada zaledwie usm dolarów w gotówce
oraz kufry sukień, pończoch. i bielizny,
mógłby z pewnością korzystać,

z czego adwokat nie
nawet, gdyby sąd takowe mu

przyznał
 

IWRACAJ UWAGĘ NAWITAMINY

Zaczynamy uczyć się A B C
w zakresie życiodajnych skła-
dników w potrawach. !
nych witamin.ciele sklepów spożywczych mo-
Kq nam już powiedzieć,
z produktów żywnościowych ob
fitują" najwięcej w owe nie-
uchwytne, ale bardzo ważne
czynniki, których chemik nie po
trafił jeszcze wydzielić 1 dokła-
dnie określić.
Tymczasem dopiero dwana-

ście lat upłynęło od chwili, kie-
dy pierwszą z owych witamin
udało się wykryć, a raczej po-
znać jej doniosłość i kontecz-
ność dla zdrowia ludzkiego U-czeni określają ją nazwą wita-
miny A. | o jej znaczeniu prze-
konano się w ciągu przeprowa
dzanych dośwladczeń, które
wykazały - wbrew dawniejsze-
mu przekonaniu, - że nie wszy
stkle tłuszcze mają tę samą
wartość pożywną, że n. p. sto-
nina nie jest tak dobrą, jak ma-
sło, że oliwa z oliwek ma mniej
szą wartość od oliwy z ryb,
że blała kukurydza również u
stępuje żółtej pod względem
wartości czynników, potrze-
bnych dla warostu i rozwoju or
ganizmu. Znaczy to, że pod
pewnymi względami wszystkietłuszcze i oleje 8ą prawie równe
sobld co do potywnofci, straw-
ności 1 dostarczania opału dla
pędzenia maszynerji, jaką festciało ludzkie, ale poza tem tyl.
ko niektóre mają w sobie jesz-
cze coś, czego konieczność cia-
ło potrzebuje dla swego wzrostu1 zdrowia.
Nowa serja doświadczeń, prze

prowadzonych z wielką ostro-
nością przes prof. H. C, Sher-
mana z Uniwersytetu Colum-
bla, wykazała, że witamina A
jest również konieczną dla ce-
lów reprodukcyjnych. _Dobrał
on dwie grupy białych |szezu-
rów, pochodzących z tego same
go _gniazda | _należących
do tego samego rodzaju. Je-
dna grupaodżywiana była mle
kiem sproszkowanem całem, a
druga także mlekiem sproszko-
wanem, ale po zebraniu śmie.
tany. W Innem znów doświad-
czeniu użyto do tego samego
celu tłuszczów z mleka 1 ze sło-
niny. Porcje jednakowoż były
równe, Pierwsza grupa odży-
wiała się pokarmem, zawiera.
Jącym dostateczną ilość wtami
ny A, podczas gdy porcje dru-
giej grupy szczurów zawierały
bardzo małą Ilość witaminy A.

 zwa- |
Nawet właści- !

 

Różnice, jakie się ukazały,były uderzające. Obie grupy
szczurów dojrzały w mniej wię-
cej tym samym czasie, ale te z
 

| nich, które odżywiały się pokarktóre | mem, zawierającym -większy
procent witaminy A, żyły dłu-
żej 1 miały znacznie _większą
ilość młodych. Druga grupa,
mająca mniej owej witaminy,
była znacznie gorzej rozwinię-ta i każdy szczur z tej grupy
ważył przeciętnie o 31 procent
mniej Szczury z pierwszej gru
PY żyły przeciętnie dwa razydłużej.

Najbardziej jednak uderzają»
ce okazały się pod względem
płądności. Siedemnaście samic,
Odżywianych pokarmem, zawierającym znaczną ilość witaminy
A, miało 477 młodych, z któ-
Tych utrzymało się przy życiu
264. Ta sama ilość samic z dru
glej grupy miała tylko 31 mło-
dych, z których atoli ani jednonie żyło dłużej, jak dwa dnt.

Stwierdzono poza tem Inny
jeszcze fakt, m mianowiele, że
szczury, których żywność ubo-
ga była w witaming A, okazały
znacznie większą skłonność do
«npm) zaraźliwych, a zwłasz-
cza skłonność do chorób plu-
enych w tym okresie ich życia,
który mniej więcej odpowiada
najbardziej niebezpiecznemu o-
kresowl w życiu ludzkiem, po-
dlegającemu atakowi suchot,

Zwierzęta, miały poddostat-
kiem urozmaiconej

_

żywności,
nagromadziły w organizmach
swych dostateczną ilość wita-
miny A, 1 w okresie kryzysu, a
mianowicie braku potrzebnej
Ilości żywności, mogą przetrzy-
mać i żyć znacznie dłużej, ant-
żeli te, które owych zapasów wi
taminy A nle posiadają.

_

Dzie-
więć: dziesiątych owej witam
ny gromadzi się w wątrobie. Ale
nie znaczy to, że zwierzę, czy
człowiek

.

mote nagromadzić

owej witaminy z jakiejkolwiek

żywności.

-

W największej ob-
fitości znajduje się witamina A
w tranie rybim, w maśle, słod-

kiem mleku, wątrobie, śledziu,

jajach, alfaltie, koniczynie, ka-

puście, marchwi, słodkich ziem

niekach i w szpinaku, Co praw

da nie potrzebujemy dużo wi-

taminy A, ale konieczna ona

jest dla naszego organizmu w

odpowiedniej ilości dla zacho-

wania zdrowia i sł.

 

 

 

Nieszczęśliwym ofiarom trzęsienia ziemi w miescie Santa Bar-
baru, w Kalifornii, pospieszył natychmiast z pomocy Czerwony
Krzyż, .ozdmlmc pomiędzy najbardziej potrzebujących. srodki

jak to widzimy na powyższej rycinie
  

 

 

LISTY DOREI

   

   

    

  

  

 

ków "Nowego Świata."

sprawach wielkich i małych z

umieszczony.

tem i czytelnie.

W sprawach politycznych i w sprawach

  

REDAKCJI

W. rubryce mnlamo] będziemy umieszczali Głosy Czytelni.

 

   p w
życia codziennego, kazdy z na-

szych czytelników i czytelniczek może napisaćlist do redakcji,
który o ilo będzie odpowiadał warunkom redakcyjnym, zostanie

1. List ma być krótki | zwięzły, nie więcej niż trzydzieści
wierszy jednoszpaltowego druku.

2. :List musi być pisany na jednej stronie papieru, atramen-

3. :Tylko głosy omawiające kwestje publiczne będą uwzglę-
dniane. Z kwestjami osobistej natury pójdą do kosza.

4. Ton listów do redakcji musi być umiarkowany. "Wszel.
kie ostro wyrażenia i drastyczne słowa, są wykluczone.
  

Szanowny Panie Redaktorze:

„Pakt Rządu Polskiego z Ży-
,dami zawarty". Pod tym tytu-
łem, w pańskim dzienniku z dn.
1 b. m. czytałem wiadomość, któ
ra mię spowodowała do Opisa—
nia tego listu.

Był to już czas najwyższy, a-
żeby rząd polski uczynił coś po-
dobnego dla własnego dobra z
różnych względów: obywatele
wyznania mojżeszowego w Pol.
sce pragną dobra Polski tak sa-
mo, jak obywatele katoliccy -
gdyż oni uznają ziemię polską
za swoją ojczyznę, a nie Pale
stynę, ponieważ tam się urodzi-
Ii i wychowali, Pracują na od-
budowę kraju i nie są zdrajcami,
jak ich nazywają niektórzy pa-
nowie w. listach do redakcji. -
Rząd zgodził się powstrzymać
anty-semicką propagandę. Dla-
czego ta propaganda istniała?
Jedynie, że ówobywatel jest wy
znania mojżeszowego? Rząd żad
nej republiki w świecie nie wtrą-

ca się w sprawy religijne, zarów
no nie powinien rząd polski, gdyż
podług konstytucji polskiej, re-
ligja jest rzeczą prywatną, a
mniejszość narodowa jest uzna-
na, Rząd zauważył silne przesi.
lenie gospodarcze, a to powstało
z powodu haniebnego obchodze-
nia się z fabrykantami i kupca-
mi wyznania mojżeszowego. -
Dlatego ci zaniechali handlu i
zatamowali przemysł, co powo-
duje upadek wszelkiego kraju.
Hiszpanję spotkał los marny z
powodu inkwizycji, gdyż Żydzi
opuścili ją i zabrali ze sobą prze
myst i handel. Udali się w świat
i między innemi osiedlisię w

Polsce, powodując ruch handlem
swoim i wzbogacifi Polskę, za

co Polacy im powinni być wdzię-

czni. Jeżeli zaś nadal rząd i ko-

ściół będą starozakonnych gnę-

bili, to ta sama klęska czeka Pol
| skę, jaką poniosła Hiszpanja po
| inkwizycji. 6%

 

 

Wiadomości z Polski

 

ZJAZD DELEGATóW GMIN
KOŚCIOŁA -NARODOWEGO

w POLSCE

Utworzenie kościoła staro-
katolickiego

KRAKÓW. - Jak się dowia-
dujemy, w najbliższym czasie
odbędzie się w Jaćmierzu, we
wschodniej Małopolsce, zjazd de

| legatów gmin kościoła narodo-
wego w Polsce. Na kong@s ma-
ją przybyć z okręgu krakowskie
go biskup Bończak i b. poseł Sta
piński. - Przedmiotem obrad
będzie w pierwszym rzędzie spra
wa reorganizacji kościoła naro-
dowego i oparcia go na nowych
podstawach, Zjazd został zwoła
ny na skutek secesji z kościoła
narodowego ks. Płaszka, pne-
wodniczacego gminy krakow-
skiej. Płaszęk wniósł bo-
wiem do władz krakowskich po-
danie o zatwierdzenie statutu
nowej gminy religijnej, a mia-
nowicie kościoła _staro-katolic-
kiego.

SPRAWA WYDALENIA z GRA

NIC PANSTWA BYLEGO GENE

RAŁA AUSTRJACKIEGO

P. NASTOUPILA

KRAKÓW. - W swoim cza-
sie donosiliśmy, że dyrekcja po-
lefl i województwo zarządziły
wydalenie p. Nastoupila z Kra-
kowa z dniem 15 marca, br., po-
wołując się na to, że gen. Na-
stoupil _pełnił Odpowiedzlalną
funkcję wojśkową w naszem mie
ście, a przed przełomem w roku
1918 był komendantem twierdzy
krakowskiej. Na skutek zabie-
gów Nastoupila w poselstwie cze
sklerg w Warszawie ministerst-
wo spraw wewnętrznych przed-
lużyło termin jego pobytu w Kra
kowie do 1 lipca br. Wobec zbli-
«Memo się terminu wyjazdu z
Krakowa, p. Nastoupil poczynił
ponowne starania o zniesienie
nakazu opuszczenu granie pań-
stwa i w tym celi zwrócił się
ponownie do ministerstwa spraw
wewnętrznych, które zarządziło
przepatrzenie aktów jego spra-
wy.

_-

TOCZĄ KREW ŻOŁNIERZA
«__ POLSKIEGO

LWÓW. - W powiecie Rokit-
niańskim, niedaleko miejscowo
ści Żelichowopatrol sowieckina
padł bez powodu na posterunek
K. 0. P., przechodzący obok słu-
pa 1366. Posterunek ten stano-
wiło 2 szeregowców Duda Józef
i Ciupura - patrol sowiecki o-
strzelał obydwu, wskutek czego
padł ciężko ranny szeregowiec
Duda - pocisk przeszedł powy-
żej serca j wyszedł łopatką. Ran.  

ny zdołał jeszcze strzelić 2 razy
do uciekającego patrolu sowiec-
kiego, poczem, straciwszy przy-
tomność, - padł na ziemię. To-
warzysz jego, Ciupura, przeniósł
go w bezpieczne miejsce i udał
się na strażnicę po pomoc. Nad-
biegający patrol K. O. P. zau.
ważył żołnierzy sowieckich, któ-
rzy podeazu do rannego i prze-

szukiwali"jego kleszenie. Na wi-

dok naszego patrolu bolszewicy

zbiegli, ostrzeliwując stę mocno.

Jak się okazało, bolszewicy zra-

bowali rannemu pieniądze i pry-

watną korespondencję.

SAMOCHÓD, |KTÓRY -SAM

JEŻDZI NA WYCIECZKI

WARSZAWA. - Charaktery

stycznym przyczynkiem do kwe

stji samochodowej w Warsza-

wie, było w dniu wczorajszym

tajemnicze zniknięcie samocho-

du z zamkniętego garażu przy

ul. Złotej Nr. 64, gdzie miał w

przechowaniu swe auto p. D-

biński Mieczysław, zamieszkały

przy ul. Wiejskiej por. 8.

P. Dębliński przybywszy wero

raj o godz. 4 popołudniu do ga-

rażu, po otwarelu jego drzwi, zaj

rzał do wnętrza i z przerażeniem

skonstatował brak samochodu.

Nikt z domowników nie mógł mu

dać wyjaśnień, kto, kiedy i jak

wyjechał samochodem. Wobec

tego Dębiński rozpoczął poszu-

kiwania na własną rękę. Wyna-

jął natychmiast 4 „taxi" | roz-

puścił na 4 strony Warszawy-

w nadziei natrafienie na jego

samochód. Po paru jednak godzi

nach taxis wróciły bez rezultatu.

Wówczas zwrócił się p. Dębiń-

ski do VIII komisarjatu o po-

moc. Tu zaczęto szukać! inną me

todą. Zwrócono się do okoliez-

nych posterunków: telefonicznie
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z zapytaniem, czy nie widziano
przejeżdżającego samochodu Ni,
203/17359, z równoczesnem po-
leceniem zatrzymania go. W od-
powiedzi na to już po paru mie
nutach doniesiono, że wspomnią
ne auto przemknęło szosą z Wi-
lanowa do Warszawy w Aleje
Ujazdowskie, o czem zawiado-
miono posterunki. Po chwili
znów doniesiono, że samochód
Nr. 208 widziano już w okoli-
cach Dworca Głównego. Gdy z
Innych stron nie nadehodziły
meldunki, komisarjat wysłał pa
trol - który - o dziwo! zna-
laz) samochód p. Ddblńaklego,
stojący bez pasażcrów, ale i bez
szofera na rogu ulic Składowej-
i Nowogrodzkie] cały zabryzga-
ny błotem

Obecnie policja 1 właściciel
marnotrawnego synka benzyno-
wego mają do rozwiązania
główkę, kto jeździł wspomnia.
nem autem, czy też w niem mo-
że siedzi jakiś złośliwy demon
ruchu. Nieufna policja skłania
się jednak do hypotezy, że był
to żywy człowiek, a nawet zda-
je się złodziej, któremu się nie
udało zbiedz z wozem,

Esq

#4
back:

Z postępem czasu -+ i
w

- Dlaczego obecnie nie sły=
szy się prawie nigdy ełowargarą
kotłuk?
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- Bo przestarzałę,
prawie wszystko, co slum
kuchnl, fest z aluminfum.
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- The Bowery

Savings Bank

Zadeklarował Kwartalną Dywidendę
|
|
| c| WEDLU 4%w

|
|

t czas kończący Ilu30-g0 czerwca, 1925, Dywidendy będą płatne od
wszystkich sum od $5 do $6,000, w dniu 20-go lipen i półniej

Pieniądze zdeponowane do18-90 lipéa, 1925 włącznie, będą
towane od 1-90 lipca

| Bank ten prowadzi Sąsiedzką Usługę dla wygody Polaków

I (Neighborhood Service) 180 Bowery

Dzięki naszemu Bankingby.Mail oddziałowi, nasz Bank Jest otwarty do
Waszych usług w każdej porze.
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DOKOEA PAKTU GWARAN-

CVJNEGO EUROPY

Pakt gwarancyjny, zawarty pomiędzy
Anglją i Francją, tak zw. Pakt Reński, na
razie nie daje powodów do przypuszczeń,
że wszystko co związane jest z pokojem
Europy jest na dobrej drodze i że w nie-
dalekiej przyszłości nastąpi ogólne poro-
zumienie państw i narodów. Niemcy, 0
które głównie chodzi w danym wypadku,
jak zwykle zajmują stanowisko dwuzna-
czne, nie opowiadając się ani ża paktem],

ani przeciw niemu, w międzyczasie

-

zaś

urabiają propagndą swoją opinję świa-

ta, która ma na celu wpierwszym ru]-d'zm

wyzyskać pakt do rewizji Traktatu Wer

salskiego.
Dla Niemiec jakiekolwiek porozu

mienie pokojowe, nie jest przedmiotem

zasługującym na poważne traktowanie,

o ile nie będzie się ono opierać na rewiZ]!

granic zachodnich Polski, no i powrotu do

Rzeszy Gdańska i Górnego Śląska.
Dlatego też pakt nngielqko—f‘mnmpkl,

chociaż ze strony Anglii zapewnia Niem-

com wolną rękę wstosunku do Polski, nie

jest w Niemczech mile widziany, jako że

pozostawia i Francji swobodę działania w

sprawach poza kwestją granic Renu.

Berlin więc na oferty Aljantów odpo-

wiada wykrętnie. Tymczasem, propagam

da niemiecka jest gorączkowo czynna we

Włoszech. | .

Włochynie są przyjaźnie jusposobio-

ne do Francji, obawiając sig kpnkvure'nql

tej ostatniej w sprawach Morza: Śmd_zuen.1-

nego. Niemcy wiyskują i podmecąją

umiejętnie nastroje win-skle, tak mpg-

wyspie Apenińskim, jak i -

ĘE r;], poraz, u] Włochy ęhcąc sku-

tecznie walczyć z Francją, muszą atak

swój skoncentrować na Pol,.skę. 0 Ile, po-

Htyka urzędowa. włoska daje się brac“in;

propagandę, tego narazie nie wiemy,

german natomiast, że rząd quęolmle-

go pozwala prasie faszystowskie]. na za}

mowanie takiego właśnie słanuwwka wo:

bec Polski, jakie dogadza NlemFom. .

Jaką rolę odgrywa polityki: niemiec

ka w Moskwie, skonstatować trudno. Na

wieść o pakcie angielsko-fmnclsklm i mo-

źliwości przyłączenia się do tego paktu Nie

miec, Sowiety

-

zaczęły pokgjowo i b::

zwykłej arogancji pwiąjq
Polski.

Bolszewicynie omieszkali pqsrequ zazsa

czyć, że odosobnienie Polski zmusi Ją © o

porozumienia z Rosją i że za porozuśme-

nie to Polska będzie musiała zapłacić...

rewizją granic swoich wschodnich.
Obecnie, depesze z Moskwy donoszą

h oddziałów
gkfirézcgmnicy. , Moskwa znowu ude'rl-a

na alarm, a usłużne jej agencje na swoją

wiadają wojnę. i

w że trudno Wadąg jaką

w. nagłych zmianach

=

nastrojów 80

$121“ Wołga Polski, odgrywają Niemcy.

Należy jednak przypuszczać, że Ewa:-::!gm

związany dotychczas, ani Ligą Na kt;

ani paktem gwarancyjnym, jeszcze tral i

tu zawartego z Bolszewją W Rapallo nie

zerwał i zachowuje 60 jako kph przeciw

' Aljantom. | .

A jaAtak taki, lub inny, z tej czy tamtej

strony, jest pdzągany zarównó dla Berli-

j dla Moskwy. .

na ąkwimcy przeto dla Polski, Elc się w

ostatnich czasachnie zmieniła.! Niebezpie-

czeństwo istnieje i lekceważyć go nie moż-

ma. Rząd Grabskiego, nie mogąc uporać

się z kryzysem gospodarczym, szuka no-

wych kredytówzagranicą. Wtym to głów

nie-celó, jak głoszą wia przyjeż:

 

 

„1. 2.3, "w» | dubs

bolszewickich z pol- |.

dża minister spraw zagranicznych p. A.
Skrzyński do Ameryki, z nadzieją, że pakt
zawarty w Warszawie z Żydami, otworzy
państwu polskiemu banki na Wall Street.

Gospodarcza sytuacja Polski nie jest
tajemnicą dla jej wrogów. Tem śmielej u-
derzają zgóry zapowiadając, że przyci.
'śnięta do muru, Polska będzie musiała
zgodzić się na ustępstwa, jeżeli nie wobec
żądań Niemiec, .to wobec Rosji.

. Dalekim jest jeszcze, jak widzimy u
pragniony pokój Europy. -_ .

Pod Polską ryją doły jej wrogowie.

Im ciszej to czynią i łagodniej przema:

wiają, tym większe jest  niebezpieczeń

stwo.
Powinno zdawać sobie z tego sprawę

wcałej rozciągłości nasze tutaj wychodź»

two. wb.

 

WIELKI ORGANIZATOR PRACY
NAUKOWEJ

Na ten chlubny ty@@ł zasłużył sobie niewąt:

pliwie Bronisław Ulanowski, długoletni | niestru-

dzony kierownik biblioteki w Akademji Umie-

jętności w Krakowie Pamięta go niejedno poko-

lenie. Praca w bih;jotece wyczerpywała tylko

cząstkę jego działalności. Zadaniem Akadem/i,

która przed utworzeniem się nowej Polski nie-

podległej stanowiła jedyne ognisko ześrodkowu-

jące nasze dążenia naukowe, było organizowanie

poszukiwań i badań w różnych dziedzinach na-

uki 1 skuplanie Ich, aby zdobycze uczonych pol.

skich nie rozpraszały się bezdomnie po świecie

szerokim 1 nie szły na rachunek usiłowań obcych

I na chwałę obcego Imienia. Na tem właśnie po-

lu Ulanowski służył sprawie ojczystej niezmor-
dowanie. Ież to razy, dowiedziawszy się, 20
gdzieś jest kilku ludzi, mogących pracować na-
ukowo, ale bezczynnych dla tych albo owych po-
wodów, fechał, badał sytuację, przekonywał,
czasem narzucał Inicjatywę, aż w końcu założył
nową placówkę. Po kliku miesiącach uporządko-
wane było jakieś archiwum klasztorne czy ro-
dzinne dostarczające cennych dokumentów hi-
storycznych, nawiązane były stałe stosunki pra-
cy i zdobyte materjały naukowe szły do ogniska
centralnego w Krakowie. Rozdzielał pracę, a co
więcej umiał ją stwarzać, umiał do niej pobudzić.

Człowiek ten chory i ułomny, - brak mu
było jednej nogi - tworząc sam naukowo, znaj-
dował jednak czas na ciągłe wyjazdy w celach
organizacyjnych. Nie poprzestawał na podró-
Zach po Polsce, zaglądał do wszystkich środo-
wisk europejskich, gdzie się znajdowała akade-
micka młodziek polska. W Paryżu zachęcił stu-
dentów do wygłaszania referatów naukowych
w tamtejszej Bibliotece Polskiej, gdzielndziej po-
wierzał akademikom poszukiwania archiwalne.
Zakładał 1 umacniał placówki naukowe polskie.
A wszystkiego tego dokonywał niemal bez żad-
nych środków. Działała niestrudzona energja
1 miłość sprawy.

», w w

Z KRONIKI WALKI Z EWOLUCJA

Czynniki, które wydały - przyrodzie zakaz
rozwoju, trwają na swem stanowisku dzielnie L
czujnie. Ewolucja nie powinna się odbywać -
i basta! Pilnują, aby się stary wszechówiat nie
wyłamał z pod tego, rozporządzenia 1 gdziekol-
wiek, przez czyjekolwiek usta, a nawet w czy-
jemikolwiek osobistem przekonaniu nie szepnął,
1ż z rozkazem się nie zgadza... Na pośredników
w takiem buntowniczem szeptanfu spada ręka
karzgca - a nawet | na pośredniczki. Dziennik!
donoszą, I w dniach ostatnich na widownię tego
poskramiania matki przyrody weszła nowa wino-
wajczyni, panna Lela Scopes, siostra przestępcy,
o którego losie zawyrokuje sąd w Dayton. Panna
Lela wprawdzie nie ma być postawioną przed
kratki sądowe, ale za karę, Iż ośmiela się wie-
rzyć w ewolucję, nie otrzyma posady nauczyciel.
sklej w szkole w Paducah, W szkole tej wykła-
dała fuż uprzednio przez dwa lata od 1922 do
1924 L uznano pracę jej za bardzo zadawalającą.
Obecnie jednak główny kierownik szkół w Pa-
ducah położył jej za warunek wyrzeczenie się
przekonań w kwestji ewolucji, Panna Scopes
wykładała matematykę | nie może zrozumieć, w
czem i dlaczego jej osobiste poglądy na ewolucję

6 do zmają
wiedzy matematycznej.

* %

WYLEW - ALE TYLKO POEZJI W Si]
NIE MASSACHUSETTS

Stan Massachusetts - pisze wiersze. Ms

| wiadomo, czy ktérekolwlek z tworów tych

przejdą do literatury narodowej ale wszystkie

idą 1 płyną, przychodzą 1 przypływają do White

Court, gdzie wyrazy uczuć radości i przyjaźni

znajdują życzliwą ocenę. Massachusetts się cie-

szy i to z dwu powodów. Po plerwsze z posiada-

nia w obrębie stanu prezydenta Coolidge'a, któ-

ry tu spędza wakacje o powtóre,z faktu, iż p.

Coolidge urodził się 4-go lipca. Co prawda fakt

ten nastąpił już przed pewnym czasem, lecz jest

to pierwsza rocznica, którą solenizant obchodzi

jako prezydent w pełni własnego urzędowania i

dlatego dzień ten ma dla jego przyjaciół i wiel-

bieleli szczególniejsze znaczenie. Łączą się więc

dwa obchody - poniekąd narodowe. a Massa-

chusetts odczuwa to takiem wzruszeniem, iż nie

wystarczają powinszowania zwykłą prozą i w po-

moc musiały przyjść rymy. Powinszowanie wier

szemwystosował nawet nie mniej ni więcej tylko
 gubernator stanu, Fuller.

 

   

 

NA WIDOWNI
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Gdzlekolwiek: eztowiek. cywl-

lizowany osiada i utrwala swe

panowanie, ustępować przed

nim musi zwierz dziki, który

dawniej plenił się | żył swobo-

dnie na niezaludnionych prze-

strzeniach. Cofa się stopniowo

coraz dalej i dalej na obszary

jeszcze puste, a gdy tych ob-

szarów już nie staje, głnie z

ręki „króla stworzenia". To jest

konfeczna kolej rzeczy. Lu-

dzie kultury pierwotnej mogą w

znacznym stopniu współistnieć

zo światem zwierzęcym, dla

nich i dla niego starczy mie}

sca, ziem! i wody. - Ale czło-

wiek cywilizowany wypiera je-

dnych 1 drugich 1 zabija.

Potrzebnem i niewątpliwie po

żytecznem jest, aby wyższe for-

my życia rozwijały się zwycięs-

ko i pług zamieniał bezkresne

prerje w urodzajne pola a pra-

cowlty farmer mlał spokojną I

dostatnią siedzibę tam, gdzie

na trawiastym stepie koczował

Indjanin 1 pasty się nieobjęte o-

cięski pochód bawołów. Ale zwy

cięski pochód cywilizacji mógł-

by nie być procesem niszczenia.

I nie byłby tem wielkiem nisz-

czycielstwem, którego zazwy-

czaj, ale już nadaremnie, żałuje-

my w późniejszych czasach, gdy

by do celów cywilizacyjnych i go

spodarczych nie dołączała się 1115

okiełzana chciwość szybkiego

zysku. Używamy dzisłaj przy

codziennych drobnych wydat-

kach niklowego pleniążka, na

którym po jednej stronie wyry-

ty jest orll 1 smętny profil Indja

nina a na drugiej maluczka po-

doblzna potężnego w naturze

bawoła amerykańskiego. Po je

dnym i po drugim pozostało nie

wiele więcej niż ten obrazek na

monetce.

Plemiona Indyjskie dogorywa

Ją w tak zwanych rezerwacjach

a bawół jest rzadkim okazem

przechowywanym /w „Yellow
Stone Park". Przyrodnicy dzi.

slejal utrzymują, iż bawół ame-

:yknńskx by? najwspanialszym
worem zwierzęcym w tej c {
éwiata. Jeszcze w niewiast)
lowlo ubiegłego stulecia obli-
czano Iość bawołów na niez.

Z PRASY I

     maanam Tm

mierzonych równinach od Mani
toby do Rio Grande na 10 mil-
jonów. Było to bezwątpienia
cokolwiek - za dużo, jeśli się
z dzikich prery) miało uczynić
kraje cywilizowane. Ale tępie-
nię rozpoczęło się na tak szalo-
ną skalę, Iż z tej nadmiernej ob-
fitości nie pozostało dziś nic, z
wyjątkiem tych nielicznych o-
kazów przechowywanych |Jako
zabytek po zaginionej rasie. Tę
pieielami nie byli rolnicy po-
szukujący nowych przestrzeni
ziemi do uprawy, lecz gnani chę
cią zysku handlarze skór bawo-
lich, _I było to nie polowanie,
nie obława, ale rzeź. - W dru-
glej połowie XIX wieku, 'gdy
stany Kansas 1 Colorado prze-
prowadziły uchwałę zakazującą
tępienia bawołów, myśliwi han-
dlarze ześrodkowali swe wszyst
kle wysiłki w Texasie północ-
nym, Ciągnęły w te strony nie-
zliczone obozy. Bawołów. było
jeszcze takie mnóstwo, iż zwar
te stada zajmowały przestrze-
nie kilkunastu 1 więcej mil. . Ale
wzięto się do nich także na spo
sób kolosalny. Dobry myśli-
wiec uważał za wyjątkowo mar
ny dzień, w którym ubił sztuk
50 lub 60, Dobry dzień znaczył
się położeniem celnemi strzała-
ml dwustu do trzystu sztuk.
Pomordowane bawoły obdziera
no ze skór na miejscu a reszta
pozostawała na pastwę wilków,
kujotów 1 żarłocznego ptactwa.
Setki 1 tysiące rozkładających
się trupówzatruwały powietrze.
Piękna prerja stawała się w cią
gu miesięcy letnich istnem pie-
kłem. Szczepy Indjańskie, Ko-
manczów, _Klowasów, _Apa-
szów i Innych kilka, wystąpiły
w obronie bawołu, który był
dla nich przez wieki dostarczy-
cielem mięsa I skóry w miarę po
trzeby. Rozpoczęła się wojna,
w której dla Indfan hasłem by-
18, aby bawół żył, zaś dla bla-
tych, aby bawół zginął. -Wynik
walki wiadomy. Czy może dla-
tego wspomnienie dziś łączy po-
doblzny tych dwu dawnych pa
nów tej ziemi na d ym pie-

niężku niklowym. To pozosta-

ło - na widowni. J. M. P.

O PRASIE
 

Głos Narodu z Jersey City po-
rusza niezmiernie ważną sprawę
0 konieczności wznowienia w
Stanach Zjednoczonych polskie-
go biura prasowego, któreby
„szerzyło prawdę o Polsce i na-
rodzie polskim".

Potęgu Stanów .Zjednoczonych,
ich przeogromny wpływ na bieg
polityki międzynarodowej, zmusza:
jęcy wszystkie państwa do liczenia
się z ich opnię, przemawiają za
tym, aby Polska dala się poznać
Ameryce, aby dbała o swoją opl.
uje, którą w ostatnich latach tak
bardzo szargnją tu nast wrogowie.
Po odzyskaniu wiepodległości,

rząd polski zdobył się na utworze.
nie biura prasowego w Nowym
Yorku, które w roku1922 rnjeato.
no, umacząc się brakiem pienię-
dzy. Rzeczywiście, było to w okre:
sie kryzysu finansowego, szalone
xo spadku marki polskiej, więc mo-
ima to było wytłumaczyć. Dziś je.
dnak niczem nie można usprawio.
dliwić zaniedbania na tym polu,
dziś bowiem mamy stały walutę,
skarb fest uporsądkowany 1 mote.
my się zdobyć na utrzymanie blo-
ra Jeżeli są pieniądze
na rozjazdy różnych panów do eg-
zotycznych krajów, w obarskterze
«misurfuszy, badających możliwo-
dol emigracyjne, fotell sp plentg-
dzo na finansowanie bardzo wat-
pliwej wartości imprez teatralnych
w Ameryce, jeżeli są pieniędze na
utrzymywanie wielu. zbędnych -u.,
rzędów w kraju, to muszą się też
znaleźć pieniądze na blure infor
macyjno w krajach, ni których
Polsce wiele ralety.

Cieszy nas niezmiernie fakt, #0
w lipcu wyjeddża do Ameryki nasz
minister ..spraw -ragraniomnych
Skrzyński, który został zaproszony
przez rząd amerykański do wysło
szenta kilku odczytów w
clo Poltycznym w Williamstown,
Mass. NTuszymy sobie, że przyjezd
Skrzyńskiego, będzie .początkiem
wielkiej 1 wydatnej roboty infor:
macyjnej o Polsce w Ameryce
Wierzymy, te minister Skrzyński,
po powrocte do kraju, mie będzie
zwlekał z wmnowieniem biura pra-
sowego w Nowym Yorku.
Mocarstws pierwszorzędne, /jak

Francja, Anglia, Niemcy 1 inne, o-
ceniają wwżność takich blur | mae
ją tu w Nowym Yorku biura na
czele których stoję wybita! ludzie.
mający wielkie stosunki _osobiste
w intejerych sferach .Hternckich

i 
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urtystycznych
finansowych. Polska powinna ró
wnież rozumieć doniosłość takie.
go blurs,

 

Jestośmy
żo przyjazd ministra Skrzyńskiego,
będzie początkiem stałej propegan-
dy polskiej w Ameryce.

„Głos Narodu" ma absolutną
słuszność we wszystkiem, co pi-
sze o potrzebie placówki odpie-
rającej potwarze i fałsze na-
szych licznych nieprzyjaciół i
podkjącej społeczeństwu ame-
rykańskiemu fakty prawdziwe i
oświetlanie stosunków polskich
zgodnie z rzeczywistością. Nie
ma atoli słuszności, gdy stawia
naszą prasę tutejszą na stanowi-
sku wielkiego mentora, który
„apeluje do rozumu władz kie-
rowniczych w Polsce". (Tygod=
nik z Jersey City, jak sam po-
wiada, brał również udział w peł
nieniu'tego posłannictwa), Wła-
dze rządowe w Polsce, jak zresz-
tą każde inne, nie wolne są od
wielu niedopatrzeń lub błędów,
nie wynika z tego jednak, aby po
sładały dowodnie mniej mądroś-
ci politycznej-od naszych lumi
narzy redakcyjnych w Jersey
lub Milwaukee albo nawet w
przęświetnem Chicago czy New
Yorku. Nasza prasa tutejsza

1 mogłaby jeszcze zaapelować do
czego innego: do kieszeni na-
szych zamożnych „byznesistów"
i bogatego duchowieństwa, Stan
ekonomiczny i finansowy pań-
stwa polskiego znajduje się już
na lepszej drodze, .lecz wiemy
aż nadto dobrze, iż warunki tam
są jeszcze bardzo ciężkie. -Wo-
łanie o polskie biuro informacyj-
ne w Ameryce byłoby miało do-
nioślejsze znaczenie i - więk-
szą zasługęfgdyby mu towarzy-

szyło zapewnienie, iż tutejsza

zamożna „Polonja" przyjdzie w

tej sprawie z pewną pomocą fi-

nansową. Nie byłoby to przej-

mowanie na swoje barki całego

obowiązku państwa Rzeczypospo

litej, lecz właśnie pewien udział

w ciężarze, którego podjęcie naj

zupełniej przystoi ludziom i gru-

pom twierdzącym, iż nie zapo-

minają o dawnej Ojczyźnie.
---
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GORNICY ZADAJA 22 PROCENT PODWYŻKI ZAPROWA+

DZENIA SYSTEMU „CHECK OFF" ORAZ ZOBO-

WIĄZYWANIA DWULETNIEJ UMOWY

Górnicza konwencja w

ca,

Scranton, Pa., dobiega koń-

Opracowano następujące postulaty, które zostaną

wręczone w dniu 9-go lipca właścicielom kopalń, zwołu-

jącym w tym czasie konferencję w Atlantic City, N.. J.

Górnicy żądają podwyżki dotychczasowego wynagrodze»

nia o 22 procent. Podwyżka dotyczy 158,000 górników.

Związek Górniczy żąda zaprowadzenia systemu "Check

Off", który polega na tem, że wkładki do Związku są ścią-

gane przez zarząd kopalni w chwili wypłaty tygodniowe»

go wynagrodzenia.

Na konwencji postanowiono również, by tonna węgla

wynosiła nie 3,136 funtów, lecz 2,240. Na tydzień pracy

ma się składać pięć dni. Kontrakt ma zobowiązywać na

przeciąg dwóch lat. Powyższe postulaty zostały przyjęte

niemal jednogłośnie. Nieznaczna opozycja odnośnie nie-

których punktów została przegłosowana olbrzymią więk-

szością głosów.

Również poinformowano delegatów, by przygotowa-

li członków swoich lokali do ewentualnego porzucenia

pracy, jeżeli właściciele kopalń żądania górników zigno-

rują lub nad nimi do porządku dziennego przejdą. Kon-

wencja miała przebieg spokojny.

Specjalna komisja opracowała wniosek, domagający

  się od właść li kopalń dostarczania górnikom pneuma-

tycznych świdrów oraz zgęszczonego powietrza do wier-

cenia pokładów węglowych, ponieważ dotychczas, koszta

takowych pokrywane były przez górników.  Uchwalono

również nałożyć specjalny podatek na unistów w zagłę-

biu twardego węgla, by w ten sposób zebrać około dwu-

stu tysięcy dolarów, które posztyby na pomoc strajkują

cym gornikom w zagłębiu miękkiego węgla.

Od stanowiska właścicieli kopalń teraz zależy, czy z

chwilą wyjścia zobowiązującej do dnia 31-go sierpnia

umowy, górnicy rozpoczną pracę na nowych warunkach,

czy też wyjdą na strajk,

Górnicze zaburzenia w Po-

meroy, Ohio
 

W rejonie kopalnianym Pome

roy Bend Coalpanuje już niemal

od roku. strajk. -Pornimo straj-

ku, niektóre kopalnie zatrudnia

ją nieunijnych górników. wobec

których nienawiść strajkierów

wzrosła do tego stopnia, że przed

kilku dniami okolica została zae

promu, auta, oraz podłożeniem

w kilku miejscach ognia. Plęć-

nowych szeryfów peł-

ni straż obok własności kompa

nicznej i w mieście. Sędzia A. P.

Miller zabronił  strajkierom pl.

kietowania kopalni przez uni-

stów, F o za-

budowania kopalni No. 17 nale-

żące do Pittsburgh Coal Compa~

ny, obok Racine. Szkody obli-

czają na $50,000. W tym czasle

w kopalni pracowało" około 150

nieunijnych górników. Kilka go-

dzin przedtem zdynamitowano

prom. przewożący górników, za-

trudnionych w tej kopalni, przez

rzekę Ohio z ich domów West

Virginja. Prom zatonął Co się

stało z jadącymi, niewiadomo.

dyowiedz:

R

Obywatelowi A. Dombkowskiemu
1 Broz. - Korespondencję Waszą
zamieścimy w poniedziałkowym wy-
daniu, w dziale«p. t. „Z Pola Pracy".

%

 

 

Czytelnikowi J. S. z Bayonne, N. J.
Zwierzyniec w Central Parku majdu.
je się pomiędzy 60 1 Gszę ulicami,
przy bef Ave.

Czytelnikowi W. M. z Newarku-
Zwrot depozytów Polskom amerykań
skim, na co zgodził się, jak wiado-
mo. rząd polski, dotyczy tylko pie
między lokowanych w Instytucjach
rządowych. Uchwała sejmowa nie o-
bejmuje banków prywatnych.

w k e

Czytelnikowi J. B. z Newarku, N. 3.
Sądzimy, że coś można by zrobić,
gdyby podjąć starania. -Pryjedźcie
sz. ob. osobiście którego dnla do re-

Robotnicy kolejowi będą ta-

dać podwyżki płacy
 

W miesiącu listopadzie odbę«

dzie się konwencja kolejarzy w

Cleveland, O., na której na sto-

le obrad znajdzie się sprawa pod

wyżki płacy o siedem procent. W

konferencji wezmą udział stowa«

rzyszeniń „Brotherhood of Rail.

road Trainmen" oraz „Order of

Railway C . Żądanie

podwyżki płacy będzie dotyczyć

dwustu linij kolejowych w Sta-

nach Zjednoczonych, Powyższy

komunikat wyszedł z biura pre-

zydenta Związku Robotników Ko

Iejowych,„W. G. Lee. Jakkolwiek

wysokość podwyżki nie została

dotych formalnie i

nie, że kolejarze będą żądać sie-

dem procent. Obliczenie powyż.

sadnienie: W roku 1921 zredu-

kowano kolejarzom wynagrodze

nie o 12 procent, czyli  przecię-

tnie o 64 centy dziennie. Zeszle-

procent, wobec tego najprawdo-

podobniej kolejarze będą żądać

skali z roku 1921, czyli o siedem

procent.

FUTRA «*s:
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oraz sprzedaję gotowe,

Przeróbki i reparacje tako-

wych, przyjmuje pra-

+ cownia kuśnierska

A. ROŻEK

1298 Lexington Ave.
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(Ciąg dalszy).

- Podoba mi się dosyć ten sposób za
łatwienia sprawy - rzekł d'Artagnan. -
Ale w jaki sposób ją odszukać.

- Czas, drogi przyjacielu,
stręczyli ci sposobność; sposobno›
walną pomocnicą człowieka. A im więcej
się postawi na kartkę, tem więcej się wy
grywa, jeżeli się umie czekać.

- Tak, to prawda. Ale czekać w ta-
kich warunkach, mając w swemotoczeniu
nieznanych mordercówi trucicieli

- Bal - rzekł Atos, - Bóg miał nas
dotąd w swej opiece, Bóg będzie nas strzegł
i nadal.

- Nas samych, wierzę w lo; zreszlq
jesteśmy mężczyznami, i nieraz z obowiąz
ku wypada nam narażać swe Życie. Ale
ona! - dodał półgłosem.

- Ona? - spytał Atos.
- Konstancja!
- Pani Bonacieux!... Prawda, biedny

przyjacielu! zapomniałem, że jesteś zako-
chany - rzekł Atos.

- Czyż nie dowiedziałeś się z listu,
znalezionego przy tym zabitym drabić, że
znajduje się ona w klasztorze? - wtrą-
cił Aramis. - W. klasztorze zaś nic jej nie
grozi. I zapewniam cię, że skoro tylko za-
kończy się oblężenie Rochelli, ja także. ..

- Dobrze! - przerwał Atos, - do-
brze, mój drogi Aramisie! Znamy two-
je religijne powołanie. . .
- Jestem muszkieterem tylko chwi-
- odparł z pokorą Aramis,
- Zdaje się, że już dawno nie otrzy-

  

(mał wiadomości od swej kochanki - za-
uważył pod nosem Atos. - Lecz nie zwra:
cajmy na to uwagi; wszak znamy się na
tem dobrze. . .

- Otóż - oświadczył Potos - byłby
tu jeden bardzo prosty środek.
- Jaki? - spytał d'Artagnan.
- Mówicie, że znajduje się w klaszto

9

- Tak jest.
- Gdy się tedy skończy

porwiemy ją z tego klasztoru.
-- Przedewszystkiem jednak trzebaby

wiedzieć, w którym ją klasztorze umiesz
czono.

- Hm! to prawda - mruknął Portos.
- Czy nie przypuszczasz jednak, dro-

gi, d'Artagnanie, że to z woli królowej u

mieszczono ją w murach klasztornych, ja-
ko wnajpewniejszem schronieniu? - spy
tał Atos.

- Tak sądzę. .
-_ Więc Portos dopomoże nam najprą

dzej odszukać ją. |
- A to jakim sposobem? |
- Za pośrednictwem swojej margra-

Ine] czy też |księżniczki krwi
iej, która zapewne ma wielkie

rze

loblezenie;

   

 

- Sza! - zawołał Portos, kładąc. pa-

lec na usłach. - Zdaje mi się, że należy

ona do stronników kardynała

j

wskutek

tego nie może wiedzieć o niczerm. . 3

- Skoro tak - odezwał się Aramis,

- ja podejmuję się wywiedzieć o wszyst:

kiem. bu,

- Ty, Aramisie? - zawołali równo-

cześnie trzej przyjaciele. - A jakimże to

sposobem zdobędziesz te wiadomości? -_

- Dowiem sig przez jatmugnika kro-

lowe}, z ktorym łączą mię _zwigzkiprzyp-

źni - odparłAramis, rumienigesię.

Zadowoleni z tego postanowienia, spo

żywszy swój skromny posiłek,. czterej

przyjaciele rozstali

|

sig, obiecując sobie

zejść się ponownie tegoż samego Jeszcze

wieczora. -

D'Artagnan wrócił do Minirmes, a trzej

muszkieterowie udali się do królęwskicj

kwatery, gdzie mieli otrzymać pomieszcze-

nie.

 

, xxm.

Gospoda pod czerwonym gołębnikiem

Tymczasem król, zaledwie przybył do
obozu, począł się niecierpliwic, -pragnąc
jak najrychlej stanąć do rozprawy z wro-
giem zresztą obok pobudek po itycznych
słuszniejszy on miał powód, niźli kardy-
nal, do nienawiści względem księcia Buc-
kinghama i chęci załatwienia (się z nim.
Wydał tedy odpowiednie rozkazy przede
wszystkiem do ataku na Anglików w celu
wyparcia ich z wyspy Re, a następnie zdo:
bycia Rochelli. Nieporozumienia wszakże.
jakie wynikły między panami Bassompier-
Tem i Schombergiem a księciem d'Ango-

uleme, ogóżniały wszystko, z

 

 

 

 

Panowie "de :Bassompierre i Schom-
bgrg. piastujący godność marszałków Fran
cji, uważali siebie przed innymi za upra-
wnionych do dowodzenia armją pod roz-
kazami króla. Natomiast kardynał, który
obawiał się aby Bassompierre, w głębi du-
szy hugenota, nię okazał się zbyt łagod-
nym względem Anglików i współwyznaw-
ców swych, mieszkańców Rochelli foryto-
mi! księcia d'Angouleme, którego król na
jego nalegania, zamianował swym namie-

stnikiem. Stąd wynikło, że z obawy pano-

wiede Bassompierre i Schomberg nie usu-

neli sig od udziatu w wojnie, musiano u-

stanowić poszczególne dowództwa, przy.
czem Bassompierre rożłożył się obozem na

pgiłnoc od miasta - od La Leu aż po Dom-

pierre, książę d'Angouleme na wschód -

od Dompierre po Perigny, a pan de Schom
berg na południe - między Perigny i d'An
goutin. .

Kwatera brata królewskiego :znajdo-

wała się w Dompierre, - król rezydował

naprzemian w Etre i w La Jarrie, - na-

koniec kwatera kardynała mieściła się na

piaskach morskich koło mostu La Pierre,

w nieobwarowanym, zwyczajnym domu.

W ten sposób jegomość brat królewski

miał na oku Bassompierre'a, król księcia

d'Angouleme, a kardynał pana de Schom-

berg.

Po przeprowadzeniu tej organizacji

zabrano do wyparcia Anglików z wyspy.

Okoliczności układały się pomyślnie.
Anglicy, którzy, aby być dobrymi żołnie-

rzami, potrzebują przedewszystkiem dobre

go jadła, żywili się tu jedynie solonem mię
sem i zepsutemi sucharami, wskutek cze-
go w obozie ich poczęły się szerzyć choro-

by. W dodatku morze, wtym okresie ro-

ku bardzo burzliwe na wszystkich w$brze
żach oceanu, codziennie niemal rozbijało o

brzegi jakiś statek, i brzegi te, począwszy
| od de aż po okopy: forteczne,

| po każdym przypływie morza były pokay-

te szczątkami strzaskanych łodzi żaglo-
wych i szalup. Wobec tego nie ulegało

wątpliwości, że choć armja królewska nie
wyruszyła jeszcze z obozu, książę Bucking

ham, pozostający na wyspie Re jedynie

przez upór, pewnego dnia będzie zmuszo-
ny odstąpić od oblężenia. Ponieważ jed-

nak pan de Toirac doniósł, że w obozie nie
przyjacielskim rozpoczęto przygotowania

do nowego ataku, król osądził, Je należy
do zakończenia sprawy, i w celu przyspie

szenia rozstrzygającego starcia wydać od-

powiednie zarządzenia.

Nie mamy zamiaru opisywać tu wy-
padków każdego dnia oblężenia. Przeciw

nie, postanowiliśmy mówić tu jedynie o

tem› co mia jakikolwiek związek z naszą
opowieścią. Wypada nam wszakże zazna-
czyć, że ku wielkiemu zadowoleniu króla

jegomości i chwale pana kardynała, roz-
prawa z księciem Buckingham zakończy

ła się świetnem zwycięstwem. Anglicy, wy
za krokiem, pokonani we

wszystkich potyczkach, rozbici wcieśninie
koło wyspy Loix, musieli ratować się u

cieczką na okręty, pozostawiając na polu

walki dwa tysiące poległych żołnierzy, w

tej liczbie pięciu pułkowników, trzech pod
pułkowników, dwustupięćdziesięciu kapi-

tanówi dwudziestu przedstawicieli wybo-

rowej szlachty, przyczem stracili cztery
działa i sześćdziesiąt sztandarów, które

Klaudjusz de Saint-Simon zawiózł do Pa-

ryża i nader uroczyście zawiesił pod Skle-

pieniami kościoła Notre-Dame.

Wobozie odśpiewano „Te Deum", a
stamtąd echo poniosło je przez całą Fran

cję.

  

  

  

  

  

Kardynał tedy mógł skierować wszyst

kie siły ku oblężeniu Rochelli, nie obawia

jąc się przynajmniej na razie, żadnej dy-

wersji ze strony Anglików,

Był to jednak chwilowy tylko spokój.

Schwytano wkrótce wysłannika księcia

Buckinghama i ze znalezionych przy nim
papierów uzyskano niewątpliwie dowody,

że między Cesarstwem, Hiszpanją, Anglją

i Lotaryngją zawiązało się przymierze,
skierowane przeciwko Francji. A potwier

dziły to następnie dokumenty, znalezione

w opustoszałej angielskiej kwaterze wojen

nej, którą k ę Buckingham zmuszony
był porzucić spieszniej, niż przewidywał.

Dokumenty te, jak zapewnia w swych pa

miętnikach pan kardynał, kompromitowa-
ły bardzo panią de Chevreuse; a tem sa-,

mem i królową. /

| (Ciąg dalszy: hastąpi),

M

     

 

 

Podczas swych wakacji letnich, prezydent Coolidge przybył w
swoje rodzinne strony, do Plymouth, Vermont. Sędziwa Grace
Wilder, spokrewniona z prezydentem ze strony jego matki,
oprowadza go razem z fong po ogrodzie, pokazując bardziej

interesujące jego części

ŻYCIE EKONOMICZNE W POLSCE

PRZEMYSŁ SZKLARSKI
---

Polska posiada obecnie 84 hut
szklanych, zatrudniających 15,-
000 robotników. Przemysł szkla.
ny reprezentowany jest przez
Związek Hut Szklanych, który
liczy 46 najpoważniejszych fa-
bryk oraz mniejszych hut. Po-
zostałe huty, są to przeważnie
huty robotnicze, prymitywnie u
rządzone. Znaczna część hut dzi.
siaj jest częściowo zmechanizo-
wana i jest w możności produ-
kować szkło, |dorównywujące
pod względem jakości wyrobom
zagranicznym,
Huty polskie produkują wszel

kie gatunki szkła i są w, stanie
pokryć w zupełności zapotrzebo-
wanie rynku krajowego, a na-

| wet przeznaczyć część produk-

 

cji na eksport, 30-40 proc. O-
beenie istnieje 14 fabryk szkła
szybowego, z czego 6 produkuje
wyłącznie szkło taflowe, zaś 8
wyrabia i inne gatunki. Grupa
ta zatrudnia 3,000 robotników,
a produkcja w ubiegłym roku
wyniosła około 4,000,000 me-
trów kw. szyb.

Polski przemysł szklarski o-
becnie cierpi z powodu konku-
rencji czeskiej i niemieckiej. -
Czesi sprzedają towar niżej cen
produkcji. Ceny szkła szybowe-
go w polskich hutach zostały zni
żone do cen przedwojennych, t.
j. do 2 zł. i 60 groszy za metr
kw. (dawniej było 90 kop. -
1 rh.)

PODATEK OD OBROTU
A WYWÓZ

Z powodu informacji jednego
z pism, iż przy wywozie za gra-
mieę tylko bańdzo ograniczona
ilość wyrobów przemysłowych
zwalniana jest od podatku prze-
mysłowego (od obrotu) i że po-
datek ten w pełnej wysokości
stosowany jest do prawie wszy
stkich wyrobów przemysłu włó-
kienniczego, ministerjum skar-
bu wyjaśnia:  

Na mocy uchwały komitetu e-
konomicznego rady ministrów z
dnia 4 kwietnia, b. r., minister»
jum skarbu okólnikiem z dnia
21 kwietnia, b. r. (No. 2334/11
D. P.) wydało zarządzenie za-
wieszenia całkowicie poboru po-
datku od obrotu przy wywozie
za granicę tkanin bawełnianych,
materjałówze sztucznego jedwa
biu, wełnianych i półwełnianych
oraz z moc# uchwały komitetu
ekonomicznego z dnia 26 maja,
r. b. zwolniło od podatku cze
sanki wełniane, welnę sztuczną,
przedzę bawełnianą i welniang,
uksamit i plusz, worki jutowe,
tkaniny workowe do pakowania,
tkaniny z juty, wojłoki i file,
tkaniny 1 chustki itd., wyroby
dziane i trykotowe. semukler-
skie i plecione, wyszczególnione
we właściwych pozycjach tary-
fy celnej. Do czasu zastosowa-
nia powyższych ulg przy wywo-
zie wyżej wymienionych arty-
kułów pobierany był podatek od
obrotu zmniejszony do 1 proc.
łącznie z dodatkami autonomicz-
nemi
W końcu zaznaczyć należy, iż

według projektu noweli do u-
stawy o państwowym podatku
przemysłowym, która jest już
przedmiotem obrad ciał ustawo-
dawczych, zwolnienie od podat-
ku obejmie wywóz wszelkiego ro
dzaju półfabrykatów i wyrobów
gotowych.

 

H U M O R

Niemożliwy Rozwód

Kłótiwi małżonkowie przy
chodzą do sędziego i proszą o
rozwód. Sędzia pyta się męża,
czy chce rozwodu,
-Tak jest - odpowiada maż.
- A ty? - pyta sędzia żony.
- I ja proszę o rozwód - od-

rzecze Ona.
Sędzia: - Moi kochani, roz-

wód wasz jest niemożliwy. Je-
steście przecie zupełnie w zgo-
dziel +
 

 

Proces przeciw profesorowi Scoperowi, oskurzonemu o
danie teorji ewolucji, zainteresował caly świat. Proces odbywa
sig w mieścinie Dayton, w stanie Tennessee. Napływ codzienny
telegramów wzmógł się do tego stopnia, że musiano na gwalt
pobudować nową stację telegraficzną, którą widzimy na po-

_m] rye

   

\mest

 

Prawo imigracyjne z roku 1924

zastrzega między innemi, że cu-

dzoziemiee, który jest rzeczywi»

ście studentem, liczącym naje

mniej piętnaście lat, i który pra.

gnie przybyć do Stanów Zjedno-

czonych celem prowadzenia stu-

djów naukowych w klérejkol-

wiek z instytucji naukowych, u-

znanychprzez rząd, zgóryprzez

niego wskazanej i potwierdzonej

przez sekretarza pracy w. Wa-

shingtonie, zaliczony jest do kla-

sy imigrantów, nie podpadają-

cych pod prawo kwoty i jako ta-

ki ma prawo do otrzymanja od.

powiedniej. wizy.

Dlatego też wymaganem jest.

hy student, wybierający się do

Stanów Zjednoczonych zgłosił

się do najbliższego konsulatu

amerykańskiego i jako. student

złożył aplikację o wizę,

Kujący imigrantom, nie objętym

prawem kwoty.  Obowiązany on

jest przedłożyć konsulatowi po-

trzebne dowody od uznanej przez

rząd danego kraju instytucji na-

ukowej, _następnie _oświad-

czenie co do kursu naukowego,

jakiemu zamierza się poświęcić w

Ameryce, -świadectwo _szkolne.

wykazujące ukończony stopień

naukowy | pewne przygotowa-

nie w angielskim języku, a także

dowody, że jedynym jego celem

wyjazdu do Stanów Zjednoczo-

nych jest nauka i że po ukończe-

niu danego kursu powróci do

swego kraju. Pozatem musi on

wykazać, iż przygotował się od.

powiednio pod względem finan-

sowym. by być w możności po-

święcić się wyłącznie studjom.

Konsulaty amerykańskie posia-

dają spisy wszystkich szkół i in-

stytucji naukowych amerykań-

skich, uznanych przez sekretarza

pracy w Washingtonie i

nione są również do wydawania

odpowiednich wiz studentom bez

odsyłania ich aplikacji do depar-

famentu pracy.

Można tu dodać, że każda za.

twierdzona przez rząd szkoła

musi zawiadamiać sekretarzapra-

cy o fakcie ukończenia kursu

przez studenta imigranta. Wo-

bee tego student, pragnący po-

zostać po ukończeniu nauki w

Stanach Zjednoczonych, obowią-

zany jest opuścić ten kraj i po-

nownie starać się o wizę w ame-

rykańskim konsulacie, by sobie

zapew egalny pobyt w tym

kraju.

  

  

Dowody, które student musi

przedłożyć

a) Że się kształcił w jednej ze

szkół, uznanych przez rząd dane-

go kraju | że wobec tego przy»

sługuje mu tytuł studenta.

b) Że wyjeżdza do Stanów Z

dnoczonych wyłącznie w celach

naukowych.

c) Że jest zaopatrzony w odpo-

wiednie fundusze, albo też

d) Ze jest w posiadaniu za.

przysiężonego zeznania od przy-

jaciół czy krewnych w Sta-

nach Zjednoczonych, gwarantu-

jących mu pomoc finansowa.

e) Że został przyjęty i zapisał

się w jednej ze szkół czy ins!

cji naukowych amerykańskich,

uznanych przez rząd, i że ma od-

powiednie poświadczenie.

£) Że posiada dostateczną zna-

jovnolé języka angielskiego, by
studjować na kursie, na który się
zapisał,
W razie konieczności student

otrzyma pozwolenie na pracę za-
robkową po kilka godzin dzień-
nie. Ale nie wolno mu podejmo-
wać się pracy, która mogłaby się
stać preszkodą w jego nauce 1
uczęszczaniu na wykłady dzień-
ne, albo też któraby stała w
sprzeczności z jego zeznaniem
przed wyjązdem do Ameryki, iż
"wyjeżdża wyłącznie tylko w ce-
luch. naukowych," i

 

  

Nadzór w czasie pobytu w Sta-
nach Zjednoczonych

Biuro Imigracyjne w Washing»
tonie roztacza kontrolę nad cu-

tego kraju w charakterze studen-
tów. Kontrola ta utrzymywana
jest przy współudziale szkół i in-
stytucji naukowych. uznanych
przez rząd, Zgodzły się'one za-
wiadamiać Biuro Imigracyjne o
każdym wypadku niestosowania
się studentów do warunków, na
podstawie których uzyskali
wstęp, do Stanów Zjednoczo-
nych.

Pobyt w tym kraju tylko
tymczasowy

Zdam. Się czasami, że ci, któ-

o mogą: okrzymać wizy, a 
      
 

| dzozjemcam, którzy przybyli do |
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| należą do klasy imigrantów. ob-
jetych prawem kwoty, wnoszą
aplikacje do konsulatu amery-

| kańsk'ego w charakterze studen-
| tów. Spodziewają sie ont. iż po
| przybyciu do Ameryki jako stu-
denci otrzymają oni pozwolenie
ha stały pobyt w tym kraju.
Płonne to jednak nadzieje. Imie
grant student, czy też ten.. kto
przyjeżdza do StanówZjednoczo.
nych na chwilowy tylkó pobyt w
pewnym interesie, czy z wizytą,
nie może zmien'ć tego swego cha-
rakteru w tym kraju, Tylko cl
mają wstęp na stały pobyt w
Ameryce. którzy zaopatrzeni są w
zwykły wizę imigracyjną. Stu-
dent ma tylko wizę nie
jącą pod kwotę, By uzyskać dru-
wą. zwykły wizę musi wnieść
aplikację w amerykańskim kone
sulacie, a zatem musi wyjechać
z tego kraju *
Cudzoziemiec, który przybył do

tego kraju jako student, nie mo-
że zostać obywatelem amerykafie
skim, Jeżeli wniesie aplikację

pierwsze papiery, sprawa jego
dostanie się do Biura Natural-
zacyjnego, gdzie po przeglądnię.
ciu jego aplikacji wyjdzie na jaw
fakt jego nielegalnego pobytu w
Stanach Zjednoczonych. O fake
cie tym będzie . powiadomione
Biuro Imigracyjne. Pobył jego
zostanie uznany za złamanie we-
runków | miebawem zostanie on
wezwany do opuszczenia lego
kraju £

FUMeR

On go ma

  

Praktykant do pryncypała:-
Panie szefie, czy mógłbym się
uwolnić na kilka godzin, bo wła-
śnie jest pogrzeb mojej ciotki.
- Szef: - Poczekaj chwilę,"

mój chłopcze, to péjdziemy ra»
zem, bo ja także chcę być na
tym meczu piłki metowej.

W kuchni

Kucharz (ściąga kota, który
kradnie upieczoną rybę): -
Stój, po pierwsze to przekąska
dla pana radcy. Po drugie, ry-
ba już nie zupełnie świeża. Po
trzecie, jak cię złapię łajdaku,
to cię odrę ze skóry i przyrządzę
jutro jako zająca.
 
Złośliwy

Podlotek: (do uczonego profe-
sora zoologji): - Jak pan pro-
fesor jest już daleko za swoim
dziełem o zwierzętach?

Profesor: - Jestem właśnie
prey gasce..

 

Interwiew

Dziennikarz do podréénikat
Co pana sprowadza do Polski?

Podróżnik: Moja ciekawość.
Dziennikarz: A co pana może

spowodować do wyjazdu?
Podróżnik: Pańska ciekawość.
 

Pierwsze „ty"
- Ach mamo. wczoraj na spa

cerze doktór poraz pierwszy po-
wiedział do mnie „ty". z

-- 1 cóż ci powiedział?
- Czy ty masz właściwie ja-

ki. posag?
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NOMINACJE 1 NAGRODY AKADEMJL

UMIEJĘTNOŚCI

KRAKOW.-Na walnem Zgro
madzeniu Akademji Umiejętno-
ści w Krakowie po przemówie›
niu sekretarza generalnego, -
prof. Derybiński wygłosił od-
czyt p. t.: „Ostatni wielki mistrz
Zakonu krzyżackiego i pierwszy
książę pruski" Następnie odczy
tano nazwiska nowych członków
Akademii oraz -osób, którym
przyznano nagrody.
Nowi członkowie: na wydzin-

le filologicznym: członkowie ko-
respondenci: Jan Gwalbert Paw.
likowski, prof. historji literatu-
ry we Lwowie. Na wydziale hi-
storyczno-filozoficznym: -czło-
nek korespondent Adam ( "hmiel.
dyrektor archiwów dawnych akt
miejskich w Krakowie, Jan Dą-browski prof. historji średnio-wiecznej na Uniwersytecie Ja-gielońskim w Krakowie, RomanRybarski - prof. skarbowości
na meersytecw w Warszawie.
Na

-

wydziale matematyczno
prłzyrlędnmwm wybrany został
członkiem czynnym krajowym
Władysław Szafer, prulfemr bz
taniki na Uniwersytecie Jagiel.
lońskim w Krakowie, Jan Cze-
kanowski. rof. antropologii i et-
nologji na Uniwersytecie Jana
Kazimierza we Lwowie

Nadto wybrani zostali człon-
kówie czynni zagrańiczni: na
wydziale filologicznym 8 osób,
historyezno-filozoficznym - 6,
matematyczno- przyrodniczym
6 osób, Nazwiska tych osób no-
dane będą do wiadomości publi-

 

cznej po zatwierdzeniu ich przez
ząd: polski.
Wybrani na zesz'orocznem po

siedzeniu członkowie zagranicz-
ni w mianowicie: Lubomir Mi-
letie, profesor filologji słowiań»
skiej na Uniwersytecie w Sofji.
wybrany członkiem zagranicz-
nym wydziału filologicznego, o-
raz Franciszek Ceny, profesor
prawa cywilnego na Uniwersy-
tecie w Nancy, wybrany kores-
pondentem wydziału bistorycz
no-filozoficznego. Wybór ich zo-
stał zatwierdzony przez rząd pol

 

ki
Nagrody: Nagrodę z fundacji

4. p. Erazma i Anny małżonków
Jerzmanowskich przyznano dr
Tadeuszowi Browiczowi, emery-
towanemu profesorowi Uniwer-
sytetu Jagiefioflskfiegn za całą

działalność naukową.

Nagrodę z fundacji 6. p. Pro-

busa Barczewskiego za dzieła hi

storyczne przyznano prof. Ale-

ksandrowi Bruecknerowi, profe-

sorowi w Uniw. w Berlinie, za

trzecie wydanie dziejówlitera-

tury polskiej

|- Nagrodę z fundacji £. p. Bar-

iczewskiego za dzieła malarskie

| przyźnano Józefowi Mehoferowi

prof. Akademii Sztuk Pięknych

za obraz olejny

Nagrody z fundacji Feliksa

| Jasińskiego i Witolda Łozińskie-

go, które, w myśl statutu mogą

być połączone, ›przyznano Jakó-

bowi Łuszczykowi za rześbę w

drzewie pod nazwą „Krzyk Bo-

i Jou-y"

 

  

 

JAK :ELEGANCKO WYRZUCILISMY WYWIA-
DOWCQW BOLSZEWICKICH - 

WARSZAWA 19 czerwca
Wnocy opuścili goscinną ziemię
polską ci, którzy nawet dypło-
matycznej gościny uszanować
nie umieli: Zubowi Bałaszewa,
funkcjonarjusze tutejszego po-
selstwa sowieckiego. przychwy-
ceni na działalności szpiegów
skiej na niekorzyść naszego pań-
stwaWyjazd ich nocnym pocig-
giem z dworca wschodniego po-
za przymusem oraz bierną opie-
ką policji naszej na peronie i w
pociągu. odbył się spokojnie i
poprawnie, niczem odjazd zwy=
kłych pasażerów. Nastrój na
dworcu pauli jedynie towarzysze
ideowej i politycznej broni od-
jeżdzających, t. j. koledzy ich z
poselstwa, którzy wliczbie kil-
kunastu czynili tam hałaśliwy
rorgwarZubow i Bałuszewa /przybylina dworzec na kwadrans przed
odjazdem pociągu. samochodem
poselstwa sowieckiego w towu.
rzystwie radcy Biesiadeckija isekr. Epsteina oraz jednego z
funkcjonarjuszów Przyjazdu
ich oczekiwała już przedtem gru
pa młodocianych urzędników so-
wieckich, odprowadzająca ich do

   

 

wagonu.  Bałuszewa ubrana w| elegancki kostjum podróżny, mfa
łu przypiętą wiązankę róż czer- -
wonych, będąc w wesołym na-
stroju. Zubow, przystojny mło-
dziań robił wrażenie bardziej

| skupionego. -Przybyłych ocze-
kiwali przed dworcem nadkom,
Juljusz Ruszke, kierownik ko-
misarjatu kolejowego, oraz ko-
mendant _rezerwy policyjnej
nadkom. Fuchs otoczeni licz-
nym oddziałem policjantów.

Przeprowadzili oni wyprasza-
nych gości naszych przez pocze-kaluię I klasy na peron - gdzie
po krótkiem powitaniu Bałasze-
wej przez wspomnianą grupę jej
kolegów, ulokowano ją razem z
Zubawem w przedziale I klasy
pierwszego w pociągu worn oso-
bowego (nr. 8388). Do przedzia-
łu wyjeżdżających weszła za ni-mi grupa przyjaciół z członka-
mi poselstwa scwieckiego na
czele.

Za nimi wkroczyła silna es-
korta policyjna i ulokowała się
w sąsiednich po obu stronach
przedzia'ach. Przed wozem zgro-
madtilu się na peronie grupa pu-
bliczności polskiej oglądającej z
 

Phlladelphlai okolica
Zakończenie roku szkolnegoPierwszego Polskiego Baletu pA. D  Niemen-Krupskiej odbę-dzie się w środę, dnia 8-go lipcao godzinie 8-ej wieczorem w saliDomu Polskiego, wobec komisjiartystycznej, w skład którejwchodzą wybitne osobistości zeświata artystycznego i członko-wie z miejskiej komisji eduka-cyjnej.Pani Krupska zaprasza rodzi.ców pupilek oraz szerszą publi-czność na ten egzamin, aby sięprzekonali, jak kolosalne postę-py w stosunkowo krótkim cza-sie uczyniły jej pupilki. Po egzaminie odbędzie się rozdanie świadectw uczenicom. Wstęp wolny!  (Poświęcenie Sztandarów
Związek Weteranów Armji

Polskiej urządzi w dniu 16 sier-
 
 

Tel. Market 3886

W. FRYSZTACKI

214 Fairmount Ave.

BIURO REALNOŚCIOWO-

ASEKURACYJNE

I NOTARJALNE -

Agencja kart okrętowych

WYSYŁKA PIENIĘDZY
  

pniaobchód poświęcenia sztan-

darów, Należy się spodziwać,

że wszyscy Polacy, w tutejszych

stronach zamieszkali, wezmą

gromadnie udział w tej uroczy.

stości.

F. Szulczewski,

4539 Mercer st., Phila, Pa.

KONFERENCJA GÓR-

NIKÓW ZOSTAŁA 0D-

jBOClONA DO 13. LIPCA
| mans
SCRANTON, PA, 3 lipca. -

Trójokręgowa konferencja gór-
ników w zagłębiu twardego wę-
gla została odroczona do 13 lip-
ca do chwili zebrania się konfe-
rentji przedstawicieli baronów
węglowych, -którym -zostaną
przed ożone żądania uchwalone
na konferencji górniczej.
W kołach górniczych panuje

przekonanie, że przedstawiciele
baonów węglowych na propory-
cje górnicze odpowiedzą kontr-
propozycjami skutkiem czego
jakiekolwiek porozumienie zo-
stanie utrudnione.
W następstwie przewlekłych

obradów jakie, się wywiążą po
konferencji z przedstawicielami
baronów węglowych będzie ogło-
saenie generalnego strajku wę-
glouego w dniu 1 września, któ-

ry/może się staćogólno—krajow.
ka.  

 

     

  

racekawiemem . autenty h
| bowrewikéw 1 komentuaces na

triada» |vvv/„ wpósób ich u nas d

ność i wczorajszy odjazd przy-

musowy choć tak łagodnie zam

wcenizowany

Na kilka minut przed rusze

niem pociągu opuscili przedział

Zubowa i Balaszewe) odprowa-

dzający ich koledzy sowieccy

pospiesznie wyszli z dworca, u-

latwiajac tem wielce policji u-

trzymanie porządku i spokoju

przed wagonem

Punktualnie o godz. 12 m. 50

pociąg ruszył zę stacji. Bałasze-

wa patrzy stojąc przez lorgnon

wesoło na stację, Zubow opiera

sie o poduszki widocznie zmę-

czony
W pierwszym przedziale. do

stępnym pasażerom. jakaś pa-

nienka złotowłosa skarży się do

| odprowadzającego ją poruczni-

ka: „pociąg dobry! będzie w Ba

rnnnwxczach na 12 w południe,
ale żeby mieć takie jak obok. t0- |
warzystwo! to trzeba pecha!"

Odjechali.

 

 

ROZPRAWA O GLORYFIKA-
CJĘ ZBRODNI

WARSZAWA. Redakcja

endeckiej „Gazety Porannej" w
Warszawie przyjmowała nieje-
dnokrotnie ofiary na pomnik
dla Eligjusza Niewiadomskiego.
Ofiary wielbicieli mordercy pre-

żydenta Narutowicza, były póź-

niej ogłaszane. Urząd prokura-

torski, widząc w powyższych fak

tach cechy występku z art 133

k. k. pociągnął redaktora, Mie-

czysława Trnydofla do odpowie-

dzialności karnej.

Sąd okręgowy uznał red. Traj

dosa winnym głoryfikowania

zbrodni, dokonanej na  Prezy-

dencie Rzeczypospolitej i skazał

go z art. 133 k. k. na trzy dni

aresztu.

Sąd apelacyjny (sędziowie Za

borowski, Koss i Syromiasni-

ków) uchylił wyrok sądu okrg-

gowego i redaktora „Gazęty Po-

rannej" uniewinnił.
 

TAJEMNICZY SAMOLOT

SOWIECKI

 

WILNO 12 czerwca. - O go-

dzinie 4 rano nad miejscowością

Zawłodkowszczyzna ziemi

-

Wi-

leńskiej zaczął krążyć samolot

sowiecki.
Jeden z naszych oddziałów za-

alarmował posterunki, które za-

częły seroplan ostrzeliwać.

Strzelanina trwała dość długo.

Aparat zaczął się chwiać i opa-

dad.
Rzucono się w jego kierunku

Okazało się jednak, że aparat

spadł po stronie sowieckiej

.

0

kilka metrów zaledwie od naszej

granicy.
 

JĘZYK POLSKI RÓWNORZĘD-

NY z ANGIELSKIM

1 FRANCUSKIM

WARSZAWA. - Otrzymano

tu wiadomość, iż staraniem zwią

zku narodowego studentów duń-

skich, ukazał się wydrukowany

w kilku językach spls akademi-

ekich kursów wakacyjnych w

Europie w bieżącym roku. Ję-

zyk polski zosta! w wydawnict-

wie tem uuzględmony na równi

z angielskim i francuskim, Jest

to pierwszy objaw wykazujący,

iż znaczenie naszego języka po-

czyna uzyskiwać należne sobie

miejsce na świecie. Niedawne są

jeszcze czasy, gdy mowie pol-

skiej wprost zaprzeczano prawa

 bytu. Z odzyskaniem niepodległo

(i narodowej i państwowej -

zmienił się ten nienormalny stan

rzeczy i dzisiaj dla języka trzy-

dziesto milionowego narodu o-

twiera się stanowisko odpowied-

nie w stosunkach społeczeństw

europejskich.

 

 

 

Albert D. Smith, adwokat z Broo-
klyna, zostal mianowany asysten-
tem federalnego prokuratora,

 Smith ukończył fakultet prawni.
czy :w. Brooklynie
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Prawdziwość przysłowia:
młodzi", widzimy na zamieszczonej rycinie. Mała Chinka siedzi

przed lustrem touletowym swej matki i zaprawia się do uty-
wania -kosmetyków

 

Jak śpiewają starzy, tak szczobiocą

 

Koncerty w Winthrop

 
Parku

Podczas letnich -miesięcy w

Parku Winthrop w polskiej

dzielnicy prey Driggs Ave. od-

bywają się koncerty w środy i

soboty wieczorem

Koncerty te dawane przez

różne orkiestry cieszą się wiel.

+-, powodzeniem w ostatnich

jednak czasach -banda. wyrost-

ków wyprawia takie hałasy w

parku, że obywatele postanowili

zwrócić się do policji o kilku po-

licjantów do pilnowania porząd-

ku podczas koncertów.

Wzeszłą sobotę jeden z wy.

rostków rzucił kamieniem, ra -

niąc w głowę jednego z muzy-

kantów i niszcząc mu jego in-

strument, To tak przeraziło

resztę muzykantów, że nie do-

kończywszy programu /zabrali

instrumenty i opuścili „gościn-

ny" park.

Aresztowani za bijatykę
 

Dwaj sąsiedzi Adam Sidłow-

ski i Józef Naszczerski, zamiesz=

kali pod numerem 168A Dupont

St. pokłóciwszy: się rozpoczęll w
sieni bijatykę? -Innym miesz-
kańcom niepodobało się to i za-
wołali policjanta Gibsona, który
obu aresztował.
 

Wypadki

Józef Mościcki, 204 Freeman
St., jadąc automobilem należą-
cym do Franciszka Wencka na-
jechał na Newell ulicy na cate-
roletniego Franka McKowoh,
którego przywołany lekarz opa-
trzył zostawiając go w domu ro-
dziców

«0 +

Jan Mościcki, robotnik, lat 47,
zamieszkały pod adresem 51
Box St. pracując przy naprawie
ulicyw Long Island City ranio-
ny został nieb nie deską i
zabrany został do szpitala św.
Jana.

; 6 6 6

Przechodząc -po -Kingsland
Ave. p. Helena Lara dderzong
została przez koło z przejeżdża
jącego automobilu, które niespo-
dziewanie zsunęło się z osi. Au-
tomobilem jechał Józef Smiało-
wski, 211 Kingsland Ave. i A-
leksander Ryczewski, 91 Driggs
Ave.
Ranę opatrzył przywołany ze

szpitala Greenpoint Dr. W. Le
Starnge.

.Z powodu mego wyjazdu do
Yonkers, N. Y., w niedzielę, w
kościele św. Krzyża nabożeńst-
wa nie będzie.

Ks. W. Trzepierczyński.

POSZUKIWANIAZE

STAREGO KRAJU
 

Amerykańskie Biuro Informa
eyjne (Foreign Language In-
formation Service, 22 Fourth
Ave., New York), otrzymało I-
sty z kraju z prośbą o odszuka»
nie następujących osób:

Dripinsky Ignacy (vel Bielak)
ostat. zamieszkały w Balnmore,

Md.

Bauman Feliks, od 17 lat w

Ameryce, ost. zamieszkały w To
nawanda, N

Haraśko Mikołaj i Iwan, po-
chodzą z Possdy Nowomiejskiej,
pow. Dobromil.
Kwiatkowski Andrzej, w Ame

ryce 11 lat, ostat. zamieszkiwał
w Cleveland, O.

Lolo Jan, syn Stanisława, u-
rodzony w r. 1867 w Ratajach,
gmina Pacanów, ziemi Kielec-
kiej, wyjechał do Ameryki w r.
1909, zam. w Detroit.
Bujnowski Ludwik, liczy oko.

to 42 lat, urodzony w Suwałkach
zam, w Chicago.

Szule Ludwik i Franciszka, po
chodzą z okolic Łodzi i Kalisza,
zam, w Chicago.

Milewski Wincenty, wyjechał
do Ameryki w r. 1903, zamiesz.
w Chicago, 1l., urodzony w Wil
komierzu, ziemi Kowieńskiej -
syn Piotra i Julji.

Serdeczny Jędrzej, wyjechał
do Ameryki w r. 1903, przeby-
wał w New Yorku, Wilmington
u St. Stojowskiego i w Chicago.

Grocholski Stanisław, poszu-
kiwany przez siostrę Helenę.

Płaziński Tadeusz.

*- Kislow Mark, wyjechał do A-
nieryki w r. 1912, zamieszkiwał
w Ontario, Canada.

Mikulski Jan, ostatnio zamie-
szkiwał w Toledo, Ohio.

TROJANOWSKI Aleksander, ma-
larz, ostatnio w Trenton. N. J.,
poszukiwany przez brata.

BARTOSZEK Andrzej. ostatnio

WASIELEWSKI Rafał, poszukie

wany przez chorą żonę

szkałą w Kazimierzu -Biskue

pim, pow. Słupce.

 

 
Tal: Gresopolnt. 8318
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ny przez Kon-um Genemhw

Rzeczypospolitej -Polskiej -w

New Yorku.

KRZEMISSKI Stanisław 1 Igna-

cy, poszukiwant przez Józefę

Kirylowg, zamieszkałą w Tyfli.

się. Rosja.

MORAWSKI Stanisław, poszuki-

wany przez brata Władysława

z Wioclawia.

 

 

 

"TANIO | DOBRZE
wykonuje wszelkie roboty malorakie
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Fila! 16h Metropolitan Ave.
    
 

 

Telefon:

NAJWIĘKSZY SKLEP MUZYCZNY

PIANOŁE - GRAMOFONY I RADIO

kaljon, Polskie Rekordy
Polakia Piano, rolls, muy, instru-

menta i przybory
Wybór i zadowolenie gwarantowane

FIUST I WOZNICKL PIANO CO.
(Fifth Ave. Grafonola Shop Inc.)

708-5ta Aver, rég So. Brooklyn, N. Y.
Jugenot 2684

 

 
 Łyszczarz Józef,

wał w New Yorku.

Olszewska (Połynek) Marja.
zamieszkiwała w New Yorku.

Ks. Ludwik Borkowski.

Zalewski Józef, wyjechał do
Ameryki w r. 1905, syn Jana i
Franciszki.
Kamińska Marja, córka Ma-

teusza, urodzona w ziemi Łom-
żyńskiej
STEFANOWA czy Stefan, Hele-

na, zamieszkiwała w New Yor-
ku, poszukiwana w sprawie
ważnej

; -

POLSCY LEKARZE
   

 
 

YACHOWCA

A. CISEK

Chcecie mieć zaprowadzoną dobrze elektrykę
po przystępnej cenie, udajcie się do

BROOKLYN &QUEENS ELECTRIC Co.
568 Manhattan Ave., Brooklyn, N. Y.

Telefon Greenpoint 6356.
 
 
 

steam, gorąca woda do ogrzewania.
 

Telefon: Greenpotot WIS
DR. LOUIS S, GRYCZ

102 Kant Street, Brooklyn, N. V.
huun_An | Prankiin st.

oa ¢IIkw
Mance Tosack1: rowpoosal inów peaky

  
Telefon Wuguenot '
8. M. Lewandowski, M. D.
sonst mamom":
as i € 0o 1 wiece
TK WWWN

707 Fourth Avenue,
Breskiym, N. V.

Dr. Franciszek W. Wiński
Dwa biora w Brooklynie

568 Leonard SL 116 North sth 81.
stake
oa do 3 po pot “waif-$3:
l do i wieciór. Od t

   
 

Telephone: Greenpoint 2604, atis

 

Tewie, Nagą nt

HENRYK SOKAL, M. D.

383 South Third Street

Migko Union: Arenie,

URZĘDOWE -
a po / po i
od 6 do 1 wiec

 

Do Mężczyzn i Kobiet

Cierpiących na Rupturę
Cay potrzetujęcie pasków lub gumę

on

m...” wrre maka €.
obni wierstko na miary i

(Amt) nik

Ceny: 1200 uno [I
Badanie emi
BRITS

REO CROSS PHARMACY

682 Third Avenue. ,

noo i wyżej.

 

  
nar Ntn. p
 
 
 

PIERWSZA POLSKA APTEKA

F. B. WINSKIEGO
Wypełnia Lekarstwa, Recepty, jak najstaranniej i z nlycpuych
materjałów. - Na składzie patentowane lekarstwa, perfume-

rje, mydła toaletowe, papier listowy, cygary i drobiazgi.
NISKIE CENY - GRZECZNA USŁUGA

1048 Manhattan Ave., Blisko Freeman ul.
Telefon, Geeenpolnt 7911

Brooklyn, N. Y.

  

Polscy Kontraktorzy

PLUMBIERSTWA I ELEKTRYKI
Jedni z największych firm polskich w Brooklynie i okolicy - Zakla-
dają wszelkie urządzenia, jako plumbing, wanny, ustępy, wodociągi,

w zakres tego fachu. Także elektryką, druty i światło w domaen
i fabrykach

ROBOTA WYKONANA STARANNIE - CENY UMIARKOWANE
Telefon: South 6706, W dzień i w nocy

DRESCHLER & BUCHANIS CO.
486 THIRD AVENUE,

Brooklyn, N. Y.
Telefon: South 6705

- Wszelkie urządzenia wchodzące

 
 
 
TELEFON 1300 GREENPOINT

«naprzeciw polskiego: kościoła).

ALEXANDER W. BLIZINSKI

POLSKI PRZEDSIĘBIORCA POGRZEBOWY
(UNDERTAKER)

Samochody do wynajęcia na wszelkie okazje

167 METROPOLITAN AVENUE

Brooklyn, N. Y.

  

 
Telefon: Greenpoint 9589

JAN SMOLENSKE
Licensed

(UNDERTAKER)

POLSKI POCRZEBOWY

Urządza Pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych
Wynajmuje Powozy i Automobile na wszelkie okazje

111 DUPONT STREET '
Naprzeciwko polskiego kościoła BROOKLYN, N. Y.
  
 

Tel.: Greenpoint 517

    1

ANTONI KWARCIARSKI

Inimruy Polski zakład pogrzebowy w Brooklynie,

urządza pogrzeby po cenach przystępnych -

STANISŁAWA -KWARCIARSKA
WŁAŁCICIELKA

 N. Y.
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Historyczna

 
 

 

(Ciąg dalssy). -|
Była to ona? Raczej jej ciLń, blady,

przeźroczysty... Jeno oczy zostały te sa-
me, bardzo wielkie, piękne, pełne spoko-
ju, a patrzące śmiało. Na ustach nie było
usmiechu,tylko u katów skrzwne'me znak
przebytych cierpień . .
'Nie wyciągnęła ku mahonkowl dłoni,

lecz głosem cichym, wyczerpany, rzekła:
- Bądź pozdrowion... |Kazimie

PH: ., Witam cig. . .
Na dźwięk tego głosu on tachnat sig.

Był ten głos jak dalekie echo strun, klórp
czas roztargał, martwy, zimny... Kazi-
mierz zacisnął wargi i stał u progu, nieru-
chomy, patrząc sztywnie. i

Ona zaś czekała moment, a potemt pod
niosła na niego łagodny wzrok i dodała:
- Milczysz? nie powiesz mi nic? ..,

A ja pragnęłam cię widzieć, byci to rzec,
iż gdy oto Bóg dobry powrócił mi pamięći
życia przydłużył, to uważam za znak, iż
chce, abym tu na ziemi odpokutowała cięż-
kie przewinienia moje, abym spełniła o-
bowiązek mój względem ciebie i córki. . .
Ciebie więc pytam, Kazimierzu: tyś pan
mój i małżonek, rozkazuj. Jak chcesz,
abym ten obowiązek spełniła? |.

Głos bardzo wątły a kornyzaszedł w
końcu łzami i ścichł, drżący; Halszka po-
chyliła głowę.

A wówczas serce kallmlefla zaptong-
to ogromnem wspétczuciem; podbieg ku
niej i na kolana przed nią padł. |
- Halszko! Hajszko! - wyjąkał -

jam za ciebie zawsze życie oddać był go-
tów Miłuję cię tak samo, jak pierwej...
Wiec ty rozkazuj, co czynić mam, aby ci
spokój i całkowite zdrowie powrócić.. .
Ty rozkazuj, ukochana! .

Pochwycił jej rękę, wwhudla blah,

błękilnemi żyłkami znaczoną i do spieczo-

nych ust tulił namiętnie.
Nie broniła mu ręki, nie dofała się,

ale uściski te snadź dziwną sprawiały jej

boleść, bo twarz jej śmiertelną powlokła

się bladością a oczy, jakbyav omdleniu się

zawarły, |
Po thWwift jednak ozwała się! szeptem:

- Nie, Kazimierzu. Ja tobie do roz|

kazania nie mam nic... chcę spełnić wo-
le twoją. Jeśli prawdą jest, ześ' mi prze-
baczył. . .

Ale on gwałtownie przerwał:
- To ty, Halszko, ty mi przebacz. . .

ty zapomnij!
] w uniesieniu całował kraj

na poły zakonnej,. czarnej.
- Zapomnijmy sobie wza

odrzekła ona. - Mnie łatwiej t
bo dusza moja długo była jak w
i teraz dopiero budzić się zaczyn
ty, Kazimierzu, ty nie dla moj
bom jej nie warta, ale dla miłoś
dla zbawienia nas wszystkich.
duszy pamięć złą podejrzeń ni

Łyszczyński żywo :porwał

  

Foro

jej sukni,

jemnie--
uczyni'ć,
odmęcie

  I
i Bożej i
wyrzuć z

sznych.
się z kle

czek. A ona sądząc, że go dotknęła wyc1ą~
gnęła ku niemu rękę i dorzuciła Si f

 

- Wiem, żem  winna. «
Ale nie tak, jak nmiemabas... niesię!

tak!
Wstrzymała się moment, a rotem gło-

sem pewnym, słanowczym:
- Nie złamałam ci nigdy Wlan mał.

żeńskiej. , . - rzekła. .
On już raz w życlu słyszał z jej ust

taką przysięgę... Moment ten stanął ży-
wo przedoczyma jego duszy. (Wówczas
nie uwierzył, dzisiaj po odwołaniu oszczer
stwa przez samego oszczercę, słowa Hal-

* szki zabrzmiały. jak uroczyste stwierdze-
nie jej niewinności i jej, lat tyle noszone
go, okrutnego męczeństwa.

I znowu ukłąkł przed nią, jak przed
Świętą...) Patrzył na jej bladą,| przeźro-
czystą a zawsze piękną twarz, na tę uko-
chaną głowę, która tyle-przeniosła trosk i
myślał, że mu. już życia nie wystarczy na
wwnngmdzeme Głuche łkanie UZWXłłOmu
się w piersi.

- Halszko! . .. Hajszko moja! . . . -
powtarzał z cicha i ogarniał ją całą płoną-
cem spojrzemiem:

A ona, jakby broniąc się przeciw sile
tego wzroku, pochyliła nieco głowę na pier
si i mówiła dalej po chwili głosem stłamio-
nym. --

- Teraz, Kazimierzu, pora rozpocząć
życie inne, na nowo. Zapomnieć o sobie
dla dziecka naszego, dla córki... Zochna
dorasta. . . - .

Te słowa nie obudziły w sercu jego
echa. On o tem dziecku zrazu myślał z
niechęcią, a potem wcale nie myślał, Sig-
to sig dla niego obcemi obojęłnfm; Hak

 

 

 

Ale zadrżał, gdy Halszka dodała:
- Jeżeli chcesz . . . -pozwolisz,

zamieszkamy znów razem w dworku na-
szym .

w umeslemu radości. porwał się Ka-
zimierz, objął ją silnem ramieniem, poch-
wycił, uniósł ku sobie, całował jej włos»,
czoło, twarz, szyję, a wreszcie wpił się w
jej usta namxętnvm pocałunkiem.

Ona glęła się wtym uścisku belsilm'e.
ogromne jej włosy rozplotły się i okoliły
jej twarz zdumioną, przerażoną, patrzącą
na Kazimierza szeroko otwartemi oczyma.
Był w nich strach i wstręt. . .

A on jak w szale, powtarzał:
- Więc ty już nie lękasz się mnie?. . .

moją jesteś, moją!. . .
I znowu zimne jej usta rozgniatat po-

catunkiem.
Ciało Halszki wyprezylo się nagle,

zesztywniałe ramiona odtrąciły Kazimie-
rza, a ona z przeraźliwym jękiem opadła
na krzesło w omdleniu.

Nad nią stał on, trupio blady» z posi.
niałemi wargami, z oczyma, w których mi-
gotały błyski wściekłości.

- Odepchnęła! ... - szeptał i zęby
zaciskał ze zgrzytem.

* A tymczasem do celi, na jęk Halszki,
wbiegła przeorysza z 0. Gedeonem i rzu-
ciła się ku Halszce. Nacierała wodą jej
skronie a na Kazimierza patrzyła z suro-
wym wyrzutem,
- A mowitam-rzelda z cicha-przed

stawiałam, że ona takich - wzruszeń nie
zniesie. ..

Kazimierz zaś myślał:
Czego chce tutaj ta mniszka? jakiem

prawem staje między nim a Halszką, któ-
ra była przecież Żoną jego, jego własno-
ścią? Jakiem prawem ona zdaje się jej
bronić i osłaniać przeciwniemu?

I patrzył z rosnącą wściekłością, jak
zakonnica ujęła w łagodne objęcie głowę
Halszki, a ona jak dziecko tuliła się do niej
ze drżeniem, Ruch jej zdawał się mówić:
- Utul mnie, matko, ochroń!. , .

Zaciskał pięści i nie słyszał uśmierza:
jących słów 0. Gedeona, który odciągnąć
go się starał.

Wtem zakonnica zwróciła się ku Ka-
zimierzowi i szepnęła:
- Przychodzi do siebie. .

oczy... Wyjdź waćpan! wvydz!
Usta Kazimierza skrzywiły się kurczo

wo i ze ściśniętej krtani wydobył się szy-
derczy, chrypliwy śmiech:

- Ha! ba!... kto mię wygania?..
ostang tut .*?

Halszka!drgnęła. Śmlech ten i słowa
przywróciły jej przytomność. Uwalniając
się z objęc mniszki, zwróciła ku małżon-
kowi spojrzenie jeszcze, mgłą omdlenia
zadmionc. Jej blade, drżące usta usiłowa-
ły się uśmiechnąć i wyszedł z nich szept
urywany:

otwiera

 

- Proszę... matko.;, niech osta-
nie.., -on» dobry!... jam jeszcze niemo-
&na... nabawiam was strachu... daruje
ciel › wa

A na te słowa cała wściekłość Kazi-
mierza zgasła; stał teraz. jak winowajca,
chyląc głowę, tłumiąc tkanie, które mu
pierś rozrywało. -
- Jam jest dzlkl zwxen --myslał-

a ona święta. .
Zbliżył się, pochwycił, ucałował jej

zimną, wychudłą rękę i wybiegł szybko.
Gdy zaś znalazł się w swej celi, chwy-

cił go płacz ogromny. :
Odtąd stał się, jak gdyby innym czło-

wiekiem. Często odwiedzał Halszkę ale
gwałtowność swą trzymał na wódzy, pa-
trzył na nią z głęboką czcią i miłosną. a
słów jej słuchał w milczeniu. upajając się
dźwiękiem jej głosu. _

- Mów tak do mnie, mów! - prosll
nieraz, siedząc u jej stóp.

A ona wszystkie skarby swe] dobrom
starała się przelać w jego zbolałą i rozgo-
ryczonąa namiętną duszę.

Z obawą zrazu, pomna dawnych wy-
buchów, lecz potem coraz śmielej mówiła
iu o Zochnie, o obowiązkach względem
niej, o swem pragnieniu, iżby to dzxewmąt
ko bogokmnu wychowane bvło

Halszka"miała zawsze głębokie prze-
świadczenie, 'że wszystkie nieszczęścia, ja-
kie ją spotkały, były karą Bożą za jej wy-
stępną dla Bogusława Radziwiłła miłość;
a jedyną obawą jej było, że jeśli grzech w
pełni odpokutowanym nie będzie, kara ta

 przejdzie i na jej ukochane dziewczątko.

(Ciąg dalszy nastąpi).  

 

Niema w Ameryce młodzieńca, któryby nie czytał dwóch, powieści słynnego pisarza amerykań»
skiego Mark Twain'a p. t. „Tom Sawyer" i „Huek Finn". Te dwie postacie chłopięce z powieści
Twain'a zostaną odlane w bronsie i zdobić będą plac w mieście Hannibal, Mo, gdzie mieszkał

Mark Twain, pisząc powyższe powieści z życia młodzieży,

MINISTER SKRZYNSKI 0 PAKCE GWARAN-

CYJNYM ANGLJI 1 FRANCJI
 

Dnia 19-go czerwca odbyło
się posiedzenie sejmowej koml-
sji spraw zagranicznych. Prze-
wodniczył poseł Jan Dębski.
Minister spraw zagranicznych,
p. Skrzyński, wygłosił następu-
jące przemówienie: ..

Oświadczenie pana ministra
spraw zagranicznych o sprawie
Paktu Reńskiego w komisji sef-
mowej-"w okresie chwiejące-
go się Traktatu Wersalskiego?"

Odpowiedź rządu francuskiego,
na propozycje niemieckie z
9-go lutego r.b. jest ważnym
etapem na drodze do wyjaśnie
nia ogólnych zasad, na których
się ma oprzeć bezpieczeństwo
Europy. Akt ten czerpie swo-
ją donfosłość z wszechstronnoś-
el ogólno-europejskich Intere-
sów o które zazębia jako ze
dła z którego pochodzia którem
jest ugoda, porozumienie zupeł-
ne, uzgodnienie stanowiska an
glo-francuskiego czyli z jedyne-
go źródła z którego może wy-
płynąć poczucie bezpieczeństwa
w Europie, niezbędne dla usta-
lenia pokoju pomiędzy naroda
ml, Ten ważny moment w roz-
woju myśli pokojowej wymaga
wyrobienia sobie zdania o jego
wewnętrznej realnej politycznej
wartości w świetle faktów, na
podstawie tekstów i znajomości
dokładnej dokumentów.

Pakt Gwarancyjny Nadreński
nie jest żadnem "novum" wpro-
wadzonem w okresie chwiejące-
go się Traktatu Wersalskiego.
Pakt Gwarancyjny  Nadreński
stanowi część integralną moral.
nych zobowiązań zaciągniętych
przez Anglię w czasłe układania
Traktatu Wersalskiego, -Nigdy
Clemenceau nie byłby w poss-
czególnych targach mógł był
ustąpić, gdyby nie był otrzymał
formąlnych przyrzeczeń od L.
George'a 1 Wilson'a w sprawie
najważniejszej dla Francji, w
sprawie, wobec której bladły na-
wet wielkie Interesa reperacji,
w sprawie bezpieczeństwa, któ-
re jak to historja wskazuje nie
mo#6 być zagwarantowane
Francji gdzielndziej jak nad Re-
nem, List Lloyd George'a i
Wilsona do pana Clemenceau z
20-g0 czerwca roku 1919-gwa-
rancję militarną anglo-amery-

 

Na zjeśdzie gubernatoróww Pol
land Springs, Me., bawi również
pani Nellie Taylor Ross, guber-
natorka z Wyoming. Obok niej
widzimy jej syna Bradforda, któ-
ry chyta list x domu, od swych

ównieśuików
 

rykańską -Francji zapewnia.
Dnia 28-50 listopada roku 1919
Anglja ratyfikuje tą obietnicę,
którą udaremnia wszelako wy-
cofanie 'slę Stanów Zjednoczo-
nych. Anglja niemniej pozo-
staje w słowie, rozmowy na tle
paktu gwarancyjnego nie prze-
stają schodzić z porządku dzien-
nego przez lat sześć. Szuka się
form, któreby uzgodniły interes
Francji z możliwościami wyni-
kajgcemi z sytuacji światowej
Imperjum :Wielko-Brytyjskiego
tudzież z różnorodnymi Intere-
sami bezpieczeństwa państw
kontynentalnych,

Anglja | Kontynent

Była chwila kiedy się wyda-
wać mogło, że będzie możliwem
dla Wielkiej Brytanii przyjąć
zobowiązania wynikające z sy-
stemu ogólnego broniącego na-
czelnego Interesu pokoju jako
interesu ogólnego, wspólnego
skarbu całej ludzkości, Czwar-
te I piąte zebranie Lig! Narodów
było tym pracom poświęcone.
Rząd Wielko-Brytyjski wycho-
dząc jednakowoż z założenia, iż
jego wielostronne zaangatowa-
nie się na różnych punktach ku-
li ziemskiej nie daje mu możno-
ści angażowania się zgóry w
szczegóły kontynentalnych sto-
sunków obalił tę konstrukcję,
do której wznoszenia z całem
przekonaniem i z całym wystł.
kiem myśmy starali się przy-
czynić.

Sprawa bezpieczeństwa po-
wróciła znów do tego samego
punktu, na którym się znajdo-
wała w czasię konferencji po-
kojowej czyli oparta była na
traktatach, na pakcie Ligl Na-
rodów. Sprawa gwarancji spe-
cjalnej dla Francji nad Renem
wróciła tak jak w róku 1919
na porządek dzienny. Problem
ten zgstał ujęty w nowy sposób
w następstwie noty niemieckiej
z 9-0 lutego b.. r. (Minister
odczytuje notę niemiecką.) Po-
wyższa nota pragnie otworzyć
negecjacje w sprawie bezpie-
czeństwa, w sprawie gwarancji,
w sprawie arbitrażu, tylko ubo-
cznie biorąc w rachubę Istnie-
nie Ligi Narodów, tak jak gdy-
by wstąpienie Niemiec do Ligi
"Narodów nie miało być warun-
kiem sine qua non urzeczywis-
tnienia jakiegokolwiek z tych
programów których znamlenita
1 wielka część myślowa Jest już
wyczerpang przez pakt wiążą-
cy wszystkie państwa spreymie-
rzone i wmawia,—przez pakt
Lig! Narodów,

"Francja umgnawnh swoje-
słow

Odpowledt francuska opubli-
kowana _obećnie. jest. panom
znana. Nie potrzebuję 'podkre-
ślać olbrzymiej tak»
tu, Iż ta jodpowiędź jest odpo-
wiedzią uzgodnioną z rządem
wielko-brytyjakim: - >Ta! odpo-
wied? ustala zasady na ktorych
rząd .anglelsko-francusk{ .Jost
gotów prowadzjó pertraktacje,
zasady od'których odstąpić nie
wolno bez zagrożenia! samego
dzieła pokojowego dla ustalenia
"którego te negocjacje mają być
otwarte. -I ustala coś więcej;
niemożliwość fozbicia wspólne-
go frontu francusko-angielskie-
go, rozsadzenia jakąkolwiek so-
fistyczną argumentacją .tego
granitowego zrębu na którym
się ma oprzeć próba budowania
przyszłego pokoju zcementowa-
nego Jasno i konkretnie okreś-  

loną wolą angielską. Zasady
powyższe uważam za niezmier-
nie obowiązujące w trakcie przy-
szłych ewentualnych negocjacji,
albowiem w stwierdzeniu ich
niewątpliwem i jasnem Francja
zangażowała swoje słowo.

Jakież są te zasady? Tekst
odpowiedzi francuskiej nie po-
zostawia najmniejszej watpliwo.
ści. (Minister odczytuje ustęp
drugi _odpowiedz!.) _Umowy,
które mają być zawarte nie mo-
ą w niczem zmienić ani naru-
szyć istniejących traktatów anl
osłabić możliwości ich skutecz-
nego głosowania. _Sprzymie-
rzeńcy nie wyrzekają się prawa
przeciwstawienia się każdemu
naruszeniu traktatów nawet
wówczas gdyby to naruszenie
wprost 1 bezpośrednio nie mia-
lo dotykać państwa, któreby
się poczuwało do prawa i obo-
wiązku protestowania w imię
solidarności ogólnej.

Traktaty arbitrkłowe

Co mówi artykuł 4 157? (Mi-
nister odczytuje odnośne teks-
ta.) -Artykuły te przewidują
dla państw podpisujących Pakt
Nadreński system arbitratow z
gwarancją indywidualną i kole-
ktywną tychże. Kiedy gwaran-
cja wchodzi w życie? Jeśli je:
dna ze stron. nie poddaje sporu
pod arbitraż, wyroku arbitrażo-
wego nie przyjmuje i chwyta za
broń. Jeśli nie rozpoczyna kro-
ków wojennych to wówczas
problem ten musi być oddany
pod decyzję Rady Ligt Narodów.
To rozróżnienie jest ważnem,
wykluczającem wszelkie -wąt-
pliwóści. Gwarancja tą doty-
czy co do treści charakterii gra-
nic Renu dla wszystkich podpi-
sujących pakt gwarancyjny, tu-
dzież zobowiązuje 1 daje pełno
prawa na tych samych zupel-
nie zasadach temu z sygnata-
rjuszy Paktu _Nadreńskiego,
który zagwarantuje Inny trak-
tat arbitrażowy zawarty mię
dzy Niemcami a innym swoim
sąsiadem.

Ustęp pląty odpowiedzi ble-
rze zawarcie tych umów pod
uwagę stwierdzając, że bez ta-
kowych pacyfikacja ogólna by-
łaby złudną, Artykuł siódmy
stwierdza iż wszystkie umowy
1 układy na które się powołuje
niniejsza odpowiedź powinny
wejść w życie równocześnie.

(Ciąg dalszy we wtorkowym
numerze).

RÓŻNE

1927 ROK KRWAWYCH
WOJEN JAKICH JESZCZE

NIE BYŁO

 

Przepowiednie kongrasu astro- |"
„logów wiedeńskich.

W Wiedniu odbył się między-
narodowy kongres astrologów,
na którym, «jawi! slę delegaci
wszystkich, niema]. europejskich
narodowości,
Między zwolennikami astro-  

  

logji zarysowały się dwie ście-

rajgee się grupy, a mianowicie

nowożytni astrologowie, którzy

łączą oddziaływanie planet z

psychologją i astrologowie sta-

rej daty, wyraziciele opinii, iż

człowiekiem rządzą gwiazdy 1

los jego bezwzględnie zależy od

konstelacy] niebieskich.

W łącznościz gwiazdam! znaj-

duje się mędycyna a skutecz-

1 ność leków zależy nie tylko od.

ich składu chemicznego,

także od wpływu astralnego.

Sensacją kongresu było od-

czytanie horoskopu na najbliż-

szą przyszłość. Wedle obliczeń

astrologów obecne lata - są

przejściowe i trwać będzie ten

niepewny okres do roku 1927.

W tym to czasie zaczną się

krwawe wojny | zamieszki, ja-

kich jeszcze nie było,

Skończą się onę w roku 1929 .

zupełnem przeobrażeniem się

Europy. Będą to najstraszliw-

sze lata, jakie zna ludzkość.

Po nich dopiero nastąpi pow-

szechne uspokojenie 1 szczęś-

cle.

KŁOPOTY POETY ŻARGO-

NOWEGO

Uciekł z Polski przed wojskiem

1 wpadł do kryminału. ,

w Niemczech

ale

Zargonowy poeta żydowski,

Abraham Stenzel, uchylając się

od, służby wojskowej w Polsce

zbiegł do Niemiec i dłuższy czas

mieszkał tam bez pauper!!!

Przed kilku miesiącami zajęła

się nim policja pruska i sąd po-

ciągnął go do odpowiedzialności

za fałszywe meldowanie się 1

nielegalny pobyt.

Zargouawy poeta skazany zo-

stał na trzy miesiące więzienia,

a sędzia pruski umotywował

swój wyrok w sposób następu«

jący:

Warunki ekonomiczne w

Niemczech są tego rodzaju, 18

kraj nie może wyżywić swych
własnych obywateli, a cóż do-
plero

-

cudzoziemców, oddaly~

cych się tak nieproduktywnej

sztuce, jak pisywanie wierszy,
Z tego więc powodu należa-

ło ukarać cudzoziemca, :
Pan Abraham Stenzel po odq

byciu kary odstawiony zostania
do granicy polskiej, gdzie cze.
ka go nowa sprawa o dozercję,

Jak czuć się dobrze w lecie?
 

Łatwe trawienie | regularne
wyczyszczanie są głównemi czyn:
nikami, byście czuli się dobrze

podczas letnich miesięcy, -Jeżeli

wasze wnętrzności zatkane "sq

trującemi substancjami to " nie

będziecie czuli się dobrze. 'Trh .

nora Gorzkie Wino .wyczyści

wnętrzności I utrzyma je w czy.

stości, pomaga trawieniu, prey-

wraca zdrowy apetyt i cudzy-wi

wase system: Wlipcu 1 sierpniu

powinniście, mieć w domu butel»

kę Trinera Gorzkiego Wina,

wziąśćtakowe jeżeli jedziecie na

wakacje. Pozbędziecie sig 1404
potów z zaburzeniami żołądka, a
używać będziecie sezonu letriego

w całej pełni. Jeże wsz apte»

karz lub, sprzedawca" lekarstw

niema na składzie, piszcie do Jo:

seph Tylner Company,. Chin‘s»:
IM, „ Na :rmgezone.hogh sprébap
cie Tylnera Lintniefu, w na oda
ciski spróbujcie Trinera "Corn
Remedy", .a zdziwieni będziecie
szybkiemi rezultatami W pre:
paratow.

Fabrykańci |Chore
alow,

er
r me WARE B2 WaVohne ment

  

Telefon, Dry Dock !”! #

 

A. Kwarciański - T. Wolinnin

: 4 › „NAJSTARSZE POLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO.
P POGRZEBOWE W NEW Y

Urqdzamy wspaniałe pogrzeby po cenachnmxarkowuych. '
Uważajcie ściśle na dazwisko i numer zakładu naszego - 123 East mi

Nie mamy żadnej styczności z innemi przedsiębiorstwsmi
bowemi w tej dzielnicy

"iistuca pLawszyszkicu 1 WELNA '

123 EAST 7 ULICA

Trustysta prawie wszystkich

Bluro otwarte w dzień i wnoey

T. Wolinnin, Właściciel,

towarzyst© w New Yorku.
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NOWE TRZESIENIE ZIEMI W KALUFORNJI

Powiększa szkody wyrządzone poprzednio

SANTA BARBARA, 4 lipca.
Południowo - wschodnią :Kalifor»
nę w okolicy miasta Santa Bar-
bara nawiedziło 6 dalszych
wstrząśnień ziemi, które spowo-
dowały zupełne zniszczenie ust
kodzonych domów za poprzed-
niem trzęseiniem zlemi.

Ludność miasta przyzwycza-
jona do ciągłych większych lub
mniejszych drgań , ńemx, nie

przeraziła się wcalę nową kata-

strofę. z

Robotnicy pregujący przy U-

suwaniu gruzów" zniszczonych

gmachów nie przerwali wcale

swej pracy, a marynarze w dal.

szym ciągu z nastawionemi ba-

gnetami patrolują ulice zniszezo

nego miasta.

Francusko-rosyjski traktat

handlowy bliski zawarcia

  

 

PARYŻ 4 lipca. - W nadzieji,

te pomiędzy Rosją i Francją

dojdzie ostatecznie do zawarcia

traktatu handlowego, po powro-

cie do Paryza , bolszewickiego

ambasadora rząd fran

cuski wysłał do Moskwyspecjal-

nego posła, dla przestudjowania

gospodarczej sytuacji w bolsze-

wiekiej Rosji. Poslem francus-

kim do Rosji ma być były mini-

ster handlu M. Renaldy.

Prez. Coolidgeiprzeciw pa-
radzie Ku Klux Klanu

SWAMPSCOTT, (Mass. 4 lip-
ca. - Z kół pozostających bli- |
sko prezydenta wyszła wiado- |
mość, iż prezydent odmówił przy
jęcia -zaproszenie -organizacji
Ku Klux Klan dla wygłoszenia
przemówienia podczas wielkiej
parady tej organizacji jaka jest
planowana na 8 sierpnia.

Prezydent również przeciwny
jest udzieleniu pozwolenia, aby
parada, w której mają wzjąć u-
aw dziesiątki tysłęcy członków
organizacji, odbyła się w stoli
cy kraju

  

 

Orzeł usiłuje porwać dziecko |
z kolyska___ .
 

PART PLAIN 4gp "Hpa. ->
Floyd Smith farzier 'Hallsville
postrzelił śmiertelnie wn—lkiego

orła który zoczywszy niemo:

wlę jeszcze w kołysce rzucił się

jak strzała w kierunku dziecka. |

Dzięki przytomiij@ści farmera |

dziki ptak został postrzelony w|

chwili gdy był oddalony zaled-

wie o kilka stóp od kołyski. Za-

bity orzeł mierzył 8 stóp szero-

kości przy rozpostartych skrzy

dłach

 

Budżet francuski na rok

1925 zatwierdzony
 

PARYŻ 4 lipca. - Parlament

francuski po  całonocnej sesji

zatwierdził budżet na rok 1925,

który powinien był być uchwa-

lony z końcem grudnia 1924.

Rozprawy nad budżetem trwa

ly od jesieni zeszłego roku i o-

statecznie zakończyły się jego

uchwaleniem. Budżet po dłu-

gich wysiłkach zostałzrównowa

tony.
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zał wycofać wojska francuskie

z Ruhr po upływie roku od
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“BRIDGEPORT CONN.

w n'edziełę, dnia 5-go lipca,

br., w kościele Narodowym św

Józefa po dwu miesięcznych wa

kacjach w Polsce, ks. Miklaszew

ski odprawi pierwsze nabożeń-

stwo za Lid Polski.
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raja (nowy czas). Ojczyzna 1

Bóg - to wielka rzecz, - to sa-
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rwać sięz pod zależności, za-
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że jest się WOLNYM od obcych
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na/może się zbliżyć do Boga i

obłować z Bogiem.

Zaprasza na tó nabożeństwo

wszystkich sympatyków kościo-

ła haszego £ Derby, Seymour, 1

z całej okolicy.
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Specjalna wyprzedaż jedno tygodniowa

W BOUND BROOK

$150

Loty te mieszczą się w zabudowanej dzielnicy, w miasteczku Bound
Brook, New Jersey,
Na posiadłości znajdują się kanały, woda ( elektryczność.
Loty położone są w
ina dojść piechotą, tramwaje łączą wszelkie miejscowości w
Bound Brook położony jest na głównej linji kolei Central Rulnud of
New Jersij i są tam szkoły,
Stowarzyszenia Budowlane i Pożyczkowe, jakoteż Poczta i wiele fabryk,
gdzie kilka tysięcy I
Pozostało nam tylko
Na'tej specjalnej J
lot sprzedamy po $150 i
Po bliższe szczegóły
się pisemnie lub oso

Equator Realty & Improvement Co.

116 NASSAU STREET, NEW YORK CITY

za Lotę 25x100

droższe - Łatwe spłaty
$150

pobliżu kolei i tramwajów, tak, że do obydwu mo-
w Jersey.

kościoły, sklepy, banki, teatry, kluby,

udzi pracuje.

80 lot. Loty te sprzedawane są po $350 i drośej.
ĘDNO TYGODNIOWEJ wyprzedaży, resztę tych

tej

i bilet kolejowy dla zobaczenia posiadłości zgłosić
biście do

Room 1010
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łóżkach, god jedwabnym! przeście.
redłami, Rano czarna służba przy-
gotowuje damom wonne kąpiele.
Nie brak tam również ejektrycz-
nych przyrządów, potrzebnych do
utrzymania falistości włosów

Służba codziennie pierze 1 pra-
Buje płócienne suknie, których wy-
rób jet droższym od najbardziej
wyszukanych. jedwabiów, -.

| Po uzupełnieniu wielkomiejskichSZYSTKO na świecie się zmie› przyzwyczajeń, panie wybierają się na polowae "„I? na lwy

i

tygrysy. | ciekawem jest, że takafried" itly thoy wycackana Jaleczka, która spędziła ktlka go-sberab sie w Parsiu ó To duym przed lustrem. cubism]? długo pertumę,w1key11 wio. by nią krótko ucięte skropi włosy, z chwilą,

  

   

  
  
  

  
  
  

  

  

   
  

  

  

 

  

 

  

  

  

 

  

  

   

  
  

  

 

  

  

  

efonalnych awedkich lub na obmawia› gdy na konia usiądzie; czuje się, jak zobo-

w NTKK, wytwornych lmik?! na niebezpięczeństwo stary myśliwiec. w
salach hotelowych w stolicach europejskich + :)? celne strzały. Służba następnie oblicza ;
można podsłuchać takie naprzykład roz- ® ? wes. .
mowy: ›łungle się nie zmieniają. Zmienia się elita„Chętnie panią Md" Gdzie Pant czas towarzyska, która z puszcz urządza soble miej-FA*
spędziła? Czy może w Paryżu?" sce zabawy, ponieważ ubrukowane place są!

„Nie. Paryż nadzwyczaj mnie działa na #dla niej nudne I nie fascynujące.
nerwy. Spędziłam z mężem kilka miesięcy z
spokojnych w afrykańskich dżunglach".
„Naprawdę? Czy jeszcze po Pant wyje-

ździe dość tygrysów pozostało?"

[%

 

Pani Martin John-

„Mnogość nieprzebrana. Złapaliśmy zale- son, wybrała się z
dwie czterech, oprócz licznych słontów, "Wam, d: “wall
lwów 1 Innych zwierzątek. Spokój dźungli :! {3 anskich: . 4-
działa uspokajająco na moje nerwy" @dra przejażdź.
  

 

 Takie lub tym podobne pogawędki nie K@ &, Ułaskawio-
zalatują blagą  Zwiędzanie Paryta lub nej żebrze
Innych stolic europejskich, a nawet podróże
po Orjencie, już się bogatym podróżnym
„rrzejadły” Nie nel ich jut nawet tajem-
flozy Dalek! Wachéd Wschodzącego Słoń-
ca. Zanadto wiele wszędzie przejawia się cy-
wilzacji, która męczy tych, którzy oprócz
wydawania pieniędzy, żadnego zajęcia nie
mają. Dlatego też w (ch pojęciu niema nic
dziwnego, jeżeli porzucają wielkopańskie
zabawy stołeczne | przenoszą się do dżungli
afrykańskich, gdzie znajdują o wiele wię-
cej rozrywek, które rzeczywiście działają im
na nerwy.ł urozmalcają nudę dnia
W ślady arystokracji europejskiej wstę-

puje powoli lecz pewrjle towarzystwo ame-
rykańskie 1 zamiast wyjazdu do Paryża,
coraz częściej zapuszcza się w  dżungle
afrykańskie, ponieważ taką jest obecna
moda towarzyska. "

Syplanie w pod kocami widuje
się tylko w obrazach klnematograficznych.
Arystokracja sypia jędnak w wygodnych

Pani W. J. Morden
razem z tygrysem,
którego złapała w
diunglach nepal-

skich
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Niewola chmsklch kobiet
Obyczaje mahomkxewLh1~

nach różnię się wielce od euro-
pejskich. a jeszcze więcej od a-
merykańskich, Chińczycy mają

 

zazwyczaj po kilka ton. Oprócz
uprzywilejowanej żony mają |
częśto po kilka kobiet, które

 

zresztą uważają za zwierzęta ro-
bocze. Jest to tańszy sposób

rozwiązania zagadnienia rak ro- |

boczych, niż najmowanie robot W

mic. Im bogatszy chińczyk, tem '

więcej posiada takich kobiet, - V
szczególnie w sferach kupiec
kich, właścicieli ziemskich i
wyższych urzędników. U ludzi
biednych. robotników posiada-
nie kilku kobiet należy do wiel-
kich rzadkości. Na czas podró-
ży zabiera chińczyk zawsze je-
dną z swych kobiet. Oczywiście
wśród rywalek dochodzi często
do ostrych kłótni, gdyż każda z
nich stara się korzystać jak naj-
więcej z przychylności swego
władcy Prawo uznaje wpraw.
dzie jedną tylko żonę, która mo-
że nosić nazwisko męża, ale zda-
rza się często, że i inne je otrzy-
mują, muszą jednak być podpo~
rządkowane tej pierwszej.

Ludzie żenią się w Chinach
bardzo młodo, często mężczyźni
wchodzą w związki małżeńskie
przed 20 rokiem życia.

Dziewczęta już jako dzieci zo-
stają przeznaczone na Żony pe-
wnych wybrańców. Całą sprawę

 

» ma ono nie wsobie z
którą otacza miłość

 

tej pwn)

dwojga ludzi w innych krajach.

Rodzice kandydata do stanu

małżeńskiego muszą -wyszukać

gobie pośrednika, który bada

stosunki rodzinne i majątkowe

i aranżuje wesele. Jeśli wywiad

wypadnie dodatnio, wtedy .uda-

je się o radę do wróżbiarzy. -

Gdyci nie znajdą nie niebezpie-

cznego w gwiazdkach młodych

ludzi. następuje wymiana poda-

runków i nakoniec trzydniowa

uroczystość weselna. W czasie

tych trzech dni państwo młodzi

nie widzą się zupełnie a po raz

pierwszy spotykają się dopiero

po ukończeniu uroczystości. Nie

odgrywa więc wcale roll pigk-

ność, czy dobro-rodzice 1 po-

średnik rzecz załatwią-i niema

odwrotu Muszą wtedy być czę-

sto nieszczęśliwe małżeństwa

Co prawda mężczyzna nie bierze

tego zbyt tragicznie, bo może on

posiadać szereg innych kobiet, w

te dobiera sobie już według swej

woli, Zona Jedrak musi w każe

 

 

 

grem dia dite

Tamen]?
TALCUM  

| da

z
MmWypadku być zadowolona z
losu, który jej przypadł w udzia-
le.
chczvzrm posiada też - wiele

praw i przywilejów, o których
kobieta zaledwie śnić może. Po
NBI erci FIPNRZB) żony mote so-

bie natychmiast wybrać inną,

która też wchodzi w prawa

marie) Nie musi nosić żałoby.
bo nie potrzebuje być osobiście
na swym ślabie, gdy np. daleko
mieszka lub ma ważny interes
do załatwienia. Ślub wtedy bie-
rae przez zastępcę. Natomiast
do niedawna był zwyczaj, że po
ślubiano dziewczynę zmarłemu
narzeczonemu.  Opuszczała ona
wtedy rodziców, by spędzić ży-
cie w domu zmarłego. Uważa.
no też za hańbę, gdy wdowa wy-
chodziła powtórnie zamąż. Do-
piero w ostatnim czasie te dwa
zwyczaje poczęto przełamywać

Również i wczasie rozwodu
posiada mężczyzna - znaczne
przywileje. Może on starać się
o rozwód na podstawie wielu po-
wodów, nawet nieposłuszeństwo
zony względem jego rodziców
stanowi ważny powód do rozwo-

Kobieta zato niema się cze-
go spodziewać po rozwodzie.
Nawet wtedy, gdy sąd przyzna
jaj pewne prawa, nie odważy
ię na to ona, gdyż zwyczaje i o-

plnjana to nie pozwolą. Jednak»
zu i mężczyzna ucieka się bardzo
rzadko do rozwodu, bo w grun-
cie rzeczy go nie potrzebuje,
mając dowolność wyboru z po-
śród kobiet swego dworu.
Wszystkie dzieci bez względu

od której z żon pochodzą, ucho-
dzą za dzieci pierwszej. Ona zaj-
muje się wychowaniem 1 gospo-
darstwem, o ile niema matki
męża. :Urodzenię chłopca stano-
wi dla rodziny wielką uroczy-
stość, natomiast dziewczyna nie
przynosi radości w dom. *

Znane są często wypadki to-
pienia niemowiąt-dziewcząt.
W razie biedy, głodu, niearo-

dzaju lub klęsk żywiołowych,
zabijają rodzice - część swych
dzieci, by reszta rodziny łatwiej
mogła wyżyć. Znany też jest w
tych warunkach handel deje¢mni.
Zarówno mordowanie dzieci jak
1 sprzedaż ich nie bywają zbyt-
nio karane, kary za te zbrodnie
są śmieszne w porównaniu z ka-
rami za inne przestępstwa

Szczególne stanowisko zajmu-
je matka męża. Mężczyzna jest
głową w domu, po nim w jego
zastępstwie sprawuje władzę je.
gó matka, a dopiero po nie}
pierwsza żona, na szarym końcu
zostają inne żony. Matką męż-
czyzny otaczana jest szczegól-
nem poważaniem, które _docho»
dzi do uwielbienia. - Jej życze-
niu musi się każdy podporządko-
wae z wyjątkiem mężczyzny.
Młode zaś kobiety są typowemi
poddanemi, z któremi bardzo
często obchodzi sig mężczyzna
po tyrańsku.

ZŁOTE MYŚLI

Wielkim panom i pięknym ko-
bietom trzeba chętnie służyć, a-
le! mało ufać.

Są rzeczy.'kt;$m. kobieta lepiej

widzi, niż stu mężczyzn.

›Odwaga i'dowcip są sidłem,
na które krwią się kobiety.

Suzęścxei kobieta za mlodym
sie “gamut;- mango unikają.

Miłość mgdy nie jest tak bez-
Interesowną, aby dając wszyst-
kę, nie wzamian nie brała.
 

 

Dlaczego chorujeci
stości

wię
Nieczystotci, to

wegany: wydzielinowe

Pierwsza butelka wykaźo

| organizmie są
i przeciętnych dolegliwości.

móżna usunąć tylko wtedy. gdy
S.--Ndmpw~dh._

Jest to staryminh—y
Mummmmzfiumuddm‘m aystem.
“Mama-wir-mm:-WPW

DR. PETER FAHRNEY & SONSlCO
"uh—(hl Blvd. ICAGO, Na.
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Głupa powyższych dzieci, ktire sig wrotalty produkejami tanecznymi i #piewackimi, otrzyma świa-

dectwa z rąk prezydenta Coolidge'a w miesigcu październiku

 

Kwiaty w sypialniach

Wszyscy ci, którzy już mieli
sposobność pozostać w szpitalu
podczas nocy, zauważyli nieza-
wodnie, jak dozorczynie usuwa
ły co wieczór z pokojów chorych
wszelkie kwiaty, oraz doniczki z
kwiatami. Reguła ta, tak ściśle
w szpitalach przestrzegana, ma
oczywiście podstawę naukową i
dostateczne uzasadnienie z punk
tu widzenia hygjeny osobistej.
W kwestji użyteczności kwia-

tów w pokojach sypialnych. le-
karze i  przyrodnicy wygłosili
zdanie swe oddawna i sąd ich
dla kwiecia adł niepomyśl-
nie, Z uwagi jednak, że donicz-
ki z kwiatami nie wszędzie je-
szcze wyrugowanemi zostały z
naszych sypialni, mniemam, jest
rzeczą ważną podać do _wiado-
mości ogółu, jak stol sprawa
zdobnictwa tego naukowo i na
czem opiera się pogląd, odma-
wiający kwiatom w sypialni ra-
"cji bytu.

Słyszymy nieraz, że rośliny
przyczyniają się znakomicie do
czyszczenia powietrza. -Odde-

  

 

Punna Ruth Woodzii została wys
brana w Miami, Floryda, jako
najpiękniejsza panna z szeregu
licznych pretendentek do tego ty-
tutu. Panna Woodall będzie re-
prezentować miasto Miami, pod- "
czas uroczystości w Atlantic
City, N. J., dokąd zjadą wkrótce
najpiękniejsze przedstawicielki

najrozmaitszych stanów

DOBRE RADY

Pod pęknięcie w jedwabiu,
który cerowany zawsze źle wy-
glada - podkłada się gumowy
papier i prasuje się gorącem że-
lazkiem. . Bardzo mało będzie
znać uszkodzenie, a po odlepie-
niu się papieru, łatwo go zastą-
pić innym.

Poczerniałe naczynia blaszańe
pokryć całe następującem cia-
stem: czysty, dobrze dopalony
popiół zmieszać z olejem
nym na gęstą dosyć papkę i tak
pozostawić w spokoju, W parę
godzin później wytrzeć miekką
szmatą -.a najstarcze będą
świeciły jak nowe.

Dla usunięcia rdzy z aluminjo
wych naczyń, służących do pa-
rzenia herbaty, lub innych liści,
należy je zagotować w occie i
soku cytrynowym, następnie wy.
myć w wodzie boraksowej i wy

 płukać w zimnej wodzie.

 

 
chem swym ludzie i zwierzęta
czynią powietrzu ujmę nieustan-
ną, pochłaniają zeń bowiem
niezbędny dla podtrzymania
spraw życiowych tlen wchodzą-
cy w skład atmosfery. Stąd wy-
nika, że w przestrzeni zamknię-
tej, w miarę ubywania tlenu,
powietrze staje się coraz gór-
szem, niezdatnem do użytku,
grożące zaduszeniem, tembar-
dziej, gdy z różnych przyczyn
przewietrzanie staje się niemo-

Wustroju naszym, powietrze,
które wdychamy, przerabia się
na kwas węglowy i wodę, wy-
ziewaną w postaci pary widocz-
nej zimą. Wskutek tego atmo-
sfera pokoju wzbogaca się w
wyszczególnione a niepożądane
związki chemiczne i tu właśnie
rodzi się kwestja, tłumaczona
nieraz całkiem opacznie przez
niektórych, fachowych nawet
ludzi.
Wyrównanie wzajemnego sto-

sunku pomiędzy tlenem i kwa-
sem węglowym jest zasługą e-
nergji roślin, które wchłaniają
kwas z powietrza,
rozkład związku tego na dwie
składowe części: węgiel i tlen
Pierwszy zużytkowanym zosta-
je przez rośliny do ich budowy,
drugi te ostatnie zwracają śro-
dowisku zewnętrznemu, wyna-
gradzając stratę spowodowaną
przez ludzi. A zatem możnaby
mniemać, że rośliny w sypialni
są pożyteczne. Byłoby tak isto-
tnie, gdyby nie pewna okolicz-
no§é.

tg jest ten wa-
źny postulat przyrody, według
którego owa: dodatnia działal-
ność roślin możliwą się staje
przy jednoczesnym tylko współ-
udziale światła dziennego. W
ciemnościach - rośliny nie do-
konują owego rozkładu, przeci
wnie, jak i ludzie, same tlen zu
żywają obficie: Nie odświeżają
więc powietrza, same raczej: do-
rzucają cegiełkę do jego psucia
się. Kwiaty zatemz sypialni
należy usunąć i odnowienia po-
wietrza poszukać na Innej dro>
dze, a mianowicie śpląc przy
oknach otwartych, o ile
la na to stanciepłoty, Tak gło-
al wiedza.

Z-drugiej strony pamxętac nie
zawadzi, że wydające woń moc-
ną kwiaty (pomarańcza, lila,
róża, tuberoza i t. d.) Ju% nie u-
jemny, lecz zgubny wpływ wy-
wierać mogą na zdrowie., I naj-
przyjemniejszy zapach, o ile
dzisła na większą odległość,
przytępia i paraliżuje poniekąd
energję naszego ustroju nerwo-
wowego. Na jawie z niebezpie-
czeństwa takiego zdajemy s0-
bie sprawę, łatwo:
okno lub usuniemy kwiat; pód-
czas snu warunki naturalne sta-
ją się odmienne, a ból głowy i
brak pokrleplemn hmmm ra-
no będą najłagodniejszem jesz-
cze następstwem mewczesnej

W ciekawej pracy Artault'a
znajdujemy spostrzeżenie, doty-
czące pewnego osiemnastoletnie-
go młodzieńca, który bez żad-
nych przyczyn widocznych do-
świadczać zaczął objawów dziw-
nego jakiegoś przygnębienia, za-
wrotów i bólów głowy, połączo-
nych z uczuciem zupełnej bezsil-
ności. Ku wieczorowi objawy te
słuby, rano, po obudzeniu sig
pacjenta dokuczały mu naiwig-
cej. Ze zmianą miejsca chory
pozbył się przypadłości owych
odrazu ale powróciwszy na sta-
nowisko dawne, uległ im na no-
wo. I dopiero, gdy lekarz przy-
pomniał sobie epizod z młodości
własnej i na własnej odpokuto-
wany skórze, wówczas zastoso-
wał leczenie odpowiednie, pole-
gające tylko na usunięciu z sy.
pialni pacjenta doniczek z olean=
drami; poczem niezrozumiale do
legliwości ustąpiły odrazu, Że
wyziewy trujące wydziela nie-
tylko kwiat, ale i listki oleandru,
to fakt, który botanikom znany
jest dokładnie.

 

 wywołując |

otworzymy |.

 

żona słynnego komika kinema-
tograficznego Chaplina, przywio-
dia onegdaj na świat syna. Po-
tomek komika waży 6% funta.
Podobno papa nie posiada się z
radości, choelaż niektórzy twier-
dzą, że sprawna rozwodti z mło-
dziutką żoną została przez przyj»
fele na świat nieco tylko opół-

niona

HUNÓR
Straszne żądanie- Zrób mi, mężusiu łaskę izjedz wszystko co ci podam. Go-towałam dziś sama i. kucharkazgóry zapewniła mnie, że nic wusta nie weźmiesz.

 

;. „Wdowiec"- Jak się ma twoja łona?. - Została wdową!- Jakto, nie rozumiem'!
- Od kilku tygodni me za-

robiłem ani centa, czy toa]; na-
 namiętności kwiatowej. 4 żywa życiem?
 

DZIECI PŁACZĄ 0 CASTORIA

 

Pun-(mnemhnlhdmci'hxdynwfl-

Matko! Fletcher's Castoria by- karze wnędne Ją polecają.
ła w użyciu przez zgórą 30 lat; |rodzaj, jakiście zawsze kupowali,
jako przyjemny, nieszkodliwy
substytut Olejku rycynowego Pa-
regorie, kropli na zęby i kojących
syropów. _Nie zawiera narkoty-
ków. Na każdej paczce mid-1h
lił mrdbmno wskazówki.
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Jak zapobiec w przybiera- ___

niu niepotrzebnej tuszy?

Każda kobieta bez względu
młoda czy stara, ma życzenie
mieć zgrabną figurkę, lecz nie
każda chce podporządkować się
regule djety i ćwiczeń odpowied-
nich, które są najpewniejszym
czynnikiem zdrowia i długiego
życia.
Jak często zauważyć można

kobiety - mężatki, po trzydzie-
stu latach, otoczone dostatkiem,
oddają się' lentwemu wypoczy/
waniu w łóżku podczas godzin
rannych, które są najkorzyst-
niejsze i najbardziej oneźwiują
ce organizm człowieka

Spoczywanie kilka godzin
dziennie sprowadza nieprzyjem=
ne następstwa, oblepia ciało gru-
bą warstwą tłuszczu, zmusza
daną osobę do dźwigania cięża-
ru, powoduje krótki oddech,
brak elastyczności ruchu, biegło
ści w pracy i jakiejkolwiek czyn
ności,

Jeżeli po najmniejszem po-
śpiechu zauważymy prędki od«
dech, to możemy być pewni, że
jesteśmy na drodze niebezpie-
czeństwa - przybierania niepo-
trzebnej tuszy. Jeżeli przy po-
wstaniu z fotelu potrzeba nam
pomocy rak i podczas spaceru
krok zummst elastyczny i pełny

gracji jest ciężki i wolny, to naj

prędzej potrzeba zastosować kil.

ka reguł ćwiczeń gimnastycze

nych i poddać się umiarkowanej

djecie.

Kobieta - gospodyni, powinna

załatwiać sprawunki i zakupna

osobiście, a nie załatwiać ich te-

lefonicznie. -Dlkczego?

Najpierw przechadzka po mie

ście lub ogrodzie jest idealną-

a po drugie, przekong się ona

przy zakupnie o cenach targo-

wych, o wartości i jakości to-

waru, przytem ma podwójną ko

rzyść - oszczędza na zakupnie,

a wycieńczenie, które takie za-

jęcie powoduje, jest bardzo ko-

rzystne dla zdrowia.

Brak ćwiczeń gimnastycznych

powoduje tężenie muszkułów.-

Najmniejsza praca, czynnośc—

jest dla takiej osoby ciężarem.

Kobiety tłumaczą się nieraz, że

wystarczy im gimnastyki, gdy

cały dom sprzątną, gotują, spo-

rządzają ubrania i zajmują się

dziećmi. Prawda - jest to pró-

.ca, ale nie wprowadzn onaw grę

NajmodmejszyPantofel
Pantofelkidnmskxe majądwo

jakie przeznaczenie. Jedne słu-

żą do chodzenia, drugie do wkła

dania na nogę. Pierwsze są po-

wszechnie dość znam. Zrobione

bywają przeważnie ze skóry czar

ne}, bigzowe}, popielatej, mają

obcas wyższy, lub niższy, ame-

rykański albo francuski, są ład-

| ne lub mniej ładne i służą do

chodzenia.

Drugie można tek włożyć na

1 nogę, ale czy można w nich zro-

bić choć kilka kroków - kwe-

stja narazie nie wyjaśniona, bo

dopiero się ukazały, a aktorka

paryska, która je demonstrowa~

ła w Paryżu na pokazie mód,

przeważnie siedziała.

Z wyglądu prawie się nie róż-

nią niczem od zwykłych panto-

fli. Nosek oczywiście okragły

(wydłużone odsłużyły już swoje

i znikają z powierzchni ziemi),

skóra czarna lub. kolorowa, al.

bo zamsza czy lama. Wogóle z

wyglądu pantofel, jak pantofel.

Ale obcas!

Przedowszystkiem -strasznie

wysoki, co jeszcze możnaby było

znieść łatwo, gdyby nie to, że

wewnątrz pusty, bo się otwiera

jak. pudełeczko.

Przeznaczony jest do chowa-

nia puderniczki, szminki do ust

i innych drobiazgów.

Czy na takim obcasie można

stanąć na „pewnej stopie" -›

niewiadomo, ale za to co za wy-,

goda!

Torebki wyjdą. prawdopodob-

nie z użycia. Poco mają zawa-

dzać -- kiedy całą ich zawartość

można będzie nosić w obcasach.

Pozatęm - mają jeszcze je-

dną właściwość: są przepojone

fosforyczną masą, tak że w ciem

nościach doskonale zastępują '

lampę. Można usiąść w ciemnym

pokoju, założyć nogę na nogę i

 książkę... 7

wszystkich muszkułów, zatem

te podlegają tężeniu i sprawiają

wycieńczenie całego systemu

przy lada jakiej czynności.

Regularna djeta jest podsta»

wą zdrowia, a za iej przestrze-

ganie dana osoba cieszy się zgra

bną figurką, glastycznością ru-

chu i długiem zdrowiem i ży»

ciem, Jeżeli należymy do klasy

kobiet korpulentnych i oddech

nasz jest nietylko przyspieszo-

ny, ale załapany po krótkim spa-

cerze, to największy czas wziąć

kilka reguł gimnastycznych i za

stosować się do wytycznych

wskazówek djety ochudzajg- .

cej.

1) Należy ograniczyć

wanie tłuszczów, słodyczy, oraz

pokarmów mącznych.

2) Jadać tylko 3 razy dzień-

nie.

Śniadanie: filiżanka kawy bez

cukru i z cienką śmietaną. Su-

charek, jedno jajko i owoce $po-
marańcza lub cytryna).

Obiad: rosół chudy z jarzyne
kami (kapusta włoska, szparagi,
kalafjor), barszcz czysty, kla-
rowna zupa pomidorowa, grzy»
bowa klarowna, kapuśniak. Mię
so lub ryba. Małą porcję i bez
sosów. Pamiętać należy, nigdy
dwuch porcji mięsa lub rybynie
spożywać, natomiast więcej ja-
rzyn gotowanych, jak: kapusta,
kalafjor, szparagń, szpinak, o-
górki, groszek szparagowy, sal.
cefja, marynaty.

Sałaty są bardzo dobre, lecz
przyrządzone bez oliwy. Owoce
suszone lub świeże są bardzo do
bre, bo ochudzającę a preewat-
nie gotowane, pomagnja w tra-

wieniu.

Wieczerza powinna być za-
wsze lekka; składająca się z sia
<iłego mleka bez śmietany - zie
mnego mięsa chleba razowego | ›
herbaty nieco osłodzonej. Karto
fle i wszelkie mąęzne potrawy
oraz leguminy powinny być z
djety wykluczone.

Pamiętać należy, nie głodzić
alg niepotrzebnie, bo to może
podkopać organizm i w końcu
przypłaca się utratą zdrowia 1
"nieraz życia,
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MODELKI SŁYNNEGO

- KIRCHNERA

Sensacyjne szczegóły o modelce i żonie malarza

MALARZ

z

Kirchnera, która padła ofiarą nałogu

używania narkotyków i obecnie, po

śmierci mala-

rza, znajduje
  

się w sanator- |

jum w Asto-

ria, Long

Island

Pośmiertna
maska
malarza
Rafała

Kirchnera

Aleksandra
Zeltiina

kreślonej sposobem jej '
bogatego wprzeżycia try
bu życiowego. Owa sa-
motna pacjentka, o bla-
dej twarzy i głębokich,
niebieskich oczach, jest
słynną ongiś Niną Kirch
ner, która po śmierci mę-
ża wpadła w nałóg uży-
wania narkotyków i ma-
njgpneśladowczą. .

o pewnym czasie zna
lazła się w wyA rzeczo-
nem sanatorjum. Wik»
szość sezonowych przyja
ciół opuściła ją. Pozosta-

  

  

 

  

      

    

    

     

Błynny plakat wojenny Kirchnera,
symbolizujący ducha aljantów,
do którego pozowała żona
malarza, rodem z Austrji

PRYWATNEM
sanatorjum w A-
storji, Long Is-

, zn się -obecnie
piękna kobieta, która ongiś
była słynna w Stanach Zjed-
noczonych i w Europie? M
tle śnieżno-białego przeście-
radł& odbija się drobne i
szczupłe ciałko tej, która |
przed laty była wszędzie w
chwalana, jako najpięknie

 

    

   

kie zwoje kruczych włos |
stanowią dziwny kontrast (P
przy kredowej cerze chorej |
modelki, śliczne, niebieskie o- |
czy zatraciły poniekąd dawny |
blask, te oczy, które napawały |

 

  

     

  
  
  
  
  
  
   

   
  
    

  

Reprodukcja jednego
z najlepszych obrazów
Kirohnora,  przedeta.
wiająca. „Palaczkę -

opJum". Ten sam los
spotkał później. żonę

malarza

Kirchnerowi
bała się jej postać
o kruczych włosach.
Mając jednak
swych żyłach pięć-
dziesiąt proc. krwi
angielskiej, zastoso
wał w tym wypad-
ku brytyjską zasa-
dę izolacji i zapro-

   

 

   

 

| ponował modelce,-
by mu pozowała do
obrazów. Nin? przy
jęła propozycję. Jak
tylko ukazał się ba-
jeczny profil Niny
na okładkach mod-
nych miesięczników
-Kirchner w ciągu
jednej nocy stał się
sławnym, Obrazy je
go były rozchwyty-poetów i malarzy natchnieniem

twórczym, ocąy, które się śmiały
do życia, oczy głębokie i czystę, jak
toń spokojna jezior górskich.|
Na widok napełnionych  pngiś

szampanem szklanek, śmiały śię te
oczy, które dzisiaj błądzą smutnie
po owhpnionych ścianach małego,
schludnego pokoiku w prywatnem
sanatorjum w Astorji, gdzie gdyn-

nej modelce dnie monotonnie mija-

ja, jak spływające jesienią w) ryn-
nach krople deszczowe. |

Kim jest ta pacjentka, o którą

nikt'się nie troszczy, pomimo prze-

brzmiaęych triumfów, a którą nie-

 

łu garstką prawdziwych
przyjaciół, która stara się
bysłynnej ongiś modelce,
żonie jedynego w swoim
rodzaju malarza, na ni-
czem nie zbywało, Kirch
ner umarł, ambicja się roz
wiała, przerwał się złoty
sen artystycznej Salomej,
Pozostało wspomnienie,-
tóre natrętnie się na-

przykrza zbolałej pamięci
i ustawicznie w przeszło-
ści błądzi, podczas gdy u-
sta czasami szepcą: Ra-
fale, gdzie jesteś?    

  

na krótki czas przed śmierci
Ostatnia fotografia Kirohnera, zdjęta w

ią

wane. Targowanie
się o cenę obrazów
należało obelgi.
Narodziny sławy

Kirchnera przyjęła
Nina z. zadowole-
niem, lecz nie czuła

jego: pracowni,
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Jeden x licznych obrazów Kirchnera,nazwany: „Miłostki Pierrota", do którego również pozowaja żona artysty

jako przepowiednią jej Ii);-:z „pl]?ŚdstawiałąmjłonuĘuz-ieę-nę, którą zwolna p
yw opjum.

, Preyjaciele Kirchneréw nli, by wyjechali do Ameryką-.I???roku 1916 nastąpiła decyzja wy-jazdu. W lipcu 1917 roku Kirch-net zachorował nagle na zapalenie wyrostka robaczkowego. -Zmarł w drodze do szpitala, NaMn; śmierć jego podziałała stra.
sznie. Umarł jedyny człowiejktóręgo kochała. Przyjaciele jl?mówią, że w tym okresie czasupiękna Nina chodziła jakby weśnie po pokojach i ustawicznie po-wtarzgh: Raphie, wo bist du? W
tki czas potem zaczęła używaćnarkotyków. I stało się to, że mo-elka do obrazu „Palaczka Opjum",sama została palaczką. -
Po skolektowaniu wszelkich na-

leżności zmartemu mężowi, oraz po5 sprzedaniu kilku pozostałych obra-
zów, wdowa znalazła się w posiada-
niutrzech tysięcy dolarów, Pozosta-
ła Jednak asekuracja na życie, któ-
rą Kirchner wyjał rok przed śmier-
cią na sumę $25,000, które w rze-
czywistości stanowiły cały majątek
pięknej Niny,
Nina zamieszkała na West 157ej

ulicy, Urządziła sobie zaciszny ką-
 clk, gdzie oddawała się nałogowi pa
lenia opjum, Należała do tej kate-
gorji ludzi, którym prawo zezwala
na korzystanie z pewnej ilości nar-
kotyków, sprzedawanych w aptece
za receptą. Stan zdrowia stale się
pogarszał, Często wzywano lekarzy,
Ustawiczne opłakiwanie zmariego

męża i palenie opjum zaćmiły je
umysł. Lekarze skonstatowali u niej
silnie rozwiniętą manję prześladow=
erg.

-
Adwokat wyjął zaledwie pięć-

set dolarów, które zostały użyte na
pokrycie kosztów jej pobytu w sa-
natorjum.
Nina uciekła jednak z sanator-. 20, › . ; vą.  Marzyja: j i zamieszkała w v hed dwudziestu pięciu laty we się zbytnio szczęśliwą. 4: jum esz _ pewnym ho-pWriLtĘdniu, “gags; if: malarźtwo. slfwnyy czy nie sławny, byle mnie telu. W międzyczasie zamierzała

Marzeniem jego było zostać wybit-
nym ilustratorem. By celu swego
dopiąć, a urzeczywistnienia swych
marzeń się doczekać, pracował in-
tensywnie w cesarskiej akademii. 

kochał. Można sobiełpąedstawigś.dz
jaką radością przyjęła jego oświad-
ézygy. Zbytecznem byłoby dodawać,
że takowe przyjęły
Wiedeń im już nie wystarczał-

targnąć się na własne życie i prze-
rinęła sobie żyły u przegubu ręki. ,
Odesłano ją do szpital Bellevue.

Skończyło się na tem, że Ninę
Kirchner odesłano do Central Islip,

Uposażony nieprzeciętnemi zdolnoś- Wybrali się w szeroki świat, to zna- gdzie adwokat jej płacił za nią dzie
artysty,
stojąca

  

  

   

mal zupełnie zapomniana, żywęt sa- _Nina Kirchner jest dia
motny w prywatnem pędzi sarfator- siebie fantomem z powie-
jum? _ 1. ści i poezji Edgara Allana

Sanatorja takie Francuzi irgnicz- Poe, czemśw rodzaju du-
nie „Domami Zdrowia" nnzj'Eajq, cha z poezji Charles Bau-

pędzia
swego wielką przyszłość.
męża

 

by się upodobaniu ich do gry słow- delaire lub Mallarme.
nej zadość stało. . . Jakim trafem Nina zna

Bliższe szczegóły o tej samotnej lara sig w życiu Rafała
pacjentce podaje adwokat jej, J. N- Kirchnera? Czem była dla

d

Ning, zwaną powszechnie

odelka wiedeńską strację swych dzieł Hu-morysvt'ycz-

Sehote- mon „niż ny tygodnik „La vie P_ansienne ta-
Kirchner nie nale- Wart intratny dla Kirchnera kon-

 

Helfat. W sanatorjum Riyercrgst w

Astorji znajduje się mzwmznmę za
gadki, co się stało ze słynną dziew-
czysty wybitnego malarza Kiręhne-
ra, która pozowała niemal do wszy

, stkich jego obrazów. Historja jej
życia biegnie po prostej linjt na-

|

niego, że została jego to-

ng i modelką? Posłuchaj»

my. co o tem prawi związ- W
ly biograf: -

Rafał Kirchner, dziecko

angielskiego ojca a włos-

przebywałkiej -matki,

 

 

schoene Nina". :
ża) do tych ludzi, którzy są zdolni

zakochać się od pierwszego spojrze-

nia. Młody wiekiem, był doświad-

czony życiowo! ponieważ pił z każ-
dego puhara | życie, zdawało się,

nie miało dlań żadnych tajemnic.

trakt, na mocy którego malarz miał

zasilać pismo swymi rysunkami,

Nina pozowała nadal do wszyst-

kich niemal obrazów swego męża.

Obraz „Palaczka opjum" W! o-

gólną na siebie uwagę i stał się nie-

ciami, zwrócił bardzo rychło na sie- czy w języku artystycznym do Pa- słęć dolarów tyz0dn'xowyo. -
bie uwagę profesorów, którzy wy- ryża, Zamieszkali w wytwornej wil- Tek trwało do października roku

obok obrazu rażali się o nim z pochwałami wsu- Ii, gdzie zbierał się cały świat ar- 19m, .k‘?dy adwokat. postanowił u« ,

* perlatywach, przepowiadając mu tystyczny. Krytycy, malarze, rzeź mieścić ją w sanatorjum Rivererest
biarze, poeci i inna brać z Parnasu. w Astorji, Long Island.

4 _Na jednym z balów artystycznych Słynny fraglcuskl Felga-len
Rafał spotkał się ze słynną i pełną Champsaur polecił Kirchnerowi ilu

Na śnieżno-białem łożu spoczywa
Nina Kirchner, ta sama Nina, któ-
ra przed laty była ośrodkiem życia *
artystycznego, dzisiaj jednak zło-
żona na łożu niemocy w małym po.
koiku prywatnego sanatorjum, - ,
szeptem samą siebie zapytuje: Ra- .
fale,. gdzie jesteś? . 3
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SAMOTNA WYSPA

  
Pomiędzy cyplami dwuch kon-

tynentów na południowym A-
tlantyku leży  najsamotniejsza
wyspa na świecie, a mianowicie
wyspa Tristan da Cunha. Mic-
szka tam najwyżej sto osób,
mówiących po angielsku, a pra-
wie zupełnie odciętych od świa-
ta, albowiem raz na trzy lata za-
ledwie do wyspy tej zajeżdza o-
kręt.

Tristan da Cunha jest wyga-
słym wulkanem z wielkim kra-
terem na szczycie i wieloma
mniejszymi kraterami na
czach. Szczyt jego ma wysoko-
#ci około 200 metrów, a w sa-
mym kraterze utworzył się wiel-
ki stawz wody deszczowej. Tri-
stan leży na odległości 1,000 mi)
ed Kapsztadu. Dzięki temu, że
w marce zajechał do tej wyspy
okręt Quest, na klbryęn znajdo-

wał się pewien Amerykanin.

współpracownik dziennika „New

York Times", możemy się coś

nie coś o stosunkach panują-

cych na tej wyspie dowiedzieć.

Jakkolwiek Portugalczycy od-

kryli tę wyspę już w roku 1506

1 nadali jej nazwę, nie została

ta wyspa zasiedłona przed .ro-

kiem 1810. Gdy Napoleon wy-

słany został na wyspę św. He-

Jeny, Anglicy wysadzili na Tri-

stanie oddziały swych wojsk, a-

teby zapobiedz temu, iżby ta

wyspa nie stała się podstawą do

ewentusłnej akcji, mającej na

celu uwolnienie Napoleona.

Gdy po śmierci Napoleona

garnizon angielski został z tej

wyspy wycofany, pozostał .na

niej tylko jeden Szkot, kapral

W. Glass i kilku innych osadni

ków. Jednym z nich był mary-

narz nazwiskiem Cotton, który

przedtem pełnił służbę w. stra-

ty, czuwającej nad Napoleonem

na wyspie św. Heleny

Pozostał tam jeszcze niejaki

Bware, który miał się odzna-

czyć w bitwie pod Trafalgurem.

Tych kilku ludzi, wraz z paro-

ma Holendrami z Amsterdamu,

paroma Boerami i kilku amery-

kańskimi marynarzami z okrę-

tów, wysłanych na połów ryb.

stanowiło pierwszą grupę osa-

dniczą wyspy. W nowszych cza-

sach przybyło tam jeszcze tro-

chę krwi włoskiej | kiedy przed

B0 laty łczba osadników była

już zbyt wielka, udało się skło-

nić 50 mieszkańców Tristana do

emigracji. Wkrótce potem je-

dnak znów liczba mieszkańców

wyspy wynosiła ponad sto osób.

Wroku 1885 problem nadmia-

ru ludności został tam w tragi-

czny sposób rozwiązany. Oto

wszyscy dorośli mężczyźni uto-

nęli. wszyscy _oprócz jednego.

Mężczyźni ci puścili się na swo-

ich słabych łodziach na morze,

aby prowadzić handel wymien-

ny # przejeśdżającymi -okręta-

zbo- |

 

mi. Pochlonglo  jch burzliwe

morze. W roku 1905 jednak lu

dność wysepki znów doszła do

liczby 80 osób. „

Na wyspie Tristan da Cunha

mie istnieją pieniądze. Miesz

kańcy nie znają też żadnego rzą-

du, żadnego sądu, żadnego wię-

zienia, ani ciężkich przestępstw,

jednem słowem piękne zdobycze

naszej kultury nie są im znane.

Znają obi tylko najprostsze na-

rzędzia do pracy, a nie znają in-

nego handlu oprócz wymienne-

go z okrętami, które przypadko-

wo tam zawitają. Całe poły»

wienie zdobyte własnym pomy

wom lub w handlu wymien

nym, jest pomiędzy wszystkich

mieszkańców w równej mierze

dzielone. Rodzina stanowi je-

dnostkę rządzoną przez najstar-

pzego mężczyznę Była taka

chwila, że mieszkańcy tej wy-

Repki sądzili, iż dobrze będzie,

jeżeli ustanowią nad sobą jakie-

koś władcę.

Wybrali więc z pośród siobie

króla. Doszedłszy jednakże

wkrótce do przekonania, że król

jest im niepotrzebny, złożyli go

z tego urzędu.

Małżeństwa zawierane były

przez nich w następujący Spo-

rób: wiążąca się para małżeń-

ska wpisywała swoje nazwiska

do księgi statystycznej, prowa-

dzonej przez Roberta Glassa, po-

tomka pierwszego osadnika. Je-

żeli zawitał na wyspę biskup z

wyspy św. Heleny albo też przy-

bił do brzegów wysepki jakiś

wojenny okręt, wlozący na

swoim pokładzie księdza, to u-

dzielane były wówczas już post

factum śluby parom, które po-

łączyły się w ostatnich latach.

W morzu dokoła wybrzeży

znajduje się mnóstwo ryb,

gdyż nikt ich nie łowi oprócz o-

gadników, Nawet _wielorybów

jest tam poddostatkiem. Kraj

natomiast jest pusty, prawie jak

pustynia, pełen szczurów i dzi.

kich kotów, potomków zwykłych

szczurów i kotów domowych z

czasów pierwszego osadnictwa.

Nie brak tam również dzikiego

bydła, które znalazło się tam w

taki sam sposób, jak i dzikie ko-

ty, a jest ono tak dzikie, że ata-

kuje każdego, kto mu na drodze

stanie.

Mieszkańcy wystrzeliwują to

bydło, o ile mają amunicję Ro-

ślin jest tam też niewiele. -Spo-

tyka się tam rumianek, dzikie

róże i drzewo podobne do mimo-

zy. Niema tam motyli ani

pszczół, niema żadnych ptaków

śpiewających, ani komarów, ani

wężów. Klimat jest przez cały

rok łagodny i miły. Ludzie ży-

ją tam bardzo długo.

Tak się przedstawia w poblet-

mej obserwacji życie na wyspie

Tristan da Cunha.

 

Poezja i Proza

Zachwycał się poetyczny wielce młodzieniec

Urodą naszej wspólnej znajomej, Adeli

Blady owal jej twarzy wyśnił Botticelli,

A jak na nim odbija jej żywy rumieniec

Cała jej postać arcywzór plastyczne) Sztuki

Oczy skrzą się djamentu blaskiem, ciemne loki

Na skronie, a na oczy kładą cień głęboki

Jak krucze skrzydła czarne królewskich brwi luki.

Usta jej krwi purpurą płoną drżąc jak ptaki

Róży... To nie kobieta, urodzona z matki

Lecz boglni ku naszych ócz uciesze dana

Przez Olimp! To jest Fryne, Afrodyta sama!"

Masz rację! to jest Sztuka, ale - stosowana.

Pocałuj ją - z karmmu‘ pozostanie plama.

 

Gaber
land Springs, Me.. na którym obradowali

 

  
meauwn ny >

nad sprawami ściśle związanymiz ich wysokim

dem. Na zamieszczonej fot@grafji widzimy znie go wszystkim nowojorczwninom gubernatora S
this.

 

Prześliczne miasto Santa Barbara, w Kalifornji, przedstawia obecnie,
ziemi, obraz ruiny | zgliszcz. Tam, gdzie przedtem kwitło życie przemysłowe, piętrzą się obecnie
góry cegiel, kamieni i drzewa budulcowego. Mieszkańcy nie zakładają rąk, tylko pilnie się krzą-
tają nad usunięciem rumowiska, by miastu jaknajprędzej przywrócić dawny, okazały wygląd

po strasznym. trzęsieniu
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KOLARSTWO

Otwarcie sezonu torowego

W. T. C. w Warszawie

Dnja 10-g0 maja, otwarto War-

szawskie Towarzystwo Cyklistów

również | swój sezon torowy=-

wyścigami wewnętrznemi. -Zoba-

czyliśmy więc znów na Dynasach

znane sylwetki warszawskich ko-

larry z mistrzami Szymczykiem,

Langem | Cholńskim na czele.

Brakło natomiast Stankiewicza,

"Tko" | Gędziorowskiego, którzy

najwidoczniej start swój odkła-

dają do następnych -zawodów.

Jak można się było spodziewać

trzej wyżej wymienieni jeźdcy,

reprezentujący w Warszawie na-

razie niepodzielnie pewne specjal-

ności, a więc: sprint, biegi dłuże

sze 1 motocykl, --wychodzi z

"odpowiednich" wyścigów :zwy-

closko raz za razem

nie pozwolił więc sobie "'n

wiedzieć" młodemu Podgórski

mu. w biegu otwarcia na tysig

metrów, Lange - w blegu na

dwadzieścia pięć metrów pokazał

raz jeszcze, że niema sobie rów

nego stujera torowego. poczem

zwyciężył również w wyścigu z

prowadzeniem na dystansie dzie-

sięciu kilometrów, wreszcie Cho-

iński podkreślił, po raz niewiado-

mo który. swą przewagę nad (n-

nymi |motocyklistami -polskimi.

Wyniki szczegółowe były nastę-

pujące:

Wyścig awansu (800 metrów),

po trzech przedbiegach, wygry-

wa Oksiutycz przed Majewskim

1 Szpądrowskim, -Wyścig otwar-

cla (100 metrów) preynosi ta

| kież -zwycięstwo -Szymczykowi

nad Podgorskim i Langem. Wy-

 

  

ka o 3 okr., uzyskując czas 7 mi-

nuł | 20 sekund. Wyścig z pro-

wadzentem (10 klm.) przynosi

znów sukces Langemu (za Jan-

kowskim) w czasie 9 minut i

253 sekund _Turowski, jako

drugi, pozostaje o jedno okrgze-

nie w tyle. Bieg na dystansie

3,000 kilometrów wygrywa Kwia-

tkowskt przed Grygorowiczem

Najlepszy czas na 200 metrów

ostągnął, według oficjalnej tabli-

ty Janociński. a mianowicie 12.6

sekund. "Notowanie" to wydaje

się jednak mocno wątpliwem,

wobec słabej naogół formy tego

kolarza

Z GÓRNEGO ŚLĄSKA

Organizowanie się sportu

motocyklowego

Coraz większa Ilość amatorow

sportu _motocyklowego obudziła

naturalną zupełnie myśl zrzesze.

nia się ich w klub o właściwych

celach, Organizacyjne zebranie,

dosyć licznie obestane, postano-

wito myśl wppowadzić w czyn

przez utworzenie Polskiego Klu-

by Motorzystów na Górnym Ślą-

sku, Po zawiązaniu klubu. po-

stanowiono zgłosić przystąpienie

do Polskiego Klubu Motorzystów

w Warszawie, a to tem więcej..

że klub ten jest już zarejestrowa-

ny i ma wstęp na tory międzyna-

rodowe. _Ponieważ motocykliści

w _Królewskiej -Hucie -również

utworzyli -zawiązki _podobnego

klubu, postanowiono kluby te po-

łączyć w jeden z siedzibą w Ka-

towicach, |Wybrano też odrazu

komisję dla opracowania wzoro-

wego projektu statutu. Obecny

na zebraniu prezes Związku Cy-

ną Górnego Śląska. pogromcą

wielu sław zagranicznych-Ama-

torskim K. S. z Królewskiej Hu-

  

ty. Opinia sportowa oswojona

naogół z poziomem i metodami

| gry Ślązaków. potrafiła sobie o

tyle wyrobić i tym razem poję-

cle 0 nich, ze zaprezent wall się

oni wcale dodatnio i symputycze

nie. Ze względu na karność w

stosunku do decyzji sędziego.

mogą om służyć za wzór wielu

innym polskim druzynom, które

dają się nieraz unosić wielkiemu

Imieniu [.. tradycji, mając do

czynienia ze słabemi moralnie je-

dnostkami na stanowisku sędzie-

go. Samą grę Amatorskiego ce-

chuje szybkość podań, niezłe

zrozumienie się wszystkich lini

drużyny Lostry przebój ataku, w

którym Mikusz jest "tankiem" w

rodzaju Garbienia, Tupalskiego 1

t. p. Doj y do strzału,

wyrządza wielo krzywdy przecie

wnikom, pozatem sam akcji int-

cjować nie umie | nie próbuje.

Tyły drużyny mają podporę w
Dudzie na środ. pomocyi Urbań.

skim w obronie. Gracz ten zre.

sztą z powodzeniem debjutował

przeciwko WTC w ataku. Bram-

karz Muszalik w zupełności do-

straja się do poziomu drużyny.

LEKKA ATLETYKA

KRAKÓW

IV Bieg Okrężny „Nlusrowa»

nego Kurjera Codziennego"

w Krakowie

  

 

 

W Krakowie odbył się TV

Bieg Okrężny Ilustrowanego Ku-

rjera Codziennego w Krakowie,

 na dystansie 25 ki ow

z trzema finishami .daje-Jednako.

wą ilość punktów Langemu i Ok.

sfutyczowi, ten ostatni jednak

bez rozgrywki uznaje się za po-

konanego. Trzecie miejsce zaj-

muje młody kolarz Kwiatkowski,

przed Janocińskim. Czas zwy-

cięscy 44 minut i 43 sekund. Wy

ścig zachęty (800 metrów) wy-

grywa Ochniewski, drugie miejs-

ce zajmuje Hanke, trzecie Kalata.

Wyścig premjowy (10 okrążeń

toru) wysuwa znów na czoło mi-

strza Szymczyka przed Podgór-

skim i Grochowskim. Bieg mo-

tocyklistów (10 kilometrów) koń.

czy się spodziewanym .tryum-

fem Choińskiego, który wyprze- |

dza Dumę o 1 okr. a ”film-J

 

 
 

   zjaśd »

Poszukajcie go. Lamigłówkabsrdzo latwa do rozwiązanie

 

klistów: Woj gsk
oświadczył gotowość połączenia
się Klubu Cyklistów z Klubem
Motorzystów, w której to sprawie
walne zebranie powzięło już od-
nośną uchwałę.

PIŁKA NOŻNA

Amatorski K. S. w Warszawie

Warszawa poraz pierwszy za
poznałasię z mistrzowską druży-

   

 

«
Ohio. zdobył seampjonat wry w
goliw podczas turniejów pomię-

dny: kilkoma uniwersytaw. zw

 

najpopularniejszą -imprezą tek-
koatletyczną na terenie Matopol-
ski | obsyłany jest licznie przez
wszystkie -kluby. Tegoroczny

bieg zapowiada się nadzwyczaj

interesująco, ze względu na spo-

dzjewany udział najlepszych dlu-

godystansowcówpolskich.

.

Zwy-

cięsca w biegu otrzymuje wedro-

wny pubar srebrny redakcji Ju-

strowanego Kurjera Codziennego.

jako też złoty żeton pamiątkowy,

następnych dziesięciu do piętna:

stu zawodników żetony srebrne.

Zwycięscą w biegu pierwszym

był kapłan Baran z Poznania,

w drugim żołnierz Kosicki, w

trzecim Ziffer (Wisła).

 

orgar y .corocznie -przez
Krakowski -Okręgowy -Związek
Lekkoatletyczny. Bieg ten jest

 

Przywykliśmy do pewnego za-
ufania, gdy oficjalna wiedza po-
daje nowe prawdy ; wierzymy w
to, co nauka podaje jako praw-
dziwe i niewzruszone. Bywało
jednak, że oficjalna wiedza omy-
lita się, osądzając fakta lub hi.
potezy za niemożliwe, lub zali-
czając „rzekome cuda" do ,la-
musu" baśni i bredni. Zdarza:
ło się to zwłaszcza wówczas, gdy
fakta stwierdzane, nie dały .sig
tłumaczyć wedle utartych nau
kowych pojęć, lub sprzeciwiały
się „absolutnym dogmatom wie-
dzy przyrodniczej".
Do poznawania rzeczywisto-

ści otaczającego świata, ludz=
kość dochodzi etapami omyłek.

w Newton pisał: „Chwytamy od

czasu do czasu okruchy wieczy-

stych praw świata, jak dziecko

u brzegu morza chwyta lśniące

kamyczki, wyrzucane falami

przypływu na ląd".

Rozsławlone w ostatnich cza

sach imiona lekarzy, którym

rzekomo udaje się przedłużyć

byt ziemski pacjentom, odmio-

dzić organizm, wlać - słowami

| poety - „krew gorętszą w sła-

be pulsu tętno" - spowodowały

żywe zajęcie się nietylko wśród

ogółu, lecz także wśród mężów

nauki, skierowując badania i do-

świadczenia w dziedzinę przery-

| wania i wskrzeszania życia.

| Przez wszystkie wieki znane

jest zawieszenie życia „na za-

wsze" - śmierć fizyczna, jako

ustanie wszelkich funkcji życio-

wych. Ale znane są Śporadycze

| ne wypadki śmierci, a jednak

| życie wraca... zostało, nie wia-

: domo ani jak, ani dlatzego -

tylko zawieszone, i stwierdzono,

iż -niejednokrotnie

| „zwioki" oddano ziemi na wiecz-

ny odpoczynek. Medycyna eu-

ropejska zaostrzyła wobec tych

faktów sprawę stwierdzenia ab-

solutnego przerwania życia -

przed pogrzebaniem,

Medycyna wschodnia, zwłasz-

cza jogów i mistrzów, zwanych

,mabatmami" rzuca na te

sprawy odmienne światło. Jak

z licznych opowiadań o faktach

i z protokułów angielskich, na-

ocznych świadków, wiadomo, że

jogowie _niektórzy posiadają

zdolność wprowadzenia siebie w

stan całkowitej martwoty, funk-

cje życiowe znikają na dłuższy

okres czasu.

Fakir taki godzi się na zako-

panie go w ziemi, p po upływie

terminu, gdy, zostanie wydoby-

ty z grobu, siłą woli, jak twier-

dzi, uzyskuje napowrót utajone

czasowo życie.

Wiele gatunków zwierząt za-

pada w sen zimowy, jak nieraz

letni, bez żadnych ćwiczeń, Nie-

dźwiedź czarny wyściela wybra

ną jaskinię mchem i liśćmi i za-

pada w sen z zawieszeniem ży-

cia na czas zimowy. Śnieg za-

sypuje otwór, ciepłota wolnieją-

cego oddechu ułatwia przemia-

nę śniegu w 16d i w tej lodowej

osłonie, jak w żelaznej klatce,

budzi się niedźwiedź dopiero

wówczas, gdy marcowe lub kwie

tniowe tchnienie wiosny roztopi

zimowe mieszkanko.

Jeż zasypia w liściowiu, zwie

nięty w kłąb. :Krokodyle, aliga-

tory wciskają się w czasie tro-

pikalnych upałów w muł gorący,

pozostając nieraz rok cały bez

pożywienia. Węże, jaszczurki,

przesypiają całą zimę, podobnie

i żaby oraz ropuchy.

„Badacz . przyrodnik" Paweł

 

Z TAJEMNICŻYCIA

rzekome ›

 

ponownie wskrzesić je w później

szym czasie,

Sądzono, że zimno jest wro-

giem życia. Wybitni słynni przy-

rodnicy jak Pictet i  Candolie

wykazali jednak doświadczalnie,

że ludzie i zwierzęta wytrzymać

mogą bez szkody dla zdrowia

temperatury poniżej minus 100

stopni, Nasiona zboża można

długo utrzymać w temperaturze

płynnego powietrza, to jest mi-

nus 193 stopni, a ziarna nie tra-

cą siły życia, - Stają się twar»

demi jak szkło hartowane, lecz

gdy odtają, kielkują tak, jakby

nie były zaskrzepły.

Dr. Carell przechowywał ży-

jące tkanki organiczne poza cia-

łem, z którego były wzięte, przez

dłuższy czas w żywotnym sta-

nie. Fizjolog Bachmetjew oba-

Ii twierdzenie, że tylko zwierzę

ta zimnokrwiste nadają się do

przerwania życia przez zamroże-

nie i wskrzeszenia przez odtaja»

nie, i wykazał doświadczeniami,

że u zwierząt ssących można

przez zamrożenie spowodować

zanamowanie objawów życia,

podobnie jak u ryb i żab. Wy-

stawiał szczury i koty na dzia-

łanie niskich temperatur w ten

sposób, jak to czynił z żabami i

w tym stanie, pozornie mart

wym, pozostawiał je czas diut-

szy. Przeprowadzając _następ-

nie zabieg odtajania i to tak,

by mieauszkodzić organizmu I

systemu naczyniowego zwierzę-

cia, wskrzesza) je do dalszego

istnienia. Budziły się i dalszy

ciąg życia szedł tak, jak gdyby

wcale nie było przerwane.

Mimo woli nasuwa się pyta- ,

nie: a człowiek? Jakież to baje-

czne horoskopyotwierają się dla

takiej idei? ,

John Hagenbeck, słynny po-

dróżnik i właściciel największej

menażerji, któremu _wszystkie

ogrody zoologiczne zawdzięcza

ją najpiękniejsze i najrzadsze o-

kazy zwierząt |podzwrotniko-

wych i polarnych, podaje na pod

stawie zaciągniętych z sanskry-

tu wiadomości, w jaki sposób

„Joga" uczy się zapadania w sen,

to jest „zawieszania na pewien

czas funkcji życiowych".

Trzeźwe ujęcie sprawy usuwa

wszelkie okulystyczne zasłony.

Jogi, ten „indyjski święty", pre-

zentuje się jako sportowiec, któ

ry bajecznem trenowaniem, wy-

trwałością, nieprzerwanem éwi-

czeniem i wytężoną, skoncentro-

waną wolą osiąga podziwu go-

dny wprost cudowny rezultat.

Nimb nadzmysłowy gaśnie wo-

bec faktu, że sposoby te są .do-

kładnie, szczegółowo podane w

księdze „Yasaki" (po sanskryc-

ku) wydanej w Kalkucie w

roku 1901, Sposoby te ujęte w

84 przepisów, prowadzących sy-

stematycznie przez ćwiczenia

oddechowe, surową escezę i au-

tosuggestję do zupełnego oder-

wania od wrażeń zmysłowych,

są wzrastającą męczarnią, i tyl-

ko wyjątkowe natury zdolne są

do przeprowadzenia ćwiczeń. To

też nader mała liczba jogów po-

trafi zanamować życie i popaść

w martwotę kilkumiesięczną.

Ten rodzaj przerwania funk.

cji życiowych nie ma jednak nic

wspólnego z doświadczeniami

europejskich uczonych, badają-

cych wpływy zmienionego śro-

dowiska bytu (temperatura po-

niżej minus 100 stopni) na u-
bomu
 Bequerel, przepi dzał niezwy

kle zajmujące doświadczenia,

wykazujące, że przebieg życia

nie musi odbywać się wedle do-

tychczasowych „bez

przerwy", lecz można je zatrzy-

mać z zawieszeniem funkcji i  

strój i . Z

przerywania bytu ciągłego, za-

stanowienie i ponowne wskrze-

szanie życia zwierząt ssących

nie jest utopją - to przeświad-

czenie dają eksperymenty nau-

kowe.
   

Ofiary strasznegotr

dują na prędce namioty przed ruinami swych domów i myślą o zychłym powrocie do normal»
nago życią

  

  

mienia ziemi w Santa Bac bara, w Kaliforni, radzą sobie, jak mogą. Bu-
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WYDANIE NIEDZIELNE

* Tum"
N. J. gpecjalny gmach -| jedyny:

 
NOWY SWIAT NIEDZIELA, 5 LIPCA (SUNDAY, JULY 5), 1925.

Potrzebnego do wypełnie-

nia kadłubów wielkich balonów
sterowych _

Wybitny oficer floty amerykańskiej, twierdzi, że
na przestrzeni St. Zjed., pomiędzy rzeką Missi-

ssippi i górami skalistemi znajdują się wielkie ma-
. sy gazu Helium - tylko połączonego z innemi gaza-

mi. St. Zjed. mogą być spokojne o dostawę tego
drogocennego gazu, tak dla celów wojskowych

jak również handlowych
Przez ZENO W. WICKSARozwiązanie zagadnienia uwal.niania gazu "Helium" z połączeńgazu naruralnego w ilościach naskalę handlową i przy kosztachumożliwiających jego powszechne zastosowanie, jest jedną z naj-większych zdobyczy technicznychobecnego stulecia,W roku 1918 było wielkie zapo-trzebowanie na gaz "Helium" pro-dukowany po umiarkowanych ce-nach, ale praktyka ówczesna wy-kazywała, że produkcja "Helium'w tym czasie kosztowała $1,500 zastopę. Od tego czasu w produkcji"Helium" nastąpił wielki przewrot.W obecnej chwili rząd StanówZjednoczonych produkuje olbrzy-mie Ilości "Hellum" kosztemtrzech centów za stopę kubiczną.W produkcji gazu "Helium" by-ły zainteresowane trzy wydziałyrządowe: floty, wojny i spraw we-wnętrznych, a także spółka "Lin-de Air Products Company.! Rze-" czywista produkcja gazu "Hellum'została uskuteczniona przez departament wojny w Fort Worth,Texas. iUdoskonalenie sposobu produk-cji gazu "Helum" na nic by sięjednak nie przydało, gdyby niezdołano uzyskać odpowiednich ilo-gel gazu naturalnego z którego sięprodukuje gaz "INellum" przezuwolnienie go ze składników gazunaturalnego, znajdującego się wolbrzymich Ilościach w środko-wych stanach pomiędzy) rzekąMississippi 1 Górami Skalistemi.Nigdzie na świecie, złwyjątkiemKanady nie ma gazu naturalnego,któryby zawierał w odpowiednichilościach gaz "Hellum", jako swączęść składową. W latach 1915 i1916 profesor MacLennan z uniwersytetu w Toronto, Ont. Can,zbadał wszystkie pola gazy natu-ralnego w krajach aljantkich inigdzie nie znalazł gazu "Helium"w odpowiednich ilościach, aby sięgo opłaciło produkować z wyjąt-kiem dwuch miejscowości (w Ka-nadzie, w których znajdujący sięgaz naturalny na sto części zawie-rał trzy części "Hellum." (Od te-go czasu w Kanadzie wykryto kli-ka dodatkowych miejscowości, aleich gaz naturalny nfe powiększyłmożliwości wydobywania) gazu"Hellum" na większą skalę, Kosztprodukcji "Hellum" w opisanychwarunkach byłby zbyt wielki i nieopłacałby się chyba w warunkachnagłej potrzeby. .Departament spraw wewnę-trznych dokonał na-kładu pracy dla przeprowadzeniabadań pól gazów naturalnych, wktórych znajduje się odpowiedniafość gazu opłacającaprodukowanie "Hellum" po cenachkorzystnych przy zastosowaniuostatnio wynalezlonego sposobu.Pola naturalnych gazów położo-ne pomiędzy rzeką Mississlppl a«Górami Skalistem! według najkon-serwatywniejszych _obliczeń za-wierają około |siedem miljonówstóp kubicznych "Helium", - In-hemi stowy - Ilość potrzebna nazaspokojenie _wszystkich | możli-wych potrzeb Stanów Zjednoczo-nych, tak wojskowych jak1 ban-dłowych na wiele lat na przyszłość.Produkcję w ilościach dostateczenych dla zaspokojenia potrzebhandlowych -osiągnięto" podczaswojny - w poszukiwaniu gazunieeksplodującego - zdolnego dowypełnienia balonów. .Gaz "Helium" ma tę dodatniącechę nad gazem "Hydrogen" uzy-wanym dotychczas do wypelma»

nia powłok balonowych, że nie wy-

bucha, i wrazie zanieczyszczenia

może być z powrotem OCzySECZO-

nym, co nie jest możliwem do
przeprowadzenia po zanięczyszcze-

niu gazu "Hydrogen", który po
zanieczyszczeniu musi być

cony na powietrze. W
V3 celu oczyszczania gadu "He-

zbudowano w Lakehurst,

 

   

 

w świecie, - w którym dokony-

wuje się oczyszczanie gazu '"He-
lium."

Udoskonalenie produkcji gazu

"Hellum" należy zawdzięczać ad-
mirałowi Robertowi Griffin'owi,
który _dokonał nadzwyczajnych

wysiłków w połączeniu z olbrzy-

miemi kosztami, aby uzyskać to
co w chwili wojny było potrzeba

- gazu niewybuchającego potrze-
bnego dla wypełniania powłok

balonów przeznaczonych do nie-
bezpiecznych lotówponad teryto-

rjum, zajęte przez nieprzyjaciela
Z końcem wojny po przekona-

niu się o niezmiernej użytecznoś-
ci gazu "Helium" przystąpiono do

jego produkcji na wielką skalę.

Rząd powołał do życia specjalny
wydział produkcji gazu "Hellum",

składający się z oficerów armji i

floty i dwuch cywilnych inżynie-
rów.

Wszystkie -sprawy
produkcji i rozdzi
wanego gazu s
ten wydział

Dla produkcji gazu na wielką
skalę pobudowany żostał w Fort

Worth, Texas olbrzymi zakład wy-
posażony w potrzebne aparaty
zdolne dla przerobienia pięciu mi-

Monéw stóp kubicznych cennego

gazu naturalnego dziennie 1 wy-
dobycia z niego czterysta tysięcy

stóp kubicznych gazu "Hellum."

Praca na większą skalę przy
produkcji "Helium" została rozpo-

częta w 1920 roku i była prowa-

dzona stale do listopada 1921 ro-

 

dotyczące

alu: wyproduko-
załatwione przez

 

  

  

ku, gdy została. przerwana z po- /

wodu braku funduszów. Z powo-

du nieudoskonalonego jeszcze
wtedy sposobu, koszta produkcji
dochodziły do $500 za stopę kubi-

czną, by w kilka miesięcy potem
po otwarciu zakładu zmniejszyć
się do $135 za stopę.

W jesien! 1921 roku kongres
Stanów Zjednoczonych uchwalił

potrzebne fundusze dla udoskona-
lania produkcji gazu "Hellum",

którą wszczęto nm nowo z więk-

szą energją w 1922 roku; w po-
czątku 1923 roku kosztem $243 za

stopę kubiczną, by następnie zre-

dukować koszt produkcji do $114
za stopę.

W ciągu 1923 roku zakład po-
siadał zaledwie połowę ilości gazu

naturalnego, z którego mógł pro-
dukować gaz "Hellum" w tym cza-
się już kosztem $83 za stopę. W

grudniu tego samego roku zakład
uzyskał możność otrzymania wię-

kszej ilości naturalnego gazu sku-
tkiem czego zwiększyła się ilość
produkowanego "Hellum" i zniżył

się koszt produkcji do $74 za sto-

pę kubiczną.
W następnym roku zakład uzy-

skał dostateczną Ilość gazu natu-
ralnego umożliwiającą całoroczną

produkcję przy koszcie $65 za sto-

 

 

 

pe.

Po tym okresie czasu po udo-

skonaleniu sposobu produkcji ko-

szta produkcji "Hellum" zniżały
się stale aż doszły do 328 za tysiąc
stóp kubicznych, co jest najniższą

ceną produkcji gazu "Helium" wy-

padającą po trzy centy za stopę |

kubiczną.
W jaki sposób uwalnia się gaz

"Helium" z gazu naturalnego?

Najpierw jest koniecznem usunię-,
cie z gazu naturalnego składnika

we .

"Carbon Dioxide" za nim można

przystąpić do wydobywania gazu
"Helium" z gazu naturalnego

Ponieważ składnik "Carbon Dio-
xide" marznie przy temperaturze

trzystu stopni Fahrenhelt'a poni-

 

  

   

      

  

  

 

   

        

          

Rycina powyższa przedstawia kadłub balonu i wór napełniony ga-

zem "Helium", który powoduje bezpieczne unoszenie balonu w po-

wietrze. W środku kadłubów widać olbrzymie wory napełniane ga-

zem, które po wypełnieniu podnoszą w powietrze ciężkie boki ka-

dłuba balonowego zbudowanego z prętów stalowych dość

dużej grubościi

żej zera, zaszła potrzeba zbudowa-
nia odpowiedniego gmachu, gdzie-

by gaz naturalny mógł przy pomo=

cy podobnego obniżenia tempera-
tury być w większych flościach

uwalniany -od swego zbędnego
składnika "Helium". Po zbudo-

waniu odpowiedniego gmachu nie-
tylko zdołano dojść do uwalniania

gazu „naturalnego ze zbędnego
składnika znajdującego się w loś-
clach około trzydzieści procent

"Helium", ale uzyskano obniżenie

kosztów produkcji "Helium" o
dwadzieścia procent.

Skombinowanie tych /dwuch
ideji pozwoliło na produkowanie

takiej samej Ilości "Helium", przy

hone " mes, MnP £4

wielkiej wagi.

zmniejszeniu o jedną trzecią po-
trzebnej dotychczas energji.

Gaz "Helium" wydobywa się
obecnie sposobem znacznie upro-

szczonym. Cała Ilość gazu natu-
ralnego z wyjątkiem "Hellum" za-

mienia się w płyn ponad „którym
unosi się gaz "Hellum" w stanie

lotnym, ten następnie jest wycią-

gany do zbiorników przy pomocy
specjalnych. przyrządów.

W chwil gdy przemysł wycią-

gania "Hellum" został udoskona-
lony, sposób przewożenia gazu

naturalnego odbywał się w wiel.

kich. zbiornikach wytrzymujących
wielkie ciśnienie. Każdy z tych

zbiorników mógł wytrzymać clś-

m ibi ą

W roku 1918 koszta produkcji "Helium" wynosiły około $1,500 za stopę kubiczną. Ta sama ilość gazu jest produkowana na ol-

Najnowszy sterowy balon
amerykański wzniesie się

w powietrze prawdopo-

dobnie w przyszłym wrze-

śniu. Rycina umieszczo-
na w pośrodku przedsta-

wia marynarzy pracuł'ę-
cych nad wydęciem balo
nu, tak by jego
chnia nie przedstawiała
żadnych wklęsłości.

nienie 1,800 funt na cal kwadr.
W dotychczasowych -warunkach
można było zamknąć w zblorni-
ku ilość wywierającą ciśnienie 178
funtów na jeden cal kwadratowy.
Każdy zbiornik waży około 130

funtów wagi. „Chociaż ten sposób

przetrzymywania „Hellum" leą:

zadowalający, jest niezmiernie nie

wygodny | kosztowny przy tras-

portacji większych ilości.

Dla fenia powłoki balo-

nu Stanów Zjednoczonych "She-

nandoah", zużyto trzynaście tysię-

cy 130-funtowych zbiorników ga-
zu dla odbycia pierwszego wzlotu.

Zdając sobie sprawę z niew:

starczalności -zbiorników _służ

cych do transportacji gazu He-

Iium", inżynierowie departamentu

lotnictwa w porozumieniu z urzed-

nikami "Bethlehem Steel Compa-

ny" opracowali plan pobudowania

specjalnych cystern kolejowych,

zdatnych do przewożenia gazu

 

"*Helium" w większych ilościach.

Cysterny kolejowe składają się z

Lr’zech my: cztefizleécl stóp długich

zbiorników średnicy cztery stopy

i dziewięć cali, osadzonych na spe-

cjalnie w tym celu zbudowanych

wozach kolejowych.

Każda cysterna może pomieścić
dwieście tysięcy stóp kubicznych

"Helium" wywierającego ciśnienie
dwuch tysięcy funtów na cal kwa-

dratowy. Dziesięć takich cystem

wystarczy do wypełnienia powłoki
balonu "Shenandoah." _Koszta

transportu -zostały _zmniejszone

skutkiem tego bardzo poważnie.

szczególnie przez uniknięcie prze-
suwania z miejsca na miejsce mu-

łych zbiorników których by było
potrzeba zużyć osiemnaście tysięcy

do wypełnienia balonu "Shenan-

dosh."
Dzięki udoskonaleniu w produk-

cji gazu "Hellum" koszta przesył:

ki 1 opakowania .wynogzą tyle, co

koszta produkcji.

Armja i flota zużyty 22,000,000

stóp kubicznych "Hellum",

chwili rozpoczęcia jego produkcji
w rządowych zakładach w Fort

   z

brzymią skalę w wielkich zakładach rządowych "United States Halium Production Plant" w Fort Worth, Texas, po cenie trzech cen-

tów za stopę kubiczną. › Olbrzymia różnica w kosztach produkcji gazu "Helium" została uz

ty Stanów Zjednoczonych, który potrafij odłączać gaz "Helium" i

qlbrzymich ilościach w gazach naturalnych.

ta]
    

z innemi pier

›
  

yskańa dzięki wynalazkowi oficera flo-
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Worth, Texas w kwietniu 1921 ro-

ku. Z wzrostem komunikacji ba-

St. Z. będą mieć poddostatkiem HELIUM

-

lonowej wzrasta zapotrzebowanie '

na gaz "Hellum" i dochodzi ostat-
nio 12,000,000 stóp kubieznych
rocznie. -

Wprowadzenie balonów do ko-

munikacji handlowej, prawdopo-

dobnie podwoi to zapotrzebowa-
nie, a gdy praktyczny użytek ba-

lonów do komunikacji handlowej
zostanie wypróbowany, zapotrze-

bowanie na gaz "Helium" prawdo-
podobnie wzmoże się do olbrzy-

mich rozmiarów.
Nie ulega najmniejszej wątpli-

wości, że sfery wojskowe będą po-
pierać rozwój handlowej komun!

kacji balonami ze względu na
wielką pomoc jaką może oddać ar-

mji na -wielką skalę rozwinięta

flota balonowa ua wypadek woje

ny.
Departament spraw wewnętrze

nych (biuro górnicze i departa-

ment floty) zajęte są obecnie
przeprowadzaniem dnśmnńozeq z

gazem złożonym z różnych gazów
w dodatku "Helium" prey wyko-

nywaniu wielkich prac podziem-

nych.
Poczynione dotychczas doświad-.

czenia są niezwykle zachęcające,
ponieważ gaz "Helium" jest bez

odoru i zupełnie nieszkodliwy dla

organizmu ludzkiego.
Przeprowadzone doświadczenia

wykazały, że gaz "Helium" łatwo

ulatnia się z ciał płynnych a tem

samem jest mniej szkodliwy od in-
nych gazów, które dostawszy się

do krwi organizmu z trudnością

dają się stąd usunąć, co ma wiel-

kie znaczenie w życju górników.

. W obecnej chwili w Stanach
Zjednoczonych jest cztery powie-
rzchuie w małej odległości od sie-

ble zaledwie w których się znaj
dują złoża gazów naturalnych do-

statecznie bogate w gaz "Helium"
wystarczający do zaspokojenia po-

trzeb całego kraju,

Zakłady rządowe z Fort Worth,

Texas, eksploatują jeden z tych

obszarów, a reszta jest pozosta-

wionych jako rezerwa na wypadek

nagłej potrzeby narodowej.

Departament lotniczy ze swoim,

szefem admirałem Moffetem znał

produkcję "H@lium", jako konie-

czność państwową.

Ostatni kongres uchwalił prawo

pozwalające rządowi na zakupno

wszystkiego gazu "Holium" jaki

tylko może być wyprodukowany

przęz firmy prywatne uznając jego
olbrzymie znaczenie międzynaro-

dowe.

Główne prace dotyczące produ-

keji "Helium", 0 ktorych
na powyższy elaborat zostały do-

konane w rządowych zakładach w

Fort Worth, Texas, pod kierun-

kiem oficerów Z. N. Kick'a i Da»
emport's. .. ;

Copveight ay the Public Lodger Ca."
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Przełożył Wacław Berent

Autor „Próchna", Oziminy i
„Żywych Kamieni".

 

Od niezliczonych miesięcy spo
czywamy na kotwicy u ławie i
poławiamy wątłusze. Minęło la-
to, nastała i minęła zima, a my
tkwimy wciąż na tem samem
miejscu, posrodku morza, na po-
graniczu dwóch światów, Euro-
py i Ameryki. Cztery, czy też
pięć razy do roku płyniemy na
północ, ku Miquelon, aby sprze-
dac połówi zaopatrzyć się w
wność. Poczem żegiujemy znów
na pełne morze, rzucamy
cę w tem samem miejscu, poła-
wiamydalej wątłusze i po nieja-
kim czasie ply

  

Miquelon, dla pozbycia się ła-
dunku. W porcie tym nie wy-
siadałem nigdy na ląd. Nie by-
ło po co. -Bardzo mało ludzi snu-
ło się po rynku tej mieściny na
krańcu -świata, -zamieszkałej
przez garstkę rybuków i handla-
rzy okrętowych

Okręt nasz był „rosjaninem".
jak mawialiśmy. i zwał się Kon-
go: był to, istotnie
niegdyś statek rosyjski. który
miał jeszczę w burtach dziś na

poły przykryte, otwory strzelni-
czę, Było nas ośmiu ludzi na

pokładzie

_

dwóch Holendrów.

  

Prancuz, dwóch kosjani ja: re: |

sztę zalogi stanowili: murzyni

Kongo miał cztery łodzie Na

nich wypływaliemy z rana i ścią

galiśmy liny sieci: latem czym
liśmy to o trzeciej nad
umi, gdy świtać poczęło: wie-

czorem zarzucaliśmy ję pon0W-

nie w tem samem miejscu. i-

demset, do ośmiuset węzłów

:

w

kierunku na  Zachód-Północno-

Zachod od Konga

Mijał dzień za dniem, - Spo

czywamy bez końca na temże

  

miejscii

ło tak nieurozmajcone.

/

2e

wiedzieliśmy niekiedy, czy ma:

mydziś niedzielę, czy też ponie-

działek. Od innych okrętów z

Nowej Fundlandji wyróżniał się

nasz statek tem tylko, że na je-

go pokładzie znajdowała się ż0-

na kapitana. Było to młode, bar-

dżo obrzydliwe stworzenie z ca-

łemi gronami brodawek na obu

rekach: a chuda była

/

przytem

przeraźliwie i nader drobna

Widywaliśmyją codzień z ra-

na, gdyśmy odbijali na łodziach

od okrętu. wstawała właśnie o

tej porze, była zaspana i ubrana

bardzo niedbale

Mimo, że była taku niechlujna

i prawie nigdy nie rozmawiała z

nami, każdy z nas lubił ją po

swojemu i nierad pozbyłby sie

nie

 

jej z okrętu, Staliśmy się 107

tak -bardzo niewybredni!

Nie byliśmy -marynarzami

lecz rybakami tylko -Marynarz

emy znowuż ku |

wojenny:

Bytowanie nasze by- |

żegluje w al, dopływa wreszcie

do jakiegoś celu i kończy jak

najdłuższą bodaj podróż; my

Inocnym-mw na morzu bez ru-

| chu, sposzywamy wciąż, wszysto

' kiemi kotwicami przykuci do je-

| dnego miejsca, A trwało to tak

długo, że w końcu nie przypomi.

naliśmy sobie niemal, jak też

właściwie wyglądą na lądzie.

| Zmieniliśmy sig bardzo: to nie-

| ruchome tkwienie na jednem

| miejscu przytępiło nas dziwnie,

|

i

 

I

i

staliśmy się naprawdę

cie tępymi ludźmi. Prócz mo-

rza i mgły nie widywaliśmy nie

i nie słyszeliśmy też nic, prócz

wiatru nad głową i szumu fal

pod sobą. nic też nie wzbudzało

już zaciekawień naszych, nie by-

liśmy zdolni do powzięcia ja.

kiejkolwiek dłuższej myśli. Nad

czem wreszcie mieliśmy się za-

stanawiać? Mając ciągle do czy

nienia z rybami, staliśmy się

sami rybami nieledwie, żywem

mięsem, zwierzętami morskiemi

osobliwego gatunku, pełzające-

mi po okręcie i porozumiewają-

cemi sig mową, zrozumiałą jedy-

nie między nami

Nie czytywaliśmy też nic, nic

zgołu, Listy nie mogły, oczywi

| ście, dochodzić tu do nas, na pel-

| ne morze; @ przytem ta ostra

| mgla, którą wdychaliśmy ciągle,

| codzienne. babranie się w suro-

:wwh rybach i nieustanny .po-

| byt na ławicach zagłuszyły w

nas wszelką radość życia

Stać było nas tylko na to, by

jeść. pracować i spać. :Jedynym

człowiekiem wśród nas, w któ-

rym nie zamarła jeszcze dusza

i brału, jak gdyby, udział w ży-

ciu dalekiem -był Francuz. Od

ciągnął on mnie pewnego razu

na stronie pokładu i zapytał to-

| nem jak najpoważniejszym:

„Jak myślisz, czy tam u nas,

w kraju niema teraz wojny?"

Zobojętnieliśmy tak bardzo na

| wszystko że nie zagadywaliśmy

‘pravxiv do siebie; wiedzieliśmy
zawczasu, jaką odpowiedź otrzy-
mamy na każde pytanie; a przy-
tem: porozumiewaliśmy sig ze

| sobą z największą _trudnością.
1 Na nie się bowiem nie zdało, że,
| oficjalnym niejako, językiem na
| okręcie, był angielski. -Zarówno
w Holendrzy jak i Francuz odnosili

się do wszelkiej obczyzny zbyt

bumuętme i opornie zarazem,

 

  

uby się zdołali nauczyć mowy

cudzoziemskiej, a nawet Rosja-

nie, flekroć chcieli powiedzieć

coś dłuższego, poczynali gniew

nie przemawiać we własnej mo-

wie. Jednem słowem, czuliśmy

się pod każdym względem bez-

radni i zaprzepaszczeni

Gdy siedząc w łodziach, scią-

galiśmy liny, bywało, że prze-

pływał opodal okręt, wiozący e-

migrantów: potężny, widmowy

kolos, który zahuczał tylko gwi-

zdem urwanym i przepadł na-

tychmiast we mgle. Te olbrzy

mie potwory, nadpływające nie-

spodzianie, by zniknąć w tejże

chwili, wywierały na nas wraże-

nie niesamowite. A gdy się to

przytrafiło w ciemnościach no-

cy, gdy światła okrętu spojrzae

ly na nas bezlikiem  wyłupia-

stych oczu wzdłuż potwornego

kadłuba, wówczas wyrywał nam

się z ust nagły krzyk przeraże-

nia i podziwu. Wczas ciszy na

morzu, prad powietrza od na-

głego przemknienia sig tego ol-

| braymiego upiora sięgał aż ku

nam, - i długo kołysały się lo-

dzie nasze na ciężkich falach,

któremi, pod przejazd parowca,

wzburzały się wkrąg wody.

 

Zdarzało się w dzień pogod-

niejszy, że van Tatzel, towa-

rzysz mój z łodzi, ujrzał w dali,

na morzu, żaglowiec biały; ża-

den z nich nie zbliżał się jednak

do nas na taką odległość, abyś-

„my mogli dojrzeć człowieka na

pokładzie, Nie widywaliśmyin-

nych ludzi prócz załogi naszej

prócz kucharza, ośmiu rybaków,

podagrycznego kapitana i jego

żony.

Osobliwe uczucia opanowywa-

ły nas, gdy ściągając mozolnie

liny, nie mogliśmy niekiedy wy-

dobyć ich z wody; zdawało nam

się wówczas, że sieci nasze

wstrzymują w " głębinach ręce

jakoweś, wywracając łódź pod

nami. Nawoływaliśmy sig wow-

czas pośpiesznie ku pomocy i,

szczękając zębami -w szalonej

trwodze, zapominaliśmy zgoła,

gdzie jesteśmy i co czynimy;

podniecała nas niesłychanie ta

walka z niewidzialnemi potęga-

mi głębin, nie chcących wypu-

szczać tego, co pochwyciły w

swe szpony.

Gdy który z rybaków miał na-

pad takiego lęku, powiadaliśmy,

że „Spiewa" w tęsknocie zm

dniem pogodnym, sądziliśmy bo-

wiem, że winną temu jest mgła.

Zwidywały nam się niekiedy,

zwłaszcza gdy siedzieliśmy przy

kieliszku, dziwaczne, fantasty-

czne stwory, o łbach -koltunia-

stych i ruchach -flądrowatych,

wzywające nas we mgłę i na

morze kiwaniem dziwnie omierz-

łem. A gdy milkły, jakoweś

zwiewne postaci pomykać się ję

ły wbiałych wszędy oparach:

zjawy wielkie, jak góry, to bu-

jające tam i sam za wiatru pod- 

 

 

muchem. to wlokąc się ciężko z

zachodu na wschód, to kłębiące

się w powietrzu myławicowym

zarysem kształtów i wlokące za

sobą ni to płaszcze rozwiane na

wichrze

Van Tatzel i ja widzieliśmy

raz zjawę, która ścięła

krew w żyłach: któregoś wie-

czora, gdyśmy po ciemku zarzu-

cali liny, ujrzelismy nagle czło-

wieka, kolyszącego się w powie-

trzu, jak na hustawce, to w gó-

rę, to wdół: głowa jego stała w

płomieniach, dął zaś jak wicher,

- słyszeliśmy to obaj. Wnet

potem przemknął tuż obok pa-

rowiec; a gdy wrzasnął na nas

przeraźliwym gwizdem, krzyk-

ngliśmy w trwodze i my, - po

chwili znikło wszystko...

 

 

A gdy z rana ściągaliśmy li-

nyi z obfitym ładunkiem przy-

bijaliśmy do Konga, dobry po-

łówi zadowolenie z ukończenia

najgorszej roboty dziennej o-

głupiało nas i podniecało w in-

ny znów sposób. Bywało, że

znęcaliśmysię poprostu nad ry-

bami, nad łupem własnego po-

łowu, - sprawiało nam to ja-

kąś rozkosz, złej natury. Zwła-

szcza obaj Rosjanie rwali się

wręcz do tego. Chwytali wiel.

kie ryby za głowy, wbijali im

palce w miąższ oczu i podnosili

je tak na rozwidlonych palcach

do gó iejąc się przytem

nader osobliwie i przypatrując

się im z lubością.

  

Któregoś dnia  spostrzegłem,

że jeden z Rosjan wgryzł się w

żywą rybę, wbił zęby głęboko i

trzymał ją tak w gębie, mrużąc

przytem oczy.

Tłuste ścierwo rybie działało

na nas wszystkich w sposób dzi-

wnie pobudliwy, zwłaszcza gdy-

śmy otwierali ich gładkie ciała;

rozcinaliśmy im brzuchy za ży-

wa, grzebiąc się rękoma w ich

wnętrznościach.

Francuz jedynie zdołał sig u-

strzec od tego  zezwierzęcenia

chuci, zapłonął natomiast |wa-

rjacką żądzą do żony kapitana

i nie pourafił nawet ukryć tego.

Wyznał to nam wszystkim szcze

rze, powtarzając któregoś dnia

kilkakrotnie: „Kocham ją,

strzeż mnie, Boże, jak ja ją ko-

cham!"

Jeden z murzynów, zwany

przez nas „doktorem", ponieważ

zamłodu był czas jakiś stude

tem medycyny, kochał sig w ni

również; a gdy mi to powiedział,

znienawidziłem go na śmierć w

zazdrości nagłej. Bo i mnie nie

ominęło to licho.

   

nam

 

Ona zaś snuła się po okręcie,

- chuda, gnuśna i przeraźliwie

brudna, - i nie spostrzegała

wcale tego wszystkiego, nie ra-

cząc nawet spojrzeć na żadnego

z nas. Gdy zaszedłem raz pocoś

na pokład górny, gdzie siedziała

właśnie w swym fotelu składa-

nym, gapiąc się w dal. potkną-

łem się przed nią o zwój liny o

omsl że nie upadłem. Zirytowa

ło to mnie tak, że, zamiast iść

dalej, odwróciłem się,  wytrze-

szczając oczy głupio i bezmyśl-

nie na tę przeszkodę, - musia-

łem wówczas wyglądać bardzo

śmiesznie. Czemuż ona nie ro-

ześmiała się jednak? 1 pocóż

przypatrywała mi się przez cały

czas, jeśli nie na to, żeby sig po-

śmiać? Nie miała ku temu naj-

mniejszej ochoty, jej twarz nie

wyrażała nic.

„Nadgniwa za żywa - po-

wiadał o niej van Tatzel w swej

mowie warjackiej, - dalibóg

ona gnije!"

A jednak żaden z nas nie po-

zbyłby się jej widoku za nie w

świecie...

Gdyśmy „oporządzili" ryby i

zarzucili liny, spędzaliśmy je»

szcze godzinę lub dwie przy je-

dzeniu i fajce, poczem szliśmy

spać. A gdy nie byliśmy zbyt

przemęczeni, gawędziliśmy je-

szcze, opowiadając sobie w tej

naszej mowie surowej i kalekiej

dykteryjki wszelakie, pełne prze

kleństw i słów sprośnych.

Francuz umiał opowiadać hi-

storję o mężczyźnie, który „nie

mógł spojrzeć na kobietę, aby

jej nie pożądał" i opowiadał nam

ją wielokrotnie, a zawsze z wiel-

kiem powodzeniem. Rosjan zwła

szcza wprowadzała ona w za-

chwyt; słuchając, śmieli się nie-

ustannie. Radowała ich opo-

wieść jak pobudliwe dzieci: wy-

krzywiały im się usta. „No i

co dalej?! - wykrzykiwali co

chwila - co było dalej?!" A

znali przytem, jak i my wszyscy,

tę historję całą.

Van Tatzel natomiast nie

miałszczęścia z opowieścią swą:

rzadko kiedy słuchano go. Nie

rozumieliśmy go prawie, znał

zbyt mało język angielski i prze-

kręcał w dodatku te słowa nie-

liczne, jakie zdołał zapamiętać.

Gdy chciał coś powiedzieć, led.

wie rzecz swą rozpoczął, osiadał

wraz na - mieliźnie, zrozpaczo-

nem wejrzeniem spoglądał na

nas wszystkich i nie umiał so-

bie w żaden sposób poradzić,

Był, istotnie, godzien poźałowa-

nia.

- Van Tatzel była to stara świ

 

 

nia, nieco głucha, ale dobrodu-

szna i poczciwa. W uszach no-

sił stale kłaki waty, poźółkie już

ze starości i brudu, Był niezwy

kle ociężałej postaci. Zdziecin-

niał do cna na morzu: myśli je-

go nie sięgały poza koniec wła-

snego nosa. Leżąc teraz, mił

faję, spluwał na środek kajuty

i snuł swą opowieść temi słowy:

„Było to raz wieczorem w

Amsterdamie, - w Amsterda-

mie było to. Przyjąłem właśnie

służbę na okręcie i był to mój

ostatni wieczór na łądzie. Nie

przypominam sobie dobrze, któ-

ra to godzina być mogła, ale by-

ło już bardzo późno. Gdy wy-

szedłem z piwiarni, spiesząc się

na pokład, zakładam sobie prze-

dewszystkiem nogawice u spo-

dni; pamiętam, żem zrobił na

każdej po dwie zakładki. By-

łem zresztą wtedy trochę wię-

cej wstawiony, więc przy tem

tarmoszeniu się z portkami u-

padłem na kolana. A potem,-

wprost przed się 1 wpoprzek -

jakoś tam doszedłem do ulicy

Leopolda. No, i wtedy właśnie,

- właśnie wtedy, stało się to,

- niby to, co mi się przytrafi-

to. Bo całkiem nie byłem już

pijany wtedy, gdym ją zobaczył,

- a szła tuż za mną na ulicy.

Możecie wierzyć, lub nie, ale to

była dama".

I stary unosił się, wlepiał w

nas oczy. ,,Szykowna dame",-

powiada.

Ale dalej - ani rusz! wyczer

pała się jego angielszczyzna.

„Prawdziwa dama uganiała

się za tobą po ulicach Amster-

damu", - drwi z niego „dok.

 
„Tak, dama!" - powiada w

zachwycie i śmieje się całą gę-

bą. Wzburza go to tak dalece,

zaklina się podwakroć, - śmie-

jemy się hucznie z niego. Pró-

buje opowiadać dalej, osadził

się jednak tak mocno, że niema

nadziei, aby mógł z miejsca ru-

szyć. Wysila swój stary mózg,

zodręcza go okrutnie, by zna-

Jeźć to słowo, które ma nam wy-

jaśnić rzecz całą; a milczy przy

tem jak ryba. Zależy mu tak

bardzo na tem, aby móc się wy-

powiedzieć przedewszystkiem w

tym momencie historji

całej; wreszcie doprowadzony"

nieomal do rozpaczy, a porwany

wspomnieniem owej damy, wy-

bucha nagle w mowie ojczystej :

wyrzuca z siebie potok słów

przedziwnych, których żaden z

nas zrozumieć nie zdoła, - z

wyjątkiem jego rodaka, który

śpF zresztą.

Taką była opowieść van Ta-

tzela, jedyna, jaką potrafił; u-

rywala się ona zawsze w tem

samem miejscu, zaczynała się

zaś, - słyszeliśmy ją wielokro-

tnie! - zawsze od tego wieczora

w Amsterdamie. Była to zresz-

tą opowieść wiarogodna; nikt z

nas w to nie wątpił.

Leżymy czas jakiś w milcze-

niu, rozmyślając o tych opowie-

ściach, Morze buczy zł ścianą,

lampa w obręczy metalowej ko-

lysze się u sufitu, a nad nasze-

mi głowami kołaczą o pokład

drewniane chodaki warty. Na-

staje noc...

Niekiedy budzę się o północy,

dusząc się nieomal odorem tylu

ciał ludzkich, które wiją się oto

w snach dziko niespokojnych i

zdzierają z siebie kołdry Lam-

pa oświeca z góry te cielska gru-

be w szarych wełnianych koszu-

lach. Obaj Rosjanie o rzadkich

brodach wyglądają jak śpiące

foki, a ich nagie stopy - jak te

wielkie rękawice o jednym pal.

cu.

Z każdego łoża dochodzą ja-

kieś stękania i słowa, wygłasza-

ne przęz sen. Murzyni leżą na

wznak, szczerzą białe zęby, bel.

kosą głośno, wymieniając imię

jakieś i wydymają czarne po-

liczki. =*

Z łoża młodszego Holendra

, słychać to samo imię, wygłasza-

ne przez sen w śmiechu harko-

tliwym, poczem chrapanie krót-

kie, za chwilę dopraszające się

skomlenie, i znów to imię kobie-

 

ce, - imię żony kapitana! Za-"

przątała ona wciąż myśli tych

lubieżnych bydląt, mówili o niej

nawet przez sen, każdy w swej

mowie rodziniej. Oto chrapia z

zamkniętemi oczyma, a jednak

najbezecniejsze sło-

wa, szczerzą zęby w uśmiechach

i wywalają z ust języki. Van

Tatzel jedynie spał cicho, zdro-

wo i potulnie, jak to zwierzę

nieme.

Ciężki zaduch kajuty, dym z

fajek, pot tylu ciał ludzkich i

odór ładunku rybiego, wszystko

to miesza się w jeden dławiący

wypar, który ciężył mi wręcz na

powiekach, ilekroć otwierałem

oczy. Zasypiam tedy ponownie:

- wraz jakiś olbrzymi, potwor

ny ukwiał siada mi zmorą na

piersi i wsysa mnie w obrzydli-

wie mokry kielich swój, a mae»

kami dusi mnie zarazem, - du-

*si spokojnie, powoli, a niechyb»

mie... I nie wiedziałem już nie o

świecie całym.

 
Nagle warta weszła do kaju-

ty i zbudziła mnie.
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Niewiem, czy .odnalazlbym

dziś to miejsce, które przed kil-

kunastu laty stało się dla mnie

początkiem tak dziwnej a tra-

gicznej przygody. Działo się to

na Wschodzie, w białem miaste-

czku, położonem gdzi pomię-

dzy Batawją a Szanghajem nad

brzegami szerokiej reeki. .Sa-

mym środkiem ciągnęła się u-

lica, ciasna i brudna, pełna ob-

szarpanych dzieci i włóczy-ych

się psów, cuchnąca i obstawiona
domami o popękanych murach.
W powietrzu unosiła się stale

zmięszana woń zgmilizny i op-

jum, Na tej właśnie ulicy znaj-
dowały się drzwi, pomalowane
na czerwono, a wiodące do ob-

skurnego składu ubrań męskich,
prowadzonego przez również ob-

p Żyda. Pr dłszy

przez próg, wychodziło się krę-

temi schodkami na górne piętro,

gdzie znajdowała się palarnia.

Był to duży pokój, cały bielony,

którego większa część zajęta by-

ła drewnianem zarzt

conem dywanamii poduszkami.

Na środku znajdowała się taca

2 przyborami do palenia, 8 po

obydwóch jej stronach świecy

się lampy, pomalowane w czer-

wone i zielone desenie. W rogu

siedział porcelanowy Budda, u-

śmiechając się do otoczenia. Na

ścianach wisiały tu i ówdzie jed

wabne, haftowane złotem maka

ty. na stole zaś walały się całe
stosy: sztucznych kwiatów. wy-
mietych i zaprészonych.

 

Przychodziłem tam każdego

 

wieszore, kładłem się na tap
czanie i paliłem tak długo, do-
póki płuca moje nie odmówiły
wdychania gęstego i ciężkiego
dymu. Potem marzyłem.
Tam właśnie spotkałem czło-

wieka z którym złączyć mnie
miała tak dziwna przygoda. Le-
żal obok mnie z głową opartą
o maleńką skórzaną poduszecz-
kę i z lubością wciągał „Czarny
Dym". Widziałem go przez dłuż
szy czas. Obsługująca nas kobie-
ta powiedziała mi, że nazywa się
Bob Evans i że jest plantatorem
w $umbawie. Pewnej nocy roz-
poczęliśmy -rozmówę, lecz .po

dziesiątej fajce, popadłszy w od

retwienie, milczeliśmy do świ-
tu. Wówczas, poraz pierwszy wy
szliśmy razem,,

Zjawi się tam
zastałem mego znajomego w to-
warzystwie trzech innych męż-
czyzn. Zbliżyłem się do ich sto-
hu
-- Oto jest człowiek - rzekł

Bol Evans. - o którym mówie
"em wam już dzisiaj. Zna on
ten kraj lepiej, niż my wszy
scy i mógłby nam pomóc w prze
prowadzeniu naszego planu, Co
o tem myślicie?

"Trzej, mężczyźni jrzeli na
mnie badawczo i potpząsnęli gło
wą potakująco.
- Towarzyszu - rzekł .do

mnie Bob - pomożesz nam w
pewnej sprawie, Jeśli się uda, do
staniesz 10,000 dolarów. Zanim
przystąpię do wyjawienia ci me
go planu. muszę cię ostrzec, że
idzjemy może na śmierć i to na 

|
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śmierć najokropniejszą, jaką
można sobie wyobrazić. _Przy-
sięgnij, że nam pomożesz i że
nigdy nie zdradzisz tego, co tu
usłyszysz.
Byłem bez środków do życia

- przysiągłem.

_ Wówczas przedstawił mi spra-
we. Słyszeliście już prawdopo-
dobnie o Mieście Trędowatycz,
położonem nad Czerwoną Rze-
ką, a otoczonem ze wszech stron
skalistemi -wzgórzami. |Dostać
się tam można jedną, jedyną dro
gą, pomiędzy dwiema skałami,
strzeżonemi zresztą stale przez
milicję. Otóż w samym centrum
tego miasta, w podziemnej pa-
godzie znajduje się Budda, cały
ze złota, pokryty staremi kusze

śrierni a zbud

na jest w grocie, do której do-
chodzi się wąskim kurytarzem
pomiędzy skałami. Pozatem, o  

jakie trzydzieści metrów nad of
tarzem, znajduje się w sklepie-
niu otwór naturalny, przez któ-
ry światło dostaje się do wnę-
trza, Budda giedzi na wzniesie-
niu z rzeźbionego drzewa, oto-
czony chmurami palącego się ka
dzidła. Przed nim spoczywa co
noc trędowaty bonza, mający
pod ręką gong alarmowy, Wszy-
stkie te szczegóły miał Bob od
Armeńczyka, który dawniej, ja-
ko milicjant, pełnił straż u wej-
ścia do miasta Trędowatych, a
który, po niezliczonych przej-
ściach znalazł się, jako robotnik
na plantacjach w Sumbawie.-
Porwanie tego Buddy było na-
szym celem. Postanowiliśmy za-
tem dostać się! rzeką do skał,
otaczających miasto, i zmyliw-
szy czujność milicji, dostać się
do miejsca, gdzie pod ziemią
znajduje się pagoda. Wówczas
dwóch z nas miało spuścić się  

po linie do wnętrza i zarżnawszy
bonzę, ograbić Buddę z kosztow
ności. W ten sposób z łatwością
wydostałoby się posąg na świa-
tło dzienne. Mieliśmy potem po-
wrócić czem prędzej do planta-
cji, gdzie Bob dokonać miał po-
działu. Z powodu naszej chudo-
ści, Bob i ja zostaliśmy wyzna-
czeni na zejście do pagody i na
porwanie Złotego Bóstwa.

Przybywszy na miejsce, uj-
rzeémy przed sobą skałę pra-
wie stromą i gładką jak szkło.
Po kilku niefortunnych pró-
bach, udało się wresz-
cie Bobowi, jako najlepszemu
gimnastykowi, wdrapać się na
jej szczyt, gdzie,
wszy sznury wciągnął nas 2 lat-
wością. Znajdowaliśmy się na
dość szerokiej przestrzeni płas-
kiej jak stół, po której posuwa-
liśmy się czołgając, prowadze-
ni zapachem kadzidła, wydobywa
 
 

 

  
so,

Nowe jezioro, jakby na zamówienie, powstało w górach Sheep, w stanie Wyoming, podczas ostat-
niego trzęsienia ziemi. Szczęśliwym zbiegiem okoliczności, nikt życia wie postradał

 

 

 

jącego się z otworu groty. Za-
trzymałem się nad brzegiem te-
go otworu, a nie słysząc we-
wnątrz najmniejszego szmeru-
kazałem przygotować sznury.
Na chwilę jeszcze powstałem, i
cichutko zbliżyłem się do brze-
gu skały. O trzysta stóp poni-
żej, spało Miasto Trędowatych.
Przy bladem świetle księżyca wi
dać było domy, ciasno stojące
przy sobie, wśród których wzno
siły się miejscami wyżej
dowane pagody lub: wille boga-
tych trędowatych. W głębi, -
wśród polany otoczonej lasem,
Iśniło okrągłe jezioro. Nad brze-
gióm jego, stojące rzędem drze-
wa kołysały się lekko.
W tej chwil Bob zauważył"

mnie. Zbliżyłem się do otworu
i uchwyciwszy sznur, wypręzó-
ny już ciężarem Boba, począłem
zjeżdżać na dół, Zdawało mi się,
że ta powietrzna podróż nie bę-
dzie miała końca, Wreszcie u-
słyszałem skrzyp butów Boba na
ziemi i w sekundę później sta-
łem już przy! nim.
Tuż przy nas wznosił się ob

tarz pełen rozmaitych bóstw. wy
krzywionych i czarnych. Tu i
ówdzie kilka lamp rzucało drżą-
ce blaski, w powietrzu unosiła
się woń kadzidła i zgnilizny. Bob
uderzył mnie po ramieniu i pal.
cem wskazał mi zagłębienie, w
którem ujrzałem złotego Buddę,
pokrytego kosztownościami i o-

je w woreczku, zawieszonym na
piersi, poczem usiłowaliśmy ru-
szyć z miejsca posąg. Okazało
sig to jednak niemofliwem. Zda-
wał się być przymocowanym do
oltarza. Wówczas wyszedłszy na
fier//szy „stopień, ughwycił go
Bob w ramiona i usiłował pod-
nieść, a pomagałem mu, dźwi.
gając posąg z tylu. Wtedy to
usłyszałem suchy trzask i ok-
ropne wycie Boba: oto nagle ra-
miona Buddy zatrzymały się na
nim, wiążąc go w swoim uścis-
ku. Rzuciłem się, próbując uwol.
nić go, lecz nadaremnie. Słysza-
łem już wołania i przekleństwa
bonzów, zaslarmowanych krzy-
kiem Boba, Świątynia napełniła
się światłem zbliżających się po
chodni, Wtedy pomyślałem tyl.
ko o ucieczce. Wyjąłem rewoj-
wery I pozostawiając Boba osza-
latego 2 trwogi w objęciach bó-
stwa, pobiegłem ku sznurowi,
Przywiązawszy się pod pacha-
mi, wystrzeliłem w tłum. Usły-
szałem jęk i przekleństwa, a
tłum, o okropnych twarzach ztar
tych trądem, rzucił się ku mnie.
Tymczasem sznur ciągnął mnie
do góry, a tłum czepiał się mo-
ich butów, odskakując tylko za
każdym moim strzałem, Wresz-
cie wydostałem się na wierzch,
Bob krzyczał ciągle, a krzyk

ten górował nad wyciem tłumu.
Potem...

Potem, nie przypominam so-

 
świetlonego dwiema lampami z
chińskiej prcelany. Nie tracąc
czasu, zdejmował Bob kosztow.
ności, zdobiące Buddę. Skryłem

bie więcej.
Ach tak, doszedł mnie jeszcze

głos Boba, wołający: Do mnie!
1, 8
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CZEGO CHCE CHŁOP POL.

SKICHKRESÓWWSCHODNICH?

JAK CHŁOPI PRZEDSTAWIMBOBIE KOMUNIZM?

tygodniku
znajdujemy

W- nowojorskim
"THE OUTLOOK
artykuł pod
Wschodnia : jej komuniści",
ktorego autor. p. M. Royse, opl-
kuje stosunek ster włościań-
skich w krajach sąsiadujących
z Sowdepjy do komunizmu 1
niemało miejsca poświęca na
strojom panującym na polskich
kresach wschodnich wśród mas
ludowych, oraz poglądom tych
mas tak na państwowość pol.
ską, jak i ustrój sowiecki

Artykuł odnośny w skróceniu
brzmi następująco
"Komunizm w krajach sąsia-

dujących z Sowiecką Rosją zre-
dukował swą działalność do ru-
chu, którego celem jest chleb i
masło. Nie jest on już tam wię-
cej rewolucyjnym statutem za-
wikłanych socjalnych 1 ekono-
micznych teory), anl zorganizo-
wanym wysiłkiem stworzenia
nowego społecznego ustroju
Chłopi  roborniy pozbawili go
radykalnej woni i Marksowskiej
zakały i zrobili z niego zagad-
nienie żołądka, prymitywne, ale
wyraziste. Kilku: postępowych
radykałów wciąz jeszcze doma-
ga Się czegoś jeszcze więcej
oprócz chleba i dachu nad gło-
wą - są to teoretycy, którzy w
dalszym ciągu śnią o komuni-
stycznem społeczeństwie, w któ-
rem wszelki dobytek będzie
wspólny. Ale chłopi 1 robotnicy
pod słowem "komunfzm" rozu-
mieją żywność, zarobki, rolę i
lepsze warunki bytu. Ich ko-
munizm jest naturalny, prosty,
przyjemny. nie jest ani sklero-
wany przeciw społeczeństwu,
anl też niebezpieczny, ot tak
wprost jest czemś, co należy
schwytać i zużyć, lub zjeść
Wy Wschodniej Europie znaj.

dujy się tysiące wiosek, których
mieszkańcy chłopi marzą nalw-
nie p wielkich połaciach darmo
wej zemi, o niepłaceniu podat-
ków i o szczęśliwem skojarze-
niu większej ilości żywności z
mniejszą wydajnością pracy
Wszędzie chodzą pogłoski, że
ich bracia-włościanie w komu-
nistycznej Rosji, z których ka-
żdy ma po czterdzieści akrów
bezpłatnie otrzymanej ziemi,
nie mają nad sobą panów | nie
znają ani tak znienawidzonych
poborców podatkowych, an! po-
Hef. Oto w jaki sposób chłop
sobie przedstawia  komuntzm.
Jest to pojęcie mgliste, ale przy-
Ignęło ono do niego mocno

Stiepan, który przemawiał w
imieniu grupki oberwanych i
bosych wieśniaków na polskiej
Ukralnie, skarżył się, że krowy
nie dają więcej mleka, 'gdyż
trawa na wspólnych pastwis-
kach wioski została zjedzona,
zanim na cal urosła od ziemi

Nie mamy pastwisk żadnych,
oprócz należącego do całej wsi
wygonu, a nasze kawałki roi
rodzą bardzo mało. Nie mamy
dość chleba dla nas samych, a
musimy karmić krowy i świ.

nie."

  

Jeden z wieśniaków posiadał

krowę, świnię i kurę, czy dwie

Inny obchodził się bez krowy, a

kliku nie miało anl świń, ani

kur. A jednak wloska, w któ-

rej mieszkał Stiepan nie nale-

fala do najbiedniejszych. Po-

sładała ona dwanaście akrów

pastwisk, Niektórzy z wieśnia.

ków mieli po ośm akrów grun-

tu. Do połowy wyrosły

mień był jednak rzadki | nędz.

ny i pełno w nim było chwas-

tów i zielska. Straszne zanie-

dbanie 1 niezaredność rzucały

się w oczy na każdym kroku.

"Potrzebujemy więcej rok",

dodał Inny chłop, "a wtedy bę-

dziemy mieć dość żywności, jak

to sig ma z naszym! braćmi w

Rosji."

Zdaje się, że Ukralńcy z Ro-

sji odwiedza! od czasu do cza-

su tę wioskę i zapewniali chło-

pów, że 84 głupcami, jeżeli przy-

mierają z głodu na dwuakro-

wych kawałkach gruntu, pod-

czas gdy wielcy panowie żyją

sobie jak królowie na swych

wielkich majątkach ziemskich. |

 

"Co włyszycie o Rosji?" za-

pytano chłopów

"Dobre wiadomości nadcho-

dzą stamityd ",odpowiedział wę-

dziwy wieśniak -"Towarzysze

mówią, że chłopi tam budują

sobie nowe domy, gdyż budulec

z lasu dostają darmo. A oprócz

tego dostają bezpłatnie pługi i

wszelkie narzędzia rolnicze,"

'W tych dniach", powiedział

Inny chłop, "pewien wyrostek

mówił mi, że każdy chłop pod

Ktjowem posiada przynajmniej

dziesięć akrów ziem! Za daw

nych czasówbyła to fortuna

'Ale to jeszcze nie wszystko",

ciągnął dalej stary wieśniak,

"towarzysze powiadają, że po-

datki tam nie są niskie obecnie,

lecz na przyszły rok wcale nie

będzie podatków. T a m t ej s i

chłopi nie chcą wścibskich pos

borów podatkowych." _

"A więc sądzicie, że komu-

nizmjest rzeczą dobrą dla chło-

pów?"

Na to nie było odpowiedzi

Zadano im inne pytania. Sta-

rano się dowiedzieć, jakie są ich

poglądy na upaństwowienie ro-

I i lasów, na kooperatywy wło-

ściańskie, na komuny, na rady

chłopów-ale Stiepan nie mógł

na pytaniate odpowiedzieć, gdyż

nie miał najmniejszego pojęcia

ani o ekonomicznych, ani o po-

litycznych teorjach. Jego świa-

tem była wioska z krytemi sło-

mą chatami, a jego życie upły-

wało na własnym kawałku grun-

tu. Gazety czasami przedosta-

wały się do wloski, ale nie było

# nich żadnego pożytku, gdyż

nikt nie umiał czytać po polsku.

Starsi mieszkańcy wloski mó-

wili prostym językiem rosyj-

skim, ale język gazet nie jest

językiem chigxxlw"

  

 

Chłopi wszystkich krajów są-

siadujących z Rosją są

niezadowoleni ze

swych rządów

Autor następnie przechodzi

po kolet do chłopów łotewskich,

IItewskieb, estońskich -i hos-

sarabskich w Rumuni, analizu-

je dokładnie Ich położenie i wa-

runki życia, przytacza moc roz-

mów i wypadków, które stwier-

dzają niezbicie, że we wszyst-

kich krajach sąsiadujących z

Rosją chłopi są wielce rozgory-

czeni 1 niezadowoleni z obec.

nych swych rządów, sarkają na

nie przy każdej sposobności, w

nieraz podjudzeni przez Bowiec-

kich emisarfuszy buntują się,

odmawiając płacenia podatków

1 wyrzynają w pień urzędników

państwowych | właścieeli ziem-

skich. 1 wszędzie wśród chło-

pów odczuwa się ta wspólna Im

wszystkim tęsknota za komuni-

styczną Rosją, którą sobie onl

przędstawiają jako raj chłopski,

Małp tego. _Autor konstatuje,

że w krajach takich jak

nja J Lotwa radykall dorwall sig

do wladzy, pokonfiskowall ma-

jątki ziemskie baronów | podzie-
lili fe pomiędzy chłopów, lecz ol

nie są zadowoleni, narzekają

na burżujów, powołują się na

Sowdepję, że tam chłopom dzie-

je się bez porównania lepiej 1

twierdzą, że dziś jest im gorzej

nawet niż było za czasów cara

Mikołaja, gdyż wtedy mieli pra-

6g, Berwituty na dobrach ob-

szarników, pil! wódkę 1 jedli

mięso, a teraz tego nie mają, bo

Im burżuje to wszystko zabrali

Rządy Łotwy i Betonwyda-

ty dó nich płomienne odezwy, w

których wskazują na to, te

przed wojną panem ich był ob-

szarnik, który miał prawo ich

sądzić i bló, bez którego pozwo-

lenia nie mogli żenić się, ani po-

syłać dzieci do szkół, a obecnie

sg sam! sobie panam! równymi

wobec wszystkich. Że przed

wojną obszarnicy postadali wię-

kszość gruntów, oni zaś praco-

wall na nich jako najemnicy, a

w najlepszym razie dzierżawcy

dziś zaś mają własny rząd, któ-

ry stara się im pomagać jak tyl-

ko mote i umie najlepiej. Że

przed wojną nie mieli praw po

Itycznych, nie mogli głosować

Że synowie ich nie mieli możno-

601 kształcić się na miejscu, lecz

musieli udawać się zagranicę,

aby zostać lekarzami, adwoka-

tami, nżynierami i t. d. i żaden

z nich nie mógł zostać urzędni-

kiem, a dziś każdy z nich ma

prawo głosu, każdy może się

kształcić i pracować jak chee 1

gdzie chce, oraz zajmować urzę-

dy, a sam prezydent kraju jest

synem chłopa, tak jak 1 więk-

urzędników i wszyscy,

urzędnicy, kupcy, przemysłów

cy, robotnicy 1 chłopi są równi.

wszyscysą synami jednej oczy-

zny

Lecz odpowiedź chłopów na

apele ich radykalnych rządów

da się streścić w następujący

sposób

|
|
|

i

|

|

|
|

  

Niema wolności i nie będzie

jej dotąd, dopóki chłop 1 robot»

nik ple zostanie oswobodzony

od burżujów. Przed wojną ob-

szarnicy 1 dygnitarze carscy

ciemiężyli nas, a dźiś nas! wła-

śni urzędnicy elemiężą nas 1 bo-

rac sie w czasie, gdy my przy-

mieramy głodem. Banki liczą

nam 70 procent za trzymiesię-

czne pożyczki i biedny chłop

musi płacić prawie 400 marek

za każdą setkę przed roklem po

życzoną. -Biedny chłop nie mo-

że dostać ziemi, bo nie ma pie-

niędzy na łapówki dla urzędnie

ków. Tylko bogaci chłopi otrzy-

mują ziemię dla swoich dzieci

Chłopi i robotnicy muszą zdo-

być władzę, tak jak to zrobill

Rosjanie, a wtedy będą mieli

ziemię 1 żywność i spokój /W.

przeciwnym razie będą głodo-

wać gorzej jeszcze, niż przed

wojną

Jakim jest stosunek chłopów

kresowych do rządu

polskiego?

Stwierdzając przedziwną tę

pość umysłową chłopów zamte-

szkałych we wszystkich krajach

sąsiadujących z Rosją ich obo-

jętność na sprawy społeczne i

zasadniczo wrogi nastrój wzglę

dem swych rządów, autor znów

więcej miejsca poświęca chio-

pom na wschodnich kresach

Polski i pisze tak

"W Polsce obowiązuje przy-

musowe ubezpieczenie od ognia

i rząd rachuje drobnym włoś-

cianom mniej więcej dolara ro-

cznie za ubezpieczenie ich cha-

tek od pożaru. Kryte słomą 1 z

drewntanych kloców budowane

chatki są doskonałem paliwem

| dlatego też całe wioski idą

nieraz z dymem, skąd też po-

chodzi stare przysłowie: "Chłop-

dziesięć lat." -W każdej wlosce

dają się słyszeć gorzkie skargi

1 utyskiwania na "rabunkowy"
podatek.

"Cry cheecte, aby podatek

ten został zredukowany?"-za-
pytano się starego chłopa we
Wschodniej Polsce.

"Pewnie, że byłoby lepiej"-

brzmiała odpowiedź,

"Może wolelbyście wcale nie
płacić podatku?!

"No a jakże? Chłopi w Ro-
«}! nie nie płacą."

"Czy sądzicie, żo rząd polski
może Istnieć bez podatków?"

Nie dano na to odpowiedzi

"Jak sądzicie, kto płaci wa-

ska Rosja odbudowuje się co |

szym przedstawicielom w sej-

mie, -kto utrzymuje armię,

urzędników, nauczycieli szkol.

nych?"

Stary chłop wykazał zupełną

ignorancję. Nie wiedział on nie

o sejmie. -O armji wiedział ty.

le, ze się jej bał _Urzędników

znał jedynie jako tyranów.

"Jak myśliele, na co idą wa-

sze: podatki?"

"Urzędnicy wszystko zabiera.

"Czy sądzicie, że zatrzymują

ko dla siebie?"

„Nic o tem nie wiemy" --

brzmiała odpowiedź. „Wszystko

czego sobie życzymy, toto, aby

nas pozostawiono w spokoju."

  

Jak chłopi zapatrują się na

reformę rolną ?

W innej części artykułu po-

święconej sprawie reformy rol

nej w Polsce, autor pisze tak

"Usiłowania Polaków /prze.

prowadzenia reformy rolnej nie

dały żadnych rezultatów z po-

wodu odrazy, jaką chłop czuje

do wszelkich -zmian Chłopi

wszędzie we Wschodniej Euro-

pie skupieni są po wioskach i

płęć akrów jednego chłopa skła-

da się nieraz z tuzina pasów zie

mi rozrzuconych dookoła wlo-

ski. -Urzędnicy polscy starali

się przekonać chłopów, że lepiej

będzie, jeżeli zgodzą się oni na

inny podział gruntów, miano-

wiele taki, że każdy chłop będzie

posiadał taką samą Ilość akrów

co poprzednia, ale w iednej ca-

łości -Chcieli oni więcej grun.

tu, ale nie zamiany swych ma-

tych udziałków. -Urzędnicy pol-

sey tłumaczył im, że ziemię po-

dzieloną na tak wąskie pasy

trudno jest nprawiać, gdyż koń

nie może zawrócić, nie zawa-

dzając o grunt sąstedzki, Przed.

kładali im, że tracą wiele cza-

su na przechodzenie z jednego

pasa ziemi na drugi, nieraz bar-

dzo oddalony, a parobcy więk-

szość dnia próżnują we wsi.

Nie to nie pomogło Chłopi nie

chcą reform. Zadowoleni są ze

«wego wiejskiego próżniaczego

życia, zresztą przyzwyczaili się
do niego

Nic uje jest w stante wyku-

rzyć chłopa z jego wioski.

Przedstawia on sobie komuni-

styczną Rosję, jako raj chłopski,

a jednak jedynie w bardzo rzad-

kich :wypadkach emigruje do

niej. Skarżących się wieśnia-

ków zapytywano nieraz, dlacze-

go nie preenlosg się do Rosji

Pytanie takie zawsze płoszyło

ich. Nigdy nie podobnego nie

ojcowie ich 1 ojcowie ich ojców

zmarli w tej włosce, więc 1 oni

w niej chcą umrzeć. Krajeta-

kie jak Łotwa, Polska, Rumu-

nja, które obecnie zajmują ro-

wyjskie (?) terytorjum, napew-

no nie sprzeciwiłyby się poważ-

nie temu, gdyby miljony chło-

pów rosyjskich -opuściły -swe

wloski rodzinne i masowo wy-

emigrowaly do Sowieckiej Ro-

sj, gdyż dzięki temu nadwyżka

większości narodowych znalaz.

laby dla siebie ziemię, a oprócz

tego rozwiązanem by zostało

kłopotliwe zagadnienie narodo-

wościowe _Ale chłop rosyjski

pozostanie wtych krajach. Dla

niego Rosją Jest jego wioska,

innej nie zna | nie myśli pusz

czmé sig w wedrowke diaodszu-

kania -korfunistycznego .raju

Jak każdy inny chłop, przylgnął

mocno do swego kawałka ziemi

i czeka, aby komunizm ze swe-

ml _błogosławieństwami przy-

szedł samdo niego,"

Dalej autor opowiada o tem,

jak to chłopi litewscy sprzeci»

wlają się budowie szkół, jak

chłopi estońscy nie chcą wie-

rzyć w to, że prawdziwy komu-

nizm znaczy upaństwowiente

wszelkiego dobytku, a więc i

roli i chaty 1 bydła i powlada-

ją, że tylko zawzięci wrogowie

biednego chłopstwa mogą pleść

takie monstrualne, bezwstydne

kłamstwa.

 

Konkluzja

Autor konkluduje wreszcie,

że sympatja chłopa w krajach

Kraniczących z Rosją mieści się

w jego żołądku. Komuniści w

Estonji zdobyli głosy chłopów

dlatego, że ci ostatni wolą ka-

walek świńskie kiełbasy, niż

wszelkie równouprawnienia i

konstytucje. Komunizm obiecy-

wał materjalne korzyści-chleb,

mięso, rolę, oswobodzenie od

podatków-więc postawili krzy-

żyki przed nazwiskami komuni-

stycznych kandydatów.,

Krótko mówiąc, chłop wy.

wlókt komunizm z błota, oczyś-

ell go z bezbożności, odział w

czystą chłopską koszulę, przy-

prowadził do swej chaty I do ko-

ścioła. Komunizm ten nie jest

już ani antypaństwowym, ani

antykapitalistycznym, ani anty-

chrześcijańskim, -Ale jednocze-

śnie nie jest on już i komuniz-

mem Zachodniej Europy. Lecz

chłopa Wschodniej Europy nie

obchodzi nie ani etyka, ani na-

uka. Reakcyjni politycy mogą

całkowicie liczyć na jego po-

moc, o ile oczywiście będą go

 

 przyszło im do głowy. Przeciez

Dziennik "N.

POST" pisze:

"Ogłoszenie propozycyj Nie-

miec w sprawie paktu gwaran-

cyjnego, odpowiedzi anglelsko-

francuskiej na te propozycje 1

korespondencji -tyczącej _się

tych dokumentów nie wykazało

nic takiego, czego nie przewi.

dywano. Przeciwnie, okazało

się, że przewidywania były su-

pełnie poprawne. Wielka Bry-

tanja gotowa jest przy pomocy

ally zbrojnej utrzymać nietykal-

ność granicy nad Renem, ale

nie żadnej innej Francja, zda-

Je się, zgadza się nie wystepo-

wać w obronie Polski | Czecho-

Słowacji bez poprzedniego za-

sięgnięcia rady Wielkiej Bryta-

n}. Jednocześnie od Niemiec

ma się zażądać podpisania trak-

Y. EVENING

 

karmić | dadzą mu schrontenie.

LUKI W PROPONOWANYM PAKCE

GWARANCYJNYM 2.

 

tatók arbitracyjnych z tym!

aliantami Francji i pogwałcenie

tych traktatów oznaczać ma

wojnę z Francję. W ten spo-

#ób wszyscy najbardziej Intere-

sowani są częściowo zadowole-

ni; Francja jest zabezpieczona

od ataku ze strony Niemiec,

Wielka Brytanja zabezpieczona

Jest przed wojną nad Renem 1

wolną od udziału w wojnie z po-

wodu Polski i Czecho-Słowacji,:

Niemcy -zabezpieczone sg .od

ataku Francji z powodu sytuacji

nad Renem I po części z powo-

du zagadnienia polskiego i cze-

cho-słowackiego. -Luki są wi-

doczne, ale .pakt zawarty na

tych warunkach jest tak blis-

kim urzeczywistnienia jak. Eu-

ropa fest bliską załatwienia

sprawy bezpieczeństwa."
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L. Kubala
Wojna: szwedzka

« $8.75. x praesytky $4.00 "
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Z przesyłką $2.00 Zasady socjolog}i

Dr. M. Szawieski
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Pod powyższym tytułem

"THE N. Y. TIMES" pisze:

"Pertraktacje jakie prowadzi

gabinet polski z reprezentantami

klubu żydowsktego w sejmie

zdaje się uwieńczone zostały

dodatnim skutkiem o wiele

wcześniej, niż się spodziewano

Jak wynika z depesz otrzyma»

nych z Warszawy, ugoda ma ce-

chy traktatu pokojowego po-

między panującym żywiołem w

Polsce a jej najliczniejszą mniej.

szością narodową. Nawet ci,

którzy odnoszą się z żywą sym-

patją do odbudowy niepodlegtej

Polski i jej zjednoczenia, nie

mogą oprzeć się wrażeniu, że

na nowo powołany do życia ten

kraj stosował dotychczas wzglę-

dem Żydów móciwą politykę.

Dla ścisłości należy stwierdzić,

że starcia te nie były wyjgt-

kiem. Żydzi polscy nie uniknę-

II -skutków szowinistycznych

zakusów, które były powszech-

nem zjawiskiem w całej powo-

jennej Europie. Żądania Zy-

dów samostanowienia w spra-

wach szkolnych i używania ich

narzecza w sądownictwie uwa-

żane były przez Polaków za za-

mach na jedność narodową.

* Tego rodzaju kulturalne 44

dania same przez się nie wy»

wołałyby poważnych niesnasek,

gdyby sytuacji nie pogorszyła

polityka rządu, którą Żydzi z do-

brze usprawiedliwionych, zda-

je się, powodów uważali za

chęć zniszczenta ich pod wagle-

dem ekonomicznym. _Bojkoto-

wano ich w sposób barbarzyń-

skl. Specjalnym podatkami

obłożono przedsiębiorstwa znaj»

dujące się przeważnie w 2ydow-

skich rękach. -Kupcy żydowscy

ucierpieli bardzo z powodu pra-

wa, zabraniającego zupełnie zaj.

mowania się drobnym handlem

w niedziele, co pociągnęło za so-

bą gwałcenie żydowskiego sza-

bast nawet przeź najbardziej

religijnych członków tej. rasy,

Ograniczono również liczbę stu-

dentów Żydowskich na uniwer-
sytotach 1 żydowskich kandyda-
tów na różne stanowiska.

Ustępstwa .rroblone obecnie
przez rząd polski tyczą się, zda-
Je się, całego szeregu ograni-
czeń.

-

Proponowane cofnięcie
pozwoleń na prowadzenie han-
dlu

-

towarami/ stanowiącym!
monopol państwowy, które po-
zbawiłoby środków

.

do życia
30,000 rodzin żydowskich, zo-
stało

-

zaniechane.

_

Pozwolono
na prowadzenie handlu w nie-
dzielę w ciągu dwóch godzin,
"Numerus Clausus" czyli ogra»
niczenie liczbowe w wyższych
uczelniach, a także w armji i

 
   

Pod powyższym tytułem no-

wojorski dziennik "THE

WORLD" pisze na stronie re-

dakcyjnej w następujący spo-

sób:

"Depesze z Warszawy dono-

szą, że rząd polski dał Żydom

szereg ważnych koncesyj, a w

Ich liczbie znajdują się reformy

tyczące się swobód religijnych i

oświaty, zaniechania odrębnych

podatków 1 prawa otwierania

sklepów w niedzielę. Depesze

to dodają, że Polska, zaniepo-

kojona sprawą swych kredytów,

›chce pozyskać dla siebie życze

wość zagrańicy i że przedsta-

wiciel Żydów polskich obiecał

odwiedzić Amerykę | rozmówić

się z tutejszym! finansistami.

Poraz drugi już przywódcy

Polaków przekonał się, że je-

żeli chce się stworzyć potężne

mocarstwo ze zlepku narodów,

to należy liberalnie traktować

ludy w skład państwa wchodzą

ce. Polska ma najliczniejszą na

świecie ludność żydowską. A

oprócz tego powiada silne licze-

bnie ugrupowania niemieckie,

litewskie | ukraińskie, którym

zagwarantowała równość wobec

ciach narodowych z roku 1919.

prawa traktatem o mniejssoś-

Stwarzając rząd po wojnie Po-
sic at   

lacy d U sig

 

 

 

 

POLSKA 1 JEJ ŻYDOWSKA MNIEJSZOŚC

służbie cywilnej, mają być co-

fnięte, Wramłan za to klub po-

słówżydowskich, zdaje się, zgo-

dził się zaprzestać stosowania

względem rządu oposycji w sef

mie, czyli, inaczej mówiąc, po-

słowie żydowscy z obstrukcjo-

nistów, zwalczających rząd, ma-

ją z nim razem współpracować,

jako obywatele Rzeczypospoli=

tej Polskiej.

W ugodzie tej da się rauwa-

żyć główny powód zakończenia

cichej walki. -Wciągu długiego

trwania okazało się rzeczą nie-

bezpieczną dla trwałości 1 roz-

woju Polski posiadania w jej

granicach uciemiężonej | nlezn-

dowolonej mniejszości, którą

stanow! ósmą część całej ludno

ści kraju. Wobec tego, że tmi»

gracja z Polski do Stanów Zle-

dnoczonych została prawie koń-

pletnie wstrzymaną, zanosiło się

na to, że ekonomiczne położenia

Żydów w Polsce stanie się roz-

paczliwem, Ale właśnie ta gro-
źba

|

przyspieszyła rozwiązanię

tej kwestji. Te dwa narody
przeznaczone do wspólnego po-
życia obecnie opracowały mo
dus vivendi, czyli sposób zacho-
wania

/

znośnych zobopólnych
stosunków, który z chwilą, gdy
wzajemnie

_

sobie wyrządzone
krzywdy pójdą w zapomnienie,
może się zamienić w harmonij
ne współżycie obywateli kraju,
Żaden kraj otoczony tyloma

przeciwnościami, co posiadają»
Ca 35,000,000 ludności Polska,
nie może wybrać Innej polityki,

Poezuetu konieczności prze-

prowadzenia tych reform, doj-

rzewającemu -
wewnątrz kraju,

towarzyszyła presja zagranicy,

Sprawa Polski nie posuwała się

naprzód, gdyż szeroki świat

znajdowałsię pod wrażeniem, iż

odmawia ona czynienia spra-

wiedliwości wielkiej liczbie swoj

ludności. Nie wpływałoto też

zbyt dodatnio na jej kredyt za»

granicą. W obecnej chwili, gdy

odgrywa ona tak poważną rolę

w obradach nad problematem

zabezpieczenia pokoju, potrze-

buje -oczywiście wszystkich

przyjaciół, jakich tylko może

znaleźć. Jest również rzeczą

zrozumiałą, że rada Naro-

dów nie mogła zbyt przejąć się

protestem Polski przeciw ucis-

kowi jej dzieci na Litwie, jeże»

li sama cieszyła się opinię, któ-

rej daleko było do doskonałości.

Sprawa pokoju 1 rekonstrukcji

w Europie zrobi duży krok na-

przód, jeżeli za przykładem lo-
piej myślącej części Polski pój<
dzio Rumunia, w której wszy

stkle mniejszości mają długą hi-
storję krzywd prawdziwych,"

 

WielkaPolska a Żydzi

nej władzy. Próbowali sterory«
zować głosujących, a gdy ich
oponent Narutowicz został obra-
ny prezydentem, zamordowano
go. Ale przekonali się oni, że
niemiecko-ukraińskąŻydowskie
skojarzenie razem ze socjalii-
tami może ich zwyciężyć 1 to
szansę utrzymania się przy wła- >
dzy mogą mieć tylko wtedy, je-
żeli będą się obchodzić na tylo
dobrze z mniejszościami naro-
dowemi, że nie dopuszczą do ich
połączenia slg. Obecnie prze-
konali się, że Żydzi posiadają
przyjaciół w kołach finanso- ,
wych zagranicą | że prześlado-
wanie Żydów szkodzi kredytowi
Polski,

Z

-

wiólktómi

_

mocarstwam|
dzieje się, źle, jeżeli rządzą nie- -
ml płytkie umysły, ~powiedział
Burke.

-

Polscy mężowie stanu

zdają sobie dziś Sprawę z tego,

że przyszłość ich kraju uzależ-

nioną jest od umiejętności kie-

rowania się pewnemi zasadami,

których Rosja nigdy się nie na»

uczyła, a które Austria prey

«woiła sobie jedynie niedokład-

nie."
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A teras uważaj. Stań sobie
przed domem | wrzeszcz
z całej siły. Ludziska się
pozbiegają natychmiast
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Rozbierz się, wleź w l
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Mam nadzieję, że skolekt s:
ławi 75 centów. Bądź uło

zdrów, życzę
ol powodzeniu

f Nlewdziccsm,czy nie
umiem: 76m

cl wyrzadzflem Puśćsnrdło gs.

dzę się 23 twój
pla

 

 

, Twoje ubranie znajduje nę) ~
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że ta beczka bar.
dziej by ci pasowa-

ła do twarzy
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Jak to sig. stało, -że
usnglem? Patrzcle (|_

już świta, a ja jesz-
cze nie mam ple-

niędźy
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